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Gospodarcza ofensywa Sowietów,
Niema dzisiaj bardz ie j znam iennego 

i w y w o łu jąc eg o  ż y w sz e  za in te re so w a­
nie w  zachodniej Europie z jaw iska ,  nad 
gospoda rczą  o te n sy w ę  Rosji sow iec­
kiej, zm ierza jącej poprzez realizację 
sw oje j słynnej.^,,piaii!etki“ n ie tylko do 
zasadniczej p rz e b u d o w y  ustro ju  eko­
nomicznego w łasn eg o  p ań s tw a ,  ale — 
bodaj w  niem uie jszym  stopniu —  tak­
że do podboju gospodarczego  innych 
pań s tw  o ustroju liberalnie - kapitali­
s tycznym , przez ten  podbój zaś  do w y ­
w ołan ia  pow szechne j rewolucji, socjal­
nej, torującej d rogę sow je tyzacji  
św ia ta.

J e d n y m  z na jw ażn ie jszych  e lem en­
tó w  tej o fen sy w y  gospodarcze j,  jest 
g igan tyczna  kam pan ia  ag ra rna ,  jaką  w  
tym  roku  p o s ta n o w iły  p rze p ro w ad z ić  
S ow je ty .

Ju ż  kam pan ia  jesienna z ub. roku 
zos ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  p rze z  Sow je­
ty  w  rek o rd o w e m  iście tempie. Zosta­
ło up raw io n y c h  40 milionów hek tarów  
g ru n tó w  p rzew ażn ie  pszenicą, na jbar ­
dziej do eksportu  się nad a ją cą  i na ek s ­
port r zeczy w iśc ie  p rzeznaczoną .

Z ty c h  40 m ilionów p rzy p ad ło  je ­
dnak  ty lko  12 milionów h e k ta ró w  na 
ko le k ty w y ,  re sz ta  objęła gospodar­
s tw a  indyw idualn ie  zago sp o d a ro w an e .  
P o n ie w a ż  z a ś  S o w ie to m  trudniej poło­
żyć  rękę na n a d w y ż k a c h  zb io rów  go ­
sp o d a rs tw  indyw idua lnych , aniżeli na 
n ad w y ż k a c h  pochodzących  z ko lek ty ­
w ó w , przeto k am p an ja  jesienna nie- 
p rz e d s ta w ia ła b y  jeszcze  w iększego  
n iebezp ieczeństw a konkurency  jnego 
dla ag ra rn eg o  g o sp o d a rs tw a  resz ty  
św ia ta .

S o w je ty  zda jąc  sobie tego sp raw ę ,  
p o s ta n o w iły  p rzy  kam panji w iosennej 
za s ie w ó w  uniknąć b łędów , popełnio­
nych w  jesieni.  P o s z ły  t e d y  w  rad y ­
kalizmie ko lek tyw izac j i  g o sp o d a rs tw  
ro lnych  jeszcze  dalej i jak w y n ik a  z 
og łoszonego  w  styczniu b. r., „w iosen­
nego Drogram u “ partji kom unis tycznej,  
ulec m a  w  roku b ieżącym  ko lek ty w i­
zacji 50 p rocen t  w sz y s tk ic h  gospo­
d a r s tw  wiejskich  w  p rzec iw s taw ien iu  
do 25 prc. w  roku  ubieg łym , p rzy c zem  
ko lek tyw izac ja  p rz e p ro w a d z o n a  będzie 
w  najżyźn ie jszych  s trefach Rosji, a  
w ięc  n a  U krainie, na  pó łnocnym  K au­
kazie i nad  dolną W o łg ą .  T y lko  o b sza­
ry, k tó re  n ie są  sam o w y s ta rc za ln e ,  
zo s taną  jedynie w  jednej czw arte j ,  sko- 
le k tyw izow ane .  l e n  p ro g ra m  „w iosen­
n y '1 m a  w spó ln ie  z kam par.ją je s ieaną 
dać  143 milionów h e k ta ró w  upraw nej 
ziemi, a w ięc  o 13 milionów więcej, 
niż w  roku ubiegłym .

W  ten  sposób  d ąż ą  S o w je ty  w  m yśl 
ogłuszonej w  lu tym  p rz e z  Stalina za­
pow iedzi do uczynienia ogrom nego 
k roku  n ap izó d  w  k ierunku  p rzebudo­
w y  Rosji w  n o w oczesne  m o c a rs tw o  
agra rne ,  k tó re  z o lbrzym iem i n a d w y ż ­
kami sw oich  p lonów  w k ro c z y  na a r e ­
nę św ia tow ą ,  p rze d ew szy s tk iem  do 
E u ro p y  zachodniej. Już  w  r. 193U do­
tkliwie d a w a ł  się Europie we znaki 
;. zw .  dum ping sowiecki,  k tó ry  w  Isto­
cie nie jest ezem  innem, jak bezw zg ię -  
dnem dążeniem  do w p ro w a d z e n ia  p ro ­
d uk tów  rosyjskich  w  obieg k o n su m e r

św ia tow ej.  Do jakich zaś g ram a ro z ­
sz e rz y  się ten dumping w  ty m  roku, 
gdy , z w ła sz c z a  p rz y  dobrych  u ro d za ­
jach, uda się ag ra rn y  plan w iosenny  
S o w je tó w ?  W y w o łu je  on już dzisiaj 
n a jw y ż sz e  zaniepokojenie na a m e ry ­
kańskich  i europejskich  giełdach, gdyż  
n a w e t  ś rednie  pow odzenie  tego planu 
sp row adz i  p rzepełn ien ie  rynku  św ia to ­
w eg o  p roduk tam i rosyjskierni i to  nie­
ty lko  rolniezemi- ale także  naftą, d rze ­
w e m  i fu trami rosyjskierni, nasycenie  
lub n a w e t  p rzesycenie ,  k tó re  w  rezu l­
tacie  w y w o ła ć  musi dalsze  ooniżanie 
cen, tudzież w z ro s t  bezrobocia .

O czyw iśc ie ,  plan sow iecki natrafia 
je szcze n a  ogrom ne trudności.  Po legają  
one za rów no  na b rak a ch  o rgan izacy j­
nych  kolektywizacji ,  na wielkich ko­
sz tach  adm inistracji  kołchozów, na 
tendencji do sabo tow an ia  planu przez

w y k o n a w c ó w ,  na oporze (s łabnącym  
zresz tą )  „ku łaków ",  a w re szc ie  na  nie­
w y s ta rc za jąc y m  i n iedos to sow anym  
jeszcze, tudzież z zagran icy  s p r o w a ­
dzanym  m ater ja le  m a szy n o w y m , nie­
zbędnym  dia realizacji pianu.

Niemniej jednak, mimo tych wszj^st- 
kich trudności, drugi rok rolnej kole­
ktyw izac ji  w y k a z a ć  może przy  nor­
malnych  zbiorach sp o tę g o w an ą  inw a­
zję Rosji do życia r e s z ty  św ia ta,  (em 
dotkliwszą, im mniej św iat kap i ta l is ty ­
czny jest do niej p rz y g o to w a n y  i w y ­
posażony  w  środki obronne.

* * *

S ch a ra k te ry zo w an o  tu jeden z ele­
m en tów  gospodarcze j o fen sy w y  Rosji 
sowieckiej w  obliczu której stoi resz ta  
Europy, d ław iąca  się w kleszczach  
k ryzysu ,  ka tas t ro fy  hiperprodukcji i 
rosnącego  bezrobocia . O fensyw a ta

P R A W D Z I W E  J E D W A B I E
i  ł U L A N O W I A

.Sukniowe, bieliźni^ne cze-su-cze w nafwyższych gatun­
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k ryzys ten m oże jeszcze pogłębić i 
zaostrzyć.

C z y  do ty c h cz aso w e  środki za rad cz e  
! p rzeciw  k ry zy so w i,  s to sow ane  p tz ez  

zachodnią Europę mogą os trze  tej ofen­
syw y s tęp ić?  Cc Europa m a  czynić, 
a b y  p iz ec iw s taw ia ją c  się gospoda rcze­
mu podbojowi przez dum ping sowiecki,  
r a to w a ć  siebie p rzed  k ry jąc em  się za 
nim w idm em  rewolucji socjalnej?

Zamknięcie granic dla ekspo rtu  ro­
sy jsk iego?  P rz ec iw s taw ia n ie  się meto- 
uorn. rosyjskim  zapom ocą t radyc jonal­
nych metod gospodarczego  liberalizmu? 
W s z y s tk o  to są środki albo pa l ia ty w ­
nie —  mechanicznej na tu ry ,  albo w rę c z  
ułatw iające sukces piatiletce.

Droga, w iodąca  do ob rony  św ia ta  
p rzed  sow je tyzac ją  — nie może w ieść 
przez s tosow anie  takich ś rodków . W ie ­
dzie ona przez p rze b u d o w ę  ustro ju  go­
spodarczego  Europy, p ań s tw  europej­
skich. dostosowana, do nowej," p o w o ­
jennej rzeczyw is tośc i ,  p rzez  p rzebudo­
wo.. zdolna orgam cznie  przeciw staw  ić 
się o fensyw ie  już m etylko g o sp o d a r ­
czej, ale także politycznej i moralnej 
S ow ietów .

j  = C M

Punkt zwrotny w  polityce europejski ii.
jMićrson doprowadził dc porożu mi arna między

Francib i Włochami.
Rzym . 28 lutego. (PAT.) W e d łu g  u- 

rzędow ych  ośw iadczeń ,  uk ład  w losko-  
angiełski w  kw estjacn niezałatw ionych  
na konferencji londyńskiej został w  za 
sadzie zaw arty .

W zw iązku z zawarciem  układu 
w łosko-brytyjsk iego, król w łosk i przy 
|ą ł m inistrów angielskich Hendersona i 
AIexandra.

Henderson, AIexander i Craigie odje 
chał! dziś do P aryża b y  poinform ować 
Brianda o przebiegu rozmów7 rzym ­
skich.

P aryż . 28 lutego. (PAT.) Jak dono­
szą z Rzym u do „Matin“. W łochy za­
akceptow ały  z drobnymi zastrzeżenia­
mi pcstanowóenia sform ułowane w7 P a  
ryżu w  w yniku narad m inistrów an­
gielskich i francuskich w sprawne mor­
skiego traktatu rozbrojeniow ego.

Uzgodniona formuła ustala podobno 
program morski do roku 1936, przy­
czem  zaw iera zgodę W łoch na pewną 
przew agę marynarki francuskiej pod 
Względem tonażu tv rozm aitych kate­
goriach statków .

Um owa, jakkolwiek niema jeszcze  
definityw nego charakteru, ma um ożli­
w ić rów nocześnie przystąpienie Fran­
cji i W łoch  do londyńskiego traktatu 
rozbrojeniowego.

W iedeń, 28 lutego (PAT) Korespon 
uent paryski „N. Fr. Presse" wskazuje 
na doniosłe znaczenie porozum ienia  
flotow ego francusko - angielskiego i 
francusko-w loskiego. W ygląda to tak 
— pisze korespondent — jak gd yb yś­
my stali przed wielkim  punktem zw ro  
tnym w polityce europejskiej.

Porozum ienie m iędzy Francją a An­
glią skłoniło także W łochy do rewrzii 
ich polityki flotow ej. Francja popra- 
w7iła sobie przez zaw arcie układu po­
zycję morską na zapow iedzianej kon­
ferencji rozbrojeniowej.

N iebezpieczeństw o, powstania bloku 
antyfrancuskiego zosta ło  zażegnane, 
gdyż Anglja w obec usług oddanych  
jej przez Francję uwzględni niew7ątpli- 
w ie francuską tezę bezpieczeństw a.

T akże i Am eryka zrozum ie teraz, że  
niema Francji m ilitarystycznej. Am e­
ryka okaże się teraz, być m oże, skłon  
niejszą do rewizji d ługów  w ojennych.

W  stosunku do W łoch jest Francja 
gotow a do ustępstw7 kolonialnych, tnia 
now icie do rew izji granic w  T A fryce i 
do udzielenia W łochom  pożyczki, P o ­
rozum ienie z W łocham i m vaza się  w 
Paryżu za pierw szorzędne zabezpie­
czenie pokoju w  Europie.

Autor korespondencji uw aża za pra- 
w dopodobne, ze Mussolini zrewiduje 
teraz szybk o politykę w łoską.

Jeśli przyjdzie do uktadu flotow ego  
pięciu m ocarstw , w ów czas nastąpi o- 
kres silnego odprężenia i m ożliw ość  
utw orzenia w ielkiego bloku, który me 
będzie skierotvany przeciw ko N iem ­
com, ani przeciwko żadnem u państwu, 
lecz którego ceiem  będzie zjednocze­
nie tego w szystk iego , co chce stanąć 
na gruncie w spółpracy europejskie).

Rzym . 28 lutego (PAT.) Cała prasa 
ocenia rezultaty obrad rzym skich po­
zytyw n ie . 7  uznaniem podkreśla inicja­
ty w ę  angielskich mężów7 stanu.

„Giornale d‘Italia‘‘ oczekuje, że Frań 
cja zaakceptuje rezultaty narad rzym ­
skich. Nie zm niejsza to znaczenia re­
zultatów7 rzym skich obrad.

O siągnięte zbliżenie pod w zględem  
politycznym  trzech m ocarstw , p rzy czy ­
ni się do w yjaśnienia sytuacji w  Euro­
pie.

P ism o w yraża nadzieję, że zaintere­
sow ani przeida w krótce od porozum ie­
nia zasadniczego do oczek iw anego  
przez w szystk ich  porozumienia defini­
tyw nego.

= □ = -
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KONGRES SO W IETÓW  ROZPO­
CZĄŁ OBRADY.

M o sk w a .  27 lutego. (PAT.) Z os ta ł  tu 
o tw a r ty  XV p au ro sy jsk i  k o n g re s  s o ­
w ie tów  p r z y  udziale 1339 delega tów ’ 
p rzyby  lycli z różnych  okolic Z S S R . 
P rz e w o d n ic tw o  kongresu  objął Kalinin.

MANIFEST ISO INTELEKT UALI- 
S'I OW  NIEMIECKICH.

P a r j ż .  2S lutego. (PAT.) Jak  już  
w cz o ra j  donosil iśm y, opub likow any  zo  
s ia ł m anifest in te lek tual is tów  niem iec­
kich w* odpow iedz i  na  o d e z w ę  in te le­
k tua lis tów  francuskich .

M anifest ten  po d p isa n y  je s t  p rzez  
ibS in te lek tual is tów  niemieckich, m ię­
dzy k tórym i figurują n az w isk a :  T o m a ­
sza  M anna, J a k ó b a  W a sse rm a n n a ,  A r ­
nolda Zv eiga, K aro la  S te rm he im a  i 
L eo n a rd a  F ra n ck a .

Liczeni n iem ieccy  p rz e jm u ją  ze szcze  
golną radośc ią  w iadom ość ,  ze inteligen 
e; f ra n cu sc y  rozpoczęli  akcję p rz e c iw ­
ko tym, k tó r z y  w  sw oim  kraju  k u l ty ­
w ują  nas tro je  w o jenne .  Obiecują oni 
rozpocząć  u siebie boctobną akcję, z ta  
k ą  sa m ą  energ ją  t szczerośc ią ,  s tosu­
jąc w sze lk ie  ś rodki b ęd ą ce  do r o z p o ­
rządzen ia  w  ich kraju .

P ro sz ą  wszaicze o w z ięc ie  pod u w a ­
gę faktu, że w  Niem czech pozyc ja  
p rzy jac ió ł  pokoju je s t  szczególnie  t r u ­
dna w o b e c  nas tro jów  szow in is tycz-  
nycn  i  z  p o w o d u  c ięż a ró w  jakie n a ło ­
żono na naró d  niemiecki.

PRO F. EINSTEIN OSKARŻONY  
O PLAGJAT.

Wiedeń. 28 lutego. (PAT.) Dzienniki 
w ied e ń sk ie  d onoszą  z L os  A ngelos: w  
poniedzia łek  ro zp o c zy n a  się tu p roces  
p rze c iw k o  p ro fe so ro w i Einsteinowi, 
k tó rem u  niejaki dr. E d w a r d s  z a rzu ca  
plagjat .

D r.  E d w a rd s  tw ierdzi,  żc Einstein 
głc wne idee  sw o je j  teorji pól czerp ie  z 
jego  dzieła, k tó re  po jaw iło  się w  roku  
1927,

P ro f .  Einstein ogłasza obecnie o- 
św iadczenie ,  w  k tó rem  pow iedziane 
jest, ż e  jegu teo r ia  pól o p a r ta  je s t  na 
k o n kre tnych  obliczeniach m a te m a ty c z ­
nych, p o d cz as  g d y  p rac a  dr .  Edw a rd sa  
z a w ie ra  ty lko  p rzy puszczen ia  na  p o d ­
s taw ie  logicznych ro zw aż ań .  R ozpoczy  
d a jąc y  się w  poniedzia łek  p roces  w  tej 
-p raw ie  w y w o łu je  z r o z u m i a ł : 1 zain te­
resow an ie  w ko łach  n aukow ych .

SUKCES W  A LASIEWICŻO WNE.f 
W  NOWYM JORKU.

W a r s z a w a .  28 lutego. (G.) L Nowego 
Jo rk u  donoszą :  W  M adison S q u a r t  
G arden  o d b y ły  się z a w o d y  lekkoatle ­
tyczne o m is t rz o s tw o  N ow ego Jorku . 

Z a w o d y  o d b y w a ły  się w  hali k ry te j .  
O siągn ię ty  sz e reg  d o skona łych  w y n i ­
ków . M. m. w  skoku  o  ty c z c e  osiągnął 
S tu rd y  w y s o k o ś ć  4.24 m. W  b ;egu na 
10 y a r d ó w  dia pań o m is t rz o s tw o  N o­
w e g o  Jo rk u  p ie rw sz e  m iejsce za ję ła  
lokkoa tle tka  po lska  St.  W a la s iew ic zó w  
na,  p rz e b y w a ją c  ten d y s ta n s  w  5.4 sek. 
D rugie  m iejsce za ję ła  A m ery k a n k a  Ca 
-rew, trzecie  a m e ry k a ń sk a  N iem ka R a -  
senfuss.

AUTOR „CJANKALI" ZWOLNIONY  
ZA KAUCJĄ.

Berlin- 28 lutego. (PAT.) A re sz to w a­
n y  osta tn io  lekarz  d i .  Wolf, au to r  s z tu ­
ki ..Cjankali '1, zo s ta ł  dziś, po złożeniu 
kaucji w  w y so k o śc i  10.000 mk. w y p u ­
sz cz o n y  na w o lną  stopo. A re sz to w a n a  
w ra z  z nim le k a rk a  dr. Kienlc, o sk a r ­
żona jest obecnie o dokonan ie  p rze sz ło  
350 przes tęps tw ’ p rze c iw k o  paragr.  218 
niem. k. k., zakazu jącem u  spędzan ia  
płodu. Ś led z tw o  p o d cz as  k tó re g o  p rze­
s łuchanych  tna b y ć  k ilkase t  osób.  po- 
trwmć ma p ó ł to ra  roku.

hraftcusko-anyiebhifc puruzmtiifeiiie m orskie.

W ła s n a  f lo t a  m o r s « a

T O  T W Ó J  D O B R O B Y T
W płać  do  ’’ iw O Konto c z e k o w e  Nr

1 z ło ty  r o c z n e
o trzy m asz  legitym ację

a f o n k a  K o m i t e t u  % t v  n a r o d o w e

B ez w te lk ic ii p rz y g o to w ań  u ięia A n g lia  ob ecn ie  w sw oje  r ę c e  in ic ja ty ­
w ę  w  sp ra w ia  ro z b ro je n ia  m o tsk le g o . Z F ra n c ja  z a w a r to  już p o ro zu ­
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Kongres trzech sSronnfaw ludowych 
zwołany na 15 marca.

!T elem irsii! 00 n a iz ;

W arszaw a. 28 lutego. (Bj. D ow iadu­
je m y  się, że  na niedziele 15 b. m. w y ­
znaczony  zos ta ł  k o n g res  z jednoczo­
nych  s t ro n n ic zy  ludow ych. Nie będzie 
on miał ch a rak te ru  zjazdu m asow ego ,  
jaki coroczn ie  o d b y w a ją  par t ie  lądo­
we. Zjazd w arszaw sk i ,  k tó r y .d o o r e w a  
dzic nra do zjednoczenia trzccii s t ro n ­
nictw’ ludow ych  t . j .  P ias ta ,  S tronn ic­
tw a  Chłopsk iego  i W y z w o len ia  w  jed­
ną ca ło ść  o rganizacyjną,  l iczyć będzie 
około  150 u c z e s tn ik ó w ; k ażda  bow iem  
z t rze ch  pŚfty j  de legow ać  ma na zjazd 
po 50 członków’ swoich  rad  nacze l­
nych.

(T eleim iejn  od naszeg o

W arszaw a. 28 lutego. (B k Na nad ­
c h o d z ąc y  poniedzia łek  w y z n a c z o n e  zo 
s ta ło  n a  gudz. 4 po południu p lenarne 
posiedzenie sejmu.

P o rz ą d e k  ob rad  z a w i . r a  aż  51 pun­
k tów , jednak  sa, to  s p r a w y  drobne, 
tak, że pon iedzia łkow e posiedzenie nie 
zap o w iad a  się zbyt groźnie.

M iędzy  inuerni p o rządek  dzienny 
z a w ie ra  t rzec ie  czy tan ie  pru jek tu  usta 
w y  upow ażn ia jące j  ministra ska rbu  do 
udzielenia pożyczk i p a ń s tw o w e m u  fun­
duszowi d ro g o w e m u ; sp raw ozdan ie  
po łączonych  kom isy j sk a rb o w e j  i ad- 
u im stracyńiej  o w niosku  posłów  z 

Klubu B B W R . w  sp raw ie  sam oistnego  
podatku  w y ró w n a w c z e g o  dla gmin 
w iejsk ich ,  sp raw o zd a n ie  komisji robót 
publicznych o  r z ą d o w y m  pro jekcie  u- 
s t a w y  w  sp raw ie  zm iany  ro zpo rządze-

JJS> k o re sp o n d en ta  t

Ujazd w arsza w sk i  w yłonić  ma
w spólną R ade laczelną partji,  k tórej 
n azw a  nie jest do tąd  ustalona.

O rga n iz a to ro w ie ,  z jazdu p r o j e k t u j  
w y b ra ć  ira s ta n o w isk o '  hono row ego  
p rezesa  z jednoczonych  stronnictw
chłopskich posła  M aksym iliana Mali­
nowskiego, obecnego  p rezesa  W y z w o ­
lenia, zaś fak ty c zn y m  prezesem  urzę­
dującym  ma b j ,ć  w j b . a n y  pos. W in ­
cen ty  W itos ,  p rz e w ó d c a  P ias ta .  W ła ­
dze  w y k o n aw cz e ,  jak  zarząd, s e k re ta r  
ja t  i t. p. mają znaieść się w  rakach  mlo 
dych d z ia łaczy  ludow ych w szys tk ich  
trzech  łączących  się s tronn ic tw

51 punktów zawiera poi zadek obrad 
poniedziałkowego posiedzenia se.mu

k o re sp o n d en ta .1

nia P re z y d e n ta  Rzplte j o u tw orzeniu  
biuru projektów’ melioracji Polesia  ; 
sp raw o zd a n ie  komisji regulam inow ej 
o w niosku  m in is tra  sp raw ied liw ośc i  w  
sp raw ie  zezw olen ia  na pociągnięcie 
do odpow iedzia lności ka rno -sądow ej  
pos. T k ac zo w a ,  kom unis ty ,  oraz o 
w niosku  p o s łó w  klubu w łośc iańsk iego  
w  sprawne zaw ieszen ia  p o s tępow an ia  
karno-sadow m go i uw.olnie.ma- z a re sz tu  
pos. D obrocha,  dalej sp raw o zd a n ie  k o ­
misji spraw’ zagran icznych  o r z ą d o ­
w ych  p ro jek tach  u s taw  ra ty t iku jących  
u m o w y  m ię d zy n a ro d o w e  i w reszc ie  
45 p ie rw sz y ch  czy tań  rz ą d o w y c h  p ro ­
je k tó w  u s ta w  p rzew oźnie  w  sprawne 
ratyfikacji różnych umówi m iedzynaro -  
doayycli.

C h a ra k te ry s ty c z n e m  jest, że  na  po- 
n iedz ia łkow etn  posiedzeniu se jm u nie

A LE K S A N D E R  IS K R łY N S K I
e m .  r a d c a  s K a r b u

zmarł po długich cierpieniach, zaop an zon y św . Sakram entam , dnia 27 
lutego T 931 r., p rzeżyw szy  lat 61.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  w  n iedziele dnia 1-go marca 
ly 3 1  r., o  godz. 2-giej po południu z dotnu żaioby przy ul. Piekarskiej 
1. 52  na cm entarz Łyczakowski, na który Krewnych, Przyjaciół, Z najo­
mych i Kolegów zapraszaja w ciężkim  smutku pozostała ioiu

t o n a ,  Syn i Rodzina.

b ędą  ro z w a ż a n e  s p r a w y  ratyfikacji  u -  
m o w y  hand low ej z  N iemcami, o ra z  ra- 
ty iikac ji  u m o w y  likw idacyjnej z Niem ­
cami.

Międzynarodowe kredyty
rolneze

BRI AND O WYNIKACH NARAD ROL 
NICZYCH W PARYŻU.

P a ry ż .  2? iutego (PAT.) Na w czora j-  
szern posiedzeniu  kom itetu  do s p r a w  
zb y tu  za p asó w  zoóz  przedstaw ic ie l  J u ­
gos ław ii  w y p o w ied z ia ł  się na  rzecz  
w p ro w a d z e n ia  ta ry f  p referencyjnych .

ł O b s e r w a to r  uciski S oko łow sk i pod­
kreślił,  że  po łożenie p a ń s tw  Europy 
ś ro d k o w e j  i w schodniej  w y m a g a  za rzą  
dzeń n adzw ycza jnych .

D elegat  Ilalji dom aga ł  się, a b y  p rzed  
konferenc ją  rz y m s k ą  nie u c h w a la ć  r e ­
zolucji z b y t  w iążących  a pozbaw ionych  
giętkości.

D e lega t francusk i podkreślił,  że  dla 
Francji  w ejśc ie  na  d rogę  sy s tem u  p r e ­
ferencyjnego  p rze d s taw ia ło b y  znaczne  
trudności.

P a ry ż ,  25 lutego. ( P A D  P o  zakmi 
czeniu ob rad  kom itetu  do  s p r a w  z b y ­
tu za p asó w  zboża, Briand  ośw iadczy ł  
p rzeds taw ic ie lom  p rasy ,  że  p ie rw sz a  
próba realizacji Unji F uropejsk ie j po ­
zos taw ia  naogó ł dobre  wyrażenie, g d y ż  
p rz e p ro w a d z o n a  zos ta ła  z poczuciem  
rzeczyw is tośc i .  Komite t nie mógł, jak 
p rzypuszcza li  n iek tó rzy ,  o tw o r z y ć  ryn  
ków’ zbożow ych ,  lecz puszczególne 
r zą d y  z o b o w ią za ły  się do. p r z e p ro w a ­
dzenia akcji, zm ierza jącej d c  n a p r a w y  
położenia w  Europie, naszk icow ane j 
p rzez  komitet, zaś  kom ite t  o rg an iz a ­
cy jn y  zb ierze sic w  m arcu  w  P a ry ż u .

M ów iąc o p racach  konferencji  rzyni 
skiej, k tó rą  p r z y g o to w y w a ł  kom ite t 
i a rysk i .  B r iand  w y p u w ie d z ia ł  się za 
p rzy jęciem  dla każ d eg o  k ra ju  takie; 
organizacji, k tó r a b y  w  każde j  chwili 
umożliw lid w y k a z a n ie  s tanu  jego p r o ­
dukcji i ją regulow ał.  O b ra d y  k o m ite ­
tu zo s ta ły  zakończone,  na  p rzy sz ło ść  
jednak nie w y łą c z o n a  jest m ożliw ość 
o tw arc ia  k redytów ’ dla krajów’, p rz e ­
ż y w a ją c y c h  pow ażn ie jsze  trudności 
g o spoda rcze .  L 'ga  N aro tlow  udzieliła­
b y  takici po m o cy  Austrji,  'W ęgrom i 
B u łg a ra .  Jeśli w’ najbliższej p r z y s z ło ­
ści Unja E u rope iska  zos tan ie  u tw o rz o ­
na na p e w n y c h  podstaw ach ,  będzie 
musiała p rzy s tą p ić  do  zo rgan izow ania  
wzajem nej p o m o c y  finansow e!.

KAPITAŁ SZW ŁD/tKl ZABIEGA O 

KONCESJE ELEKTRYFIKACYJNE.

W a is z a w a .  28 lutego. (PA T) P ru sa  
uonosi,  żc g ru p a  kap i ta l is tów  sz w e d z ­
kich n a w ią z a ła  ro k o w a n ia  ce lem  udzia 
łu w  sf inansowaniu  koncesji  e l e k t r y ­
fikacyjnej w o je w ó d z tw a  kieleckiego 
części w o je w ó d z tw a  lubelskiego i nie­
k tó ry ch  p o w ia tó w  z w ojew ódz tw  .i 
w arsza w sk ie g o .  G ru p a  s z w e d z k a  m ia­
ła b y  zapew n ić  d o p ły w  kapitału na 
w arunkach ,  k tó re  m u sz ą  u zyskać  zgo­
dę jMinisterstwa R obó t Pub liczny  cli 

l a k ą  sam ą koncesją  in te resu ją  sic 
rów n ież  i ‘inne g ru p y  f in an só w ?  z a g ra ­
niczne.

DW IE TAKSÓWKI STANĘŁY W  

OGNIU NA ULICY.

W arszaw a. 28 lutego (P A f .)  W czo­
raj na roku N alew ek i N ow olipek sta­
nęła w  ogniu taKsówka. P asażerow ie  
zdążyli w y sk o czy ć . R ów nież szofer nie 
poniósł szwanku:

P odobny w ypadek  w yd arzy ł się 
w czoraj przed gm achem  Banku G ospo­
darstw a K rajowego. K ierow ca u legł w  
tym  wypadku lekkim poparzeniom .

DAJ GROSZ NA CELE 

T O W A R Z . S Z K O Ł Y  L U D O W E J .



n w n  p r ą N* ? -nnarca 3531.

LIIĆWiDACJA OFOZVC.ll  P R A W IC O  
WE.l W 1 K O M U N ISTY C ZN FI P A R T II  

PO LSK IEJ.
H  elefoti.cin od n aszeg o  k o resp o n d en t-;).

W a rsz a w a .  28 lutego. (G). C en tra lny  
komitet kom unis tycznej partj i polskiej 
r ezydu jący  w  M oskw ie  uchwalił zli­
k w id o w ać  p raw ic o w a  g rupę  partji.

Na czele tej g ru p y  stoją W arsk i,  
Brand. K os trzew ow a ,  Łapiński. B a r to ­
szew icz  i W a le w sk i  W szy sc y  oni zo­
stali obw ołan i renegatam i,  usiłującymi 
rozbić organizac ję  K. P .  P r  C z łonko ­
wie tej .g rupy , p rz e b y w a ją c y  w Rosji 
zostali a re sz to w a n i  i znajdują się obee 
nie w  dyspozycji  GPU. Mają b y ć  oni 
w y s ła n i  do jednej z północnych  g uber­
ni

FRANCJa  w s t r z y m u j e  i m i g r a ­
c j e  ROBOTNIKOW. ROLNYCH.
Paryż. 28 lutego. (PAT.) W opec  gro ­

źby  b e z r o b o c ia ,w ła d z e  francuskie s ta ­
rają się .wszelkimi sposobam i zm niej­
sz y ć  d o p ły w  elem entu  robotn iczego  z 
m nych  kra jów .

W c z o rą i  w  Izbie d ep u tow anych  w  
toku aysKusji nad walką z bez robo -  
:ierr za lecano  sz e re g  za rządzeń , k tó re  
d o ty c zą  bezpośredn io  robo tn ików  ob­
co k ra jo w có w .

W e d łu g  projektu , w ład z e  policyjne 
w y d a w a ć  m ają  p ozw olenia na wjazd  
robotników do Francji jed ynie w  w y ­
padkach nadzw yczajnych. Należy za ­
p ro w a d z ić  ścisłą kontrolę nad  p rz e b y ­
w ającym i we F fancji  cudzoziem sk im i 
robotn ikam i rolnymi. Na p rzy sz ło ść  
werbunek robotników  rolnych ma się  
odbyw ać w y łączn ie  z pośród Francu­
zów . Z aleca się udzielanie wszelkich' 
u la tw :eń robotn ikom  cudzoziem skim , 
zam ie rza jącym  pow róc ić  do kraju. 
W re szc ie  m a b y ć  usta lona śc is ta  kon­
trola na g ran icy ,  a b y  zapobiec pota jem  
nem u przeniKamu do F rancji  robotni­
k ó w  obcok ra iow ców ,

j - i  . . . . . . . .
KONGRFS HINDUSKI ODRZUCIE 

PROPOZYCJF ANGLJI.
Bombaj, 28 m arca .  (PA T) R o k o w a ­

nia w icek ró la  z  Ghandim z o s ta ły  n a ­
gle p rz e rw a n e .  F a k t  ten w y  v o ła ł  ogól 
ne przygnęb ien ie .

W ed ług  osta tn ich  wiadomości,  konii 
te t  'w y k o n a w c z y  kong resu  odrzucił  o- 
s ta teczn ie  p ropozyc je  w icekró la .

STAŁA KOMUNIKACJA PO W IETRZ­
NA l o n d y n - a f r y k a .

Londyn, 28 lutego. (PAT) Dziś n a ­
s tąpiło  o tw a rc ie  now ej linii lotniczej 
L ondyn— Afryka cen tra lna .  J a k u  p ie r ­
w s z y  odleciał sam olo t linii Imperial 
A irway, zab ie ra jąc  ze sobą  do Indji i 
AfryKi pocztę . P o d ró ż  z L on d y n u  do 
T an g a n y ik a  będzie t r w a ła  9 dni. Linja 
lotnicza zos tan ie  w k ró tc e  p rzed łużona  
do p rzy lą d k a  L e  Cap.

W E WIEDNIU ZBANKRUTOWAŁ  
TFATR OPERETKOW Y.

W ieden, 28 lutego. (PAT) 2  e ą t r  ope­
r e tk o w y  im. J. S t ra u s sa  zgłosił n ie­
w yp łac a ln o ść  i of iarowuje w ie rz y c ie ­
lom 35 pre  pretensji .  J ako  p o w o d y  me 
w yp łaca lnośc i  podaje d y re k to r  tea tru  
depres ję  g o sp o d a rc za  o raz  k o n k u ren ­
cję filmu d źw iękow ego  i r a d ’a<

TY KUŁ SZLACHECKI I LEG JA HO­
NOROW A DLA CHARLIŁ CHAPLINA
(T elefo n em  od n aszeg o  k o re sp o n d en ta ) .

W a rs z a w a .  28 lutego (G.) Z L o n d y ­
nu donoszą .  S zereg  w y b itn y c h  osobi­
stości ze '  św ia ta  politycznego  i nauKO- 
w eg o  w y su n ą ł  p refek t  ab y  Charlie 
Chaplinowi p rz y z n a ć  za jego zasługi, 
jako a r ty s ty  sz lachecki ty tu ł  »quire.. —  
Charlie  Chaplin mimo że zam ieszka ły  
w A m eryce  jest o byw ate lem  angiel­
skim.

W  P ary żu ,  dukąd Chaplin p rzy jedzie  
\  najb liższym  czasie, ko ła  dziennikar­
skie w j  s tąp iły  z pro jek tem  odznaczę-, 
uia a r t y s t y  o rderem  Legii H onorow ej.

tgasaMBgBaMBMBMBBgww—m — m a —mb. mam.
i  o p i e r a •) p r z e m y s ł  r o d z i m y  

J d a s z  p r a c ę  b e z r o b o t n a > n .

D b a ł a  o  s w ą  b i e l i z n ą  

g o s p o d y n i  k u p u j ą

M Y D Ł O  J E L E Ń  s S C H l C  H T

'ia ^m ototath  jioisktof konstrukcji 
z wżytą do tstenii.

W Ś R G D t; s i  ARTUJE DO TALLINA POLSKA ESKADRA LOTNICZA.

W arszaw a. 28 lutego (PAT.) Z inicja 
ty w y  Zarządu G łów nego LOPP.. pol­
skie lotnictwo sportow e z łeż y  w pierw  
szych  dniach marca br. w izytę  w  E- 
stonji, celem  nawiazania stosunków  1 
zacieśnienia w ęg łów  przyjaźni m iędzy 
obu krajami 

W  raidzie lotniczym  do Tallina w e­
zmą udział sam oloty polskiej Ucn-

! strukcji, w ykonane ca łkow icie w kra­
in, z naszych m aterjałów.

Raid odbyw ać sie będzie pod bar­
wami Aeroklubu W arszaw skiego. Kie­
rownikiem ekipy iest prezes kar Ha- 

; lewski,
Start do Tallina nastąpi w e środę, 

! dnia I marca, z lotniska cyw ilnego.

Sowieckie złoto w Banku Rzeszy.
Berlin. 28 lutego (PAT.) W ed ług  in- j 

formacji p ra sy  sowieckiej, sowiecki j 
B ank  P a ń s tw a  p rzes ła ł  ostatnio n o w y  j 
t ranspo r t  z łota, w ar tośc i  p rzesz ło  20 ; 
mil.ionów mk. niem. do Banku R zeszy .  1

Łącznie z transportami w ysyłanym i 
cd początku roku bieżącego, ilość z ło ­
ta sow ieckiego, zdeponow anego w Ban 
ku R zeszy, w ynosi 80 miijonów mk,

Pociąg spóźniony o 23 godz n.
Linie kufswwe w Rosji zasypane sn.eo;em.

W ilno 28 II (PAT) Ze S to lpców  komu 
nikują, iż podróżni p rzyby li  ostatnio 
pociągiem z Rosji do Polski opow iada­
ją  o wielkiej zamieci śnieżnej, panu ją­
cej na  t e renie Białorusi sowieckiej. Nie 
no tow ane  do ty c h cz as  opady  śnieżne 
t rw a ją  rów nież  na  te ren ie  ca łe '  Rosji.

Na linji M oskwa — Mińsk pociąg zdą 
żający do Stn łpców  zatrzym yw ał sle 
około 15 razy w  polu i przez dłuższy

czas ua poszczególnych  stacjach, dopó 
ki idący' przed nim pociąg odśnieżny 
nie usuną! zasp. Pociąg ten przybył do 
Stołpców' z. 28 gonzinnem opóźnieniem .

Na linji Mińsk — Niegorełoie o s ta t ­
nio ugrzęzło  w  zaspach 7 Dociągów 
to w aro w y ch  i 2 osobow e. Na linjacli 
zag rożonych  pracuje około 3.000 ro­
botników'.

Fort runął na linią kolejową.
Niezw ykły wypaaek pod Sf. Ousntm.

( l e 'ę io n e m  od n aszeg o  k o re sp o n d en ta )

W arszaw a. 28 lutego (G.) Z P a ry ż a  
donoszą :  W śród  og łuszającego  huku 
runęła w czo ra j  część ska ły ,  na której 
zbudow any ' jest fort Guize Dod St. 
Ouentin. W ład z e  w o jskow e zarządz iły  
n a ty ch m ias to w e  opuszczenie pobli­
skich m ieszkań  p ry w a tn y c h  w  obaw ie i

dalszego osuw ania  się ska ły .  W  kilka 
chwil po tętn osnucia się rzeczyw iście  
jeszcze w iększa  m asa  kamieni i ziemi. 
M ury  forteczne runęły  a m asy  ziemi 
z a sy p a ły  b iegnącą obok linię kolejową 
i tunel, Ruch kolejowy w strzy m a n y .

n a n m o B a BMW

Akwizytor - defraudant aresztowany
w Warszawie:

Popełni i we Lwowie szereg malwersacyj.
! ! elHonsrr ou Fiiszeęo korespondent,!

W arszaw a, 28 lutego. (GL W UoiCui 
P re to r j a  w  W a rsza w ie  a re sz to w a n o  
w czo ra j  R y s z a r d a  P obóg-Jan ików  skie 
go. Jan ikow sk i  pełn iąc  funkcje p ro w in ­
cjonalnego a k w iz y to ra  p ren u m e ra ty  i 
ogłoszeń w dw u w y d a w n ic tw a c h  w ar  
szaw sk ich  dokonał na szkodę  tych 
w y d a w n ic tw  szeregu  m al\v2i‘sacy j na ■ 
P o m o rz u  i w  Lubelskiem, Na' terenie 
L ubelszczyzny zd e trau d o w al  150 zl., 
na  Pom orzu zaś udało mu się p r /w w ła ­

s z cz y ć  kilkanaście ty s ięcy zl. za o- 
g łoszenia  i p renum era tę .

P o d cza s  rewizji znaleziono u niego 
k ilkanaście fa łsz y w y ch  leg itym acyj na 
n azw iska  R y s z a rd a  Jan ikow sk iego  i 
R y s z a rd a  Ja s trzę b ca .

A resztow anie nastąpiło na skutek li­
stu gończego sędziego śledczego ze  
L w ow a. Janikow ski dopuścił się  sz e ­
regu m aiw ersacyj rów nież Ave L w ow ie.

[Jadany przez policję Janikow ski dc

winy się nie p rzyzna je  i tw ierdzi,  że 
pieniądze na leża ły  mu się za prowdzję 
i rozjazdy. Jan ikow sk iego  odesłano  
pod esko r tą  do L w o w a .

Żubrom \k  Pszczynie grozi 
ostateczna zagłada.

PRO TEST ZOOLOGOW POLSKICH.
(T elefonem  od n aszego  k o responden t.))

W arSzawa, 28 lutego. (B) W  z w ią z ­
ku z w ypadk iem  zastrze len ia  na polo­
w aniu  w  dobrach  ks. p szczyńskiego  
dw óch żubrów') o czem  przed kilku 
dniami donosiliśmy, najwybitn ie jsi  zo­
ologowie po lscy  ogłosili protesi na 
stępującej treści:

W. tych  dniach zd a rzy ł  się V yp-j-  
dek, k tó ry  m usiał do głębi poruszyć  i 
oburzyć  każdego o b yw ate la  RzpJBr 
PoIsKiej.

P o d cza s  polowania urządzonej: > 
przez  Jana  lir. H ochberg  księcia i n  
Pszczyntie, jego dobrach gómr.śią-
skicli od kul m yśliw skich  pad ły  dwa 
żubry ,  w  tein iedna samica.

Je s t  to w y p a d e k  tak n ies łychany , iż 
trudno uw ierzyć .  że istotnie m ógł mieć 
miejsce, i że w inow ajcy  dotąd nie zo­
stali pociągnięci do su row ej o d pow ie­
dzialności,  o co dopomina się*.' k a teg o ­
rycznie glos ogółu.
. Na cóż istnieje u sm w a łowiecka, je 
zeli na lej podstaw ie  nie ma możności 
uchronienia przed s a m o w o la - je d n o s tk i  
tego z\\ icrzęcia, nad k torego  zacho­
waniem  pracu ją  obecnie zgodnie p rzy -  
rodnicy' i hod o w cy  w szy s tk ich  krajpw 
cyw il izow anych

Zabicie bezkarne aw óch sztuK z po­
śród dv unastu znajdujących się na 
terenie R zeczypospolitej, a z 57 istn ie­
jących w ogóle na ziemi, i w  dodatku 
zm arnowanie niemal całego b ezcenne­
go naukow ego materiału, jaki przed­
stawiały; trupy żubrów, jest sprawa 
zbyt poważna, any można było  
przejść nad nią do porządku.

My, któizyj m am y zaszczytny ' o b o ­
wiązek rep rezen tow an ia  Polski na  mie 
d z y n a ro u o w y m  teren ie  nauk zoo log i­
cznych. k tó rzy  narażeni będziem y na 
za rzu ty -  n au kow ców  zagran icznych  
apelujem y do czynn ików  miarc-dąj- ' 
tiycli o w yśw ie t len ie  tej sprawcy, a 
z w ła sz cza  o uchronienie niedobitków 
s tada  żubrzego  w P szc zy n ie  od zagl t- 
dy  osta tecznej.

Kutno pod wodą.
(Telefonem od film es. o korespondenci).

W a rsz a w a .  25 lutego (G.) Z Ku i ua 
donoszą: W sku tek  deszczów  t rw a ją ­
cych całą dobę i ta jania wielkich m as 
śniegu w y la ła  rzeka Ochnia. zalewają'.'  
całą dzielnicę Kutna. t. zw'. Nowe.

W oda w ez b ra ła  do w ysokośc i  2 i pół 
metra, w dz ie ta jąc  się do su te ryn . p iw ­
nic i m ieszkań par te ro w y c h .  W e zw a n o  
wojsko i s t raż  ochotniczą. Z najbardziej 
zagrożonych  tm esżkań ewmkuowano 
m ieszkańców . W o d a  p rzy b ie ra  w  dal­
szym  ciągu. O bszar  za lew u obejmuje 
20 ha te renu  zam ieszka łego  i 90 ha pól 
i ła lJ

Orkan nad óałtyk^em.
W a r s z a w a , .'28 lutego. (P A D  Na Bał 

tyku  panuje orkan, po łączony  ze śn ie ­
życą.  O k rę ty  u k ry w a ją  się w  portach ,  
na wńelu z nich są  spus toszen ia  w  p o ­
staci z e rw a n ia  olinow ania i t. d. W 
Gdyni i okolicy są liczne spustoszenia 
przerw  ane  są p o łą c z e n ia ' telegraficzne 
i tc leioniczne. W  mieście w ia t r  po ­
z r y w a ł  dachy , p rz e w ra c a ł  ludzi i k o n i.

W szystkim , którzy oddali ostatnią 
posługę ś. p. K azim ierzow i Tom aszów  
skiemu. em er. pułkow nikow i W . P., 
a w  szczegóh iośei Przew ielebnem u  
Duchowieństwai i W ojskow ości, sk ład?  
tą drogą serdeczne podziękow anie 
iu35 Żona z Synem  i Rodzina.
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POŻAR W ELEKTROWNI KATO­
WICKIEJ

K atow ice, 28 lutego. (PAT) Dziś w 
Dębie pod  K atow icam i w y p u c h ł  poża r  
w  rozdzieiui, w zm acn ia jące j  cen tra lę  
e lek tryczną .  P o ż a r  w y rz ą d z i ł  szkodę 
na p rzesz ło  milion z ło tych.

W I E L K A  ^ E S P O D Z I A i K A  w  K A W . „ L 0 U V F E fS
S tv n n a  na  caiym  k o n li/n eg p le  R eu 'ja  g ro te sk o w a

6  S H I M A Y  - K A R M O W Y  Z m R I Z O N E R  6
w y stęo u ie  od  dz iś w  „ L O t ) V R Ł “  z z u o e łn ie  now ym  re p e rtu a re m . Ja k o  so liśc i:  K i ‘t y  
H a g e n  n a jw s  la n ia ls z a  ta n c e rk a  z n a n a  z  w y s tę o d w  w , ,P i c a d i l ! y "  K R Y N I C K A  
p r e t r i o y a r a  p ięk o ść , k tó ra  no d łu ższy m  p o b y c ie  z ag ra n ic ą  z n o w u  do  n as  zaw ita ła . 
B a rd zo  łub iany  C d w .  J A S K O W S K I  la k o  h u m o ry s ta  w yw oływ ać b ę d z ie  sa lw y  śm ie ­
chu . O p ró c z  teg o  w iele innych a tra k cy j. P o c z ą tek  p ro g ram u  o  godz . 10-tej od  godz

drugi p ro g ram  w b A R Z E .
1230
1034

Polski przemysł w o lo w y wkroczył na nowe drogi.
W Katowicach zawarto ogólnopolska konwencie w ęglow a.

K atow ice. 28 lutego (PAT.) Dziś 
w ieczo rem  zaw arto ostatecznie po dłu­
gotrw ałych  obradach ogólnych polską 
konw encję w ęg low ą, przyczem  'w szy ­
stkie polskie przedsiębiorstw a w ęg lo ­
w e podpisały n ow y statut, będący re­
zultatem  trzym iesięcznych  rokowań.

N ow a konw encja ogólno - polska 
zaw arta jest na przeciąg 5 lat.

Statut w ykazuje dążenie polskiego  
przem ysłu  w ęg lo w eg o  do m ożliw ie ry ­
chłej i daleko idącej unifikacji jego tra-

i ay c y jn y e h  form organ izacy jnych .  —
P r z e z  podpisanie now ego  s ta tu tu  zobo­
w iązują  się rów nocześn ie  u c z e s tn c y  
u tw o rzy ć  w  ciągu 3 m iesięcy spółkę 

| akcyjną , k tóra  będzie  w y p o saż o n a  w 
o sobow ość  p r a w n a  i obejmie zas tęp -  i 
s tw o  konw encji  ogólno -  polskiej na- i 
zew ną trz ,  a p raw dopodobn ie  rarcze spe 
cjalne zadania. I

P odp isan ie  now ego  sta tu tu  i u s ta n o ­
wienie taK długiego t rw an ia  u m o w y  w  
zw iązku  z c a ły m  szereg iem  po s tan o ­

wień specja lnych, doprow adzi p r z y ­
puszczalnie

do uzdrowienia rynka w ęg low ego  i 
uprości drogę oa producenta do 

konsumenta.
Rezu lta ty  t rzy d n io w y c h  obrad  stano­
w ią  dow ód, że idea solidarności i zro­
zumienia konieczności życ ia  ogólno - 
gospodarczego  odniosły  zw y c ię s tw o  w  
polskim przem yśle  w ę g lo w y m  ponad 
in teresem  p ar ty k u la rn y m  poszczegól­
nych zagłębi.

Z D N IA . Nowy poseł niemiecki von tfuitke przybył do Warszawy.

W  ROCZNICE BITW Y POD GRO- 
CHOW EM.

W arszaw a, 28 lutego (PAT.) YV dniu 
dz is ie jszym  w  koście!* N ajśw iętszego  
S e rca  Marii w  G rochów ie  odby ło  się 
u ro cz y s te  nab o ż eń s tw o  ża łobne  za  du­
sze bo h a te ró w ,  po leg łych  w  w alk a ch  o 
n iepodległość w  pow stan iu  lis topado- 
w em .

Ju tro  po południu odbędzie się na te ­
renie h is to ryczne j O lszynki G ro c h o w ­
skiej u ro cz y s to ść  pośw ięcen ia  kam ie­
nia w ęg ie lnego  pod budow ę pom nika-  
m auzoleum.
OSZCZĘDNOŚCI W KOLEJNICTWIE.

W arszaw a. 28 lutego (B.) M inis ter­
s tw o  komunikacji w y d a ło  sz e re g  za ­
rządzeń , zm ierza jących  do oszczędno­
ści w  dziedzinie w y d a tk ó w  eksp loa ta ­
cyjnych.

O sta tn ia  m in is te rs tw o  poleciło d y ie -  
kciom ko le jo w y m  r o z w a ż y ć  

m ożliw ość ch w ilow ego  ogranicze­
nia ruchu stabo zaludnionych po­

ciągów  pasażerskich. 
M in is te rs tw o  z w ra c a  jednak  uw agę ,  

ze ew en tua lne  za rządzen ia  w  ty m  kie­
runku  nie m ogą  odbić się ujemnie na 
sp raw n o śc i  komunikacyjnej.

K ro n ika zło c co w sk a .
Z łoczów . 28 lutego. (Tel.  wl.) Nowa 

kadencja sędziów  p rzysięg łych . 2-go 
m a rc a  b. r. w  tu te jszym  sądzie  okręgo  
w y m  ro z p o c zy n a  się kadenc ja  są d ó w  
p rzy s ię g ły c h .  Na w o k an d z ie  zna 'du je  
się c a ły  sz e re g  s p r a w  o zbrodnie  m o r­
de rs tw a ,  rabunku  i podpalenia , a  m. in. 
r o z p ra w a  g łó w n a  'p rz e c iw k o  uczniowi 
ultraińsKiego g im nazjum  w  Z łoczow ie  
L echow i o zb rodn ię  szp iegostw a .

P ożar sklepu b ław atnego. W  nocy  
z 26 na  27 b. m. w j  bucht p o ża r  w  skle 
pie b ła w a tn y m  W ien s tu ck a .  P a s tw ą  
płomieni pad ły  w iększe  z a p a s y  to w a ­
rów . P o ż a r  p o w s ta ł  w e w n ą t r z  m a g a ­
zynu  w  dw óch m iejscach i objął m o­
m entalnie c a ły  m agazyn ,  w obec  czego 
jakako lw iek  akc ja  ra tu n k o w a  nie m o­
g ła  mieć miejsca. P r z y c z y n a  pożaru 
n ieusta lona.  Zachodzi podejrzenie pod­
palenia.

P o w i a ł o ś  y kom ite t  obchodu u roczy  
stości imienin M arsza lka  P iłsudsk iego
p rzystąp i!  do zo rgan izow an ia  W dniu 
19 m arca  b. r. u roczys to śc i  tak  w  mie­
ście. jak  i w  powiecie .  P ro je k to w a n e  
jest śc iągnięcie do Z łoczow a na dzień 
19 m a rc a  około 600 ćw ic zą cy c h  s trze l­
c ó w  z pow iatu ,  k tó rz y  w e z m ą  udział 
w  defiladzie w ra z  z w ojsk iem  i innenii 
oddzia łam i p rzysposob ien ia  w o jsk o w e ­
go. U dzia ł  w  komitecie b io rą  w s z y ­
stkie o rganizac je ,  znajdujące sie na  te ­
renie pow ia tu ,  bez różn icy  p rzekonań  
i narodow ości .

Z d ięc ie : na dw o rcu  G łów nym  w  W  a tsza w ie

Walka o place w przerwśle naftowym
L w ó w .  28 lutego. O b ra d y  w sp raw ie  | 

p lac  w  p rze m y ś le  naf tow ym , p ro w a -  ; 
dzone osta tn io  w e  L w o w ie  pom iędzy  i 
p rzeds taw ic ie lam i p ra c o d a w c ó w  i j 
p rzeds taw ic ie lam i Z aw o d o w eg o  Z w ią-  j 
zku  Górników', nie dały jeszcze osta­
tecznych  rezultatów . D alsze pertrakta­
cje toczyć się bedą w  poniedziałek  
p rzyszłego  tygodnia.

D o ty ch c za s  z a r y s o w a ły  się w y r a ź ­
nie s ta n o w isk a  'obu-stron .  P ra c o d a w c y  ( ’

stanęli na stanów isku, że  z a re je s t ro w a  
na osta tn io  zniżka k o sz tó w  u trzy m an ia  
lodz iny  p racow n icze j  daje n iew ątp li­
w ą  p o d s ta w ę  do rewizji plac. N ato ­
miast p rzeds taw ic ie le  p rac o w n ik ó w  
stanęli na s tanow isku ,  że  onecną w y ­
sokość  p łac  już po uwzględnien iu  w y k a  
zanej p rzez  s ta ty s ty k ę  zniżki kosz tów  
u trzym an ia  należy  u w a ż a ć  za p o d s ta ­
w ę  i ew e n tu a ln y  punkt w yjśc ia  do re ­
gu low an ia  p łac  w  p rzysz łośc i .

Prced ;m;en;naniit

marszałka Piłsudskiego.
Komitet obchodu 10-iecia odparcia 

najazdu Rosii sow ieckie j chcąc uczcić 
w  całe j pełni dziesięciolecie odparcia 
najazdu Rosji sow ieckiej, k tóre  w iąże 
się tak  ściśle z dosto jną Osobą P ie r w ­
szego M arsza lka  Polski Józefa P i łsu d ­
skiego pow zią ł  decyzję  i p rzed łużenia  
sw'ej akcji do dnia najbliższych Imienin 
Zwycięsk iego  W o d z a  Naczelnego, t. j. 
do dnia 19 m arca  1931 r.

Dziękując ty m  w szy s tk im  tak licznym 
czynnikom  spo łecznym  oraz  poszcze­
gó lnym  obyw ate lom , k tó rzy  zeszłej 
jesieni odpowiedzieli na nasz zew, po- i 
da jem y im do w iadom ości,  że w  ty m  
roku dzień imienin .M arsza łka Józefa 
P iłsudsk iego  będzie upam iętn iony  sz e ­
ro k ą  akc ją  odsłonięcia u fundow anych  
tablic dla poległych o raz  tablic z po­
dobizna i ży c io rysem  ukochanego  W o ­

d z a  N a ro d u , w y r y t y m  wr 108 w y ­
ż a c h .

P rzed łużen ie  to pozwoli Komitet 
Lokalnym  na sf inalizowanie zbiói 
czynionych  W ty m  celu i na ostatec: 
zrealizow anie  zamierzeń.

T e k s t  życ io rysu  M a rsz a lk a  Piłsi 
skiego opracowani znany  pisarz V  
c la w  S ieroszew ski,  p ła sko rzeźba  poi 
b izny  M a rsz a lk a  i w y ry c ie  teks tu  ; 
c io rysu  są  dziełem a r ty s ty  -  rzeźb 
rza  Aumillera, sanie zaś  tablice spi: 
w e  są wykonanej w  M ennicy P ań s ty  
wej.

D la każdego  Polaka ,  doceniające 
c z y n y  M arsza lka  P iłsudsk iego , relikn 
będzie tych  108 w y r a z ó w  w y r y ty c h  
spiżu.

Komitet nie w ątpi ,  że c a ła  Pol; 
w eźm ie  udział w hołdzie dla W ot

Narodu, że każdy  o b y w a te l  i każda or­
ganizacja społeczna, cz y  też  z a w o d o ­
wa, a ta k że  każda  insty tucja  p a ń s tw o ­
w a ,  kom unalna itp. p rzy c zy n i  się w e ­
dle możności do uśw ie tn ien ia  tego hoł­
du.

A by dać  m ożność każdej jednostce  
w zięcia udziału  w  tej akcji, Komitet bę ­
dzie p a t ro n o w a ł  w ydan iu  fotografii tej 
tab licy  o raz  fotografii m edalu  p am ią t­
ko w eg o  w  formie pocz tów ek  i nalepek.

P oda je fny  p rzy te m  do w iadom ości,  
że kom p le iy  po cz tó w ek  i nalepek  sk ła ­
dają się k a ż d y  z 200  lub 220 sz tuk  bądź 
sam ych  pocz tów ek ,  b ą d ź  sa m y ch  nale­
pek, b ąd ź  też  częśc iow o z po cz tó w ek  
i częśc iow o  z nalepek, s tosow nie  do 
ży c ze n ia  za m aw ia jących ,  a to w ' tym  
celu, a b y  w  okres ie  im ien inow ym  k o ­
resp o n d o w an o  na tych  k a r tk a c h  pocz­
tow ych ,  a nalepkam i ozdabiano okna  i 
w y s t a w y  sk lepow e, dając  tern w y r a z  
hołdu dla W o d z a  Narodu. S zcz eg ó ły  są  
podane  w  za łą cz o n y m  prospekcie .

W  przew idyw aniu , że M arsz. P ił­
sudski m a przez m iesiąc m arzec pozo­
stać jeszcze na M aderze, Kom itet ape­
luje do całego sp o łeczeń stw a  polskie­
go, aby* każdy, drobnym  w ydatkiem  na 
w y sła n ie  tej p ocztów ki do M arszałka  
P iłsu d skiego z życzeniam i im ieninow e­
mu z ło ż y ł hołd należny B udow nicze­
mu P olsk i Odrodzonej.

Karty p ocztow e n ależy y^rsy łać od J 
do 10 marca, podając dokładnie sw oje  
nazw isko i adres, w ed łu g  następujące­
go adresu:

M onsieur M arechal de Pologne  

J. PIŁSUDSK I

Funcnai —  Madera.

Niechaj miljony k a r t  pocztow ych  z  
podobizną M a rsz a łk a  Piłsudskiego po­
p ły n ą  na M aderę ,  a w ted y  św ia t c a ły  
dow ie się, jak N aród  P olsk , kocha sw e­
go W odza .

Komitet.
« •  *

Z a w ią za n y  w e  L w o w ie  w ojew ód zk i 
kom ite t  o byw ate lsk i  obchodu imienin 
M a rsz a lk a  P iłsudsk iego  rozpoczął ży ­
w ą  działalność, nawiązując przede- 
w szy s tk iem  ścis łą  w spółpracę z pow ia­
to w y m i Komitetami, pozostaw iając  
z r e sz tą  ty m  kom ite tom  pełną sw o b o d ę  
dla m ie jscow ej in ic ja tyw y.  W spo.na  
akc ja  ca łego  w o je w ó d z tw a  oóidzie na ­
tom ias t  w  k ierunku  w y d a n ia  w spólne j 
odezw y*  do sp o łe c z e ń s tw a  l  ro z p o w ­
szechniania „pocz tów ek  h is to rycznych" ,  
k tó re  mają u ła tw ić  spo łe cz eń s tw u  ma­
so w e  p rzes łan ie  za  ich pośredn ic tw em  
życzeń  im ien inow ych M arsza łkow i P ił  
sa d sk R m u  zagranicę.  P o w ia to w e  Korni 
te ty  p rzesy ła ją  zap o trze b o w a n ie  na 
kom p le ty  p o c z tó w e k  w p ro s t  do Komi­
tetu w ojew ódzk iego ,  na ręce p. s ta ro ­
s ty  G allasa (L w ów , S ta ro s tw o  G rodz­
kie). P rz ew id z ian e  jest p rzy te m  zbio­
ro w e  w y sy ła n ie  pocz tów ek  imienino­
w y ch  zagranicę,  co b a rd z o  znacznie 
zm niejszy  kosz ta  przesy łk i .  Nad ca ło ­
ścią akcji czuw a ścisły  kom itet w y k o ­
n aw c zy ,  na czele  k tó rego  staneii b. w o ­
jew oda  G oluchow ski,  p. Buszek jako 
skarbnik  i dr. J an  W e ry ń sk i  jako sek re  
ta rz  genera lny .

♦ * *

W yłon iona  z w ojew ódzk iego  Komite­
tu obchodu unienm M arsza łka  Józefa 
P iłsudsk iego  podkom isja dla rozsprze -  
daży  „k a r te k  pocz tow ych  na M aderę"  
pod  p rz e w o d n ic tw e m  p. s ta ro s ty  grodz­
kiego G allasa od b y ła  dnia 26 bm. sw e 
p ie rw sz e  posiedzenie. Na posiedzeniu 
rozpa trzono  kw es t ję  p rze p ro w ad z en ia  
akcji p ro p ag a n d o w e j  i techniczna s t ro ­
nę ro z sp rz e d a ż y  pocztów ek.

W  zw ią zk u  z tem  odbyło  się dzisiaj 
w  s ta ro s tw ie  grodzkietn  liczne zeb ra ­
nie w łaścic iel i  k in o te a t ró w  lw owskich 
i p rzedstaw ic ie li  p rze m y słu  res ta u racy j  
nego, na  k tó rem  .ednom yśln ie  uchw ało  
no w z ią ć  jak n a jż y w sz y  udział w  akcji 
rozpow szechnian ia  pocz tów ek

W najbliższych dniach dbeda się po­
dobne zebran ia  przedstaw ic ie li  innych 
gałęzi handlu, k tó rzy  z c a łą  g o to w o ­
ścią postanow ili  w z ią ć  na siebi > pomoc 
w e  w spom niane j  akcji spo łeczeńs tw a .



Podziękowanie.
Z okazji śm ierci O lca naszego śp. M ichała Stefanusa, doznaliśmy 

w naszym smutku, tak w ie le  d ow od ów  w spółczucia, źe czujem y sie w  ooo -  
wiązku najgoręcej za nie wszystkim  podziękow ać.

Serdeczne „b óg  za d a ć"  składam y zw łaszcza , Przew ielebnem u Du­
chow ieństw u, oou Obrządków, Reprezentantom W ładz Cywilnych i W oi- 
sKowych Z w iązkow i S tze leck iem u  Gronu N auczycielskiem u wraz z dzia­
twą szkolną. Siostrom  M iłosierdzia, Gminom Czernicy i P iasecznej, oraz 
bardzo licznym  Przyjaciołom  i Znajomym, którzy odprowadzili Zwłoki na­
szego śp. O jca, na m iejsce w ieczn ego  spoczyr ku.

W itoldowie Stetanusowie z Rodziną.
C zern ica  w lu tym  1931. 1013
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Należy s ę ocknąć, póki jeszcze czas.
M oskiew sk i ko responden t  „ U d o ­

w ych  N ow in"  p r z e d s ta w ia  n iebezpie­
czeńs tw a  gospoda rcze j  o fen sy w y  So­
w ietów , k tó re  p rzy g o to w u ją  się ao 
ekonom , podboju E uropy .  W  sensacy j­
nym  ty m  a r ty k u le  c z y ta m y :

„Co to S o w ie ty  obchodzi, że  tu  tj. w  
Rosji sow ieckie j ludność g łodu je?  M ą­
kę i cukier sp rzeda je  się po  cenach  
n iższych  od Kosztów produkcji ,  ponie­
w aż p o trze b a  poniecznie  gotów ki.  T rz e  
ba koniecznie m ieć d o la ry  na  u t r z y ­
m anie inżyn ie rów  -  fac h o w c ó w  z za ­
g ran icy .  A by zafoupić m a s z y n y  sp rz e ­
daje się choc iażby  ty lko  ka losze  lub 
w y r o b y  teks ty lne ,  jakko lw iek  dla miej 
scow ej ludności ich b rak .  P a ń s tw o  
sp rzedaje  po cenach  najniższych z a ­
b y tk i  s ta roży tnośc i ,  o b ra z y  itp. Koszta 
produkcji  nie sa w ysok ie .  S u row ice  
znajduje się na  te ren ie  p ań s tw a ,  w  po- 
siaci bo g ac tw  na tu ra lnych ,  robotn icy  
o trzy m u ją  b a rd z o  niskie zarobki, za 
k tó re  za ledw ie  kup ić  m ogą chleb, ś le­
dzia lub kapus tę .  W kra jach  pó łnoc­
nych  p rac u ją  w y g n a ń c y ,  k a rczu jąc  
b ezp ła tn ie  puszcze,  rąb ią c  d rz e w o  itd. 
Je s t to  a r z e w o  budu lcow e i opalow e, 
k tó re  się w y w o z i .  S p ra w a  rą b a n ia  d rze  
w a  p rz e d s ta w ia  się nas tępu jąco : tak, 
jak p rz e d  w ojną ,  tak  i dzisiaj rąban ie  
d r z e w a  jest c iężką  p racą ,  nie p rz y n o ­
sz ąc ą  p r a w ie  żadnego  zarobku. F a ­
c h o w c y  p o p ędza jący  „piatiletikę“ w y ­
rzuca ją  k o m isa r ja rowi p ra c y ,  ze  nie­
udolnie w erbu je  robo tn ików , d o s ta r ­
czając do p r a c y  w ięźn iów  ze s tacy i  
d ep o r ta cy jn y c h  s ta rc ó w  i kob ie ty .  D la­
czego  me m ie l ibyśm y  w y k o rz y s ta ć  
k u ła k ó w  —  twaerdizą fac h o w c y  —  je ­
żeli p rag n ie m y  ich z l ikw idow ać  jako  
k la sę?  N aturaln ie w  ty c h  lasach pół­
nocnych  z likw idu jem y ich nie jako k la ­
sę, ale w ogó le  ludzi. D rz e w e m  dzielą 
się w e d tu  b iu ro k ra ty c z n y c h  sk ró tó w :  
N ark o m iru d  (coś w  rodzaju  m in is te r­
s tw a  pracy),  Sojuziesprom , L e s t ru s ty ,  
K oihozcentr ,  kooperac je  leśne i ich a r-  
to lszczycy . B iu ra  te  ko resp o n d u ją  m ię­
d zy  sobą, a  p r a c a  musi b y ć  w y k o n a ­
ną. W e d łu g  nadchodzących  w iadom o­
ści, b a  w iosnę  b e d ą  p ra c o w a ć  ro ln icy  
w ko lhozach  pod  bagne tam i dozo ru ją­
cego w ojska .  S ab o taż  lub uc ieczka  z 
p ra c y  b ęd ą  w y k lu cz o n e .  Z a rzą d zo n a  
kon .ro la  p racy  i produkcji w y k a ż e ,  kto 
i jak  pracuje.

Chodzi o gospodarcze pokonanie 
Europy. Nie nad e sz ła  św ia to w a  r e w o ­
lucja, wuęc nas tąp ić  m usi św ia to w e  
b a n k ru c tw o  gospodarcze .

B y ło b y  nie n a  miejscu an a l izo w ać  
ży c ie  tu tejsze. Albo p rzy jm ujec ie  R o ­
sję s o w ie c k ą  z jej w sz y s tk ism i  w a d a ­
mi, t a k ą  .iaką jest, albo ja ignorujecie . 
T rz e b a  w ięc  uzgodnić  z a p a t ry w a n ia  
na  ZSSR. i dla o b u  ew en tua lnośc i  oprą. 
c o w a ć  odpowiedni p rog ram . Co rob ić?  
Myślicie, że za lat o ięć lub dziesięć, 
pom oże  w a m  jaki m u r  celny, k tó ry  
w s t r z y m a  t o w a r y  w y ra b ia n e  p rzez  
tu te jszych  ropotn ików , am ary k an sk ie -  
rm m*iwyna;ni i pod  k ie ro w n ic tw em

Masa spadKowa po śp.

a l f o n s i e  u w j e r z e

1006 Lw ó w , pi. Kalicki 14
u n w id uje  f irmę i u rzą d za  o d  1 marca  
t a ą t  p o c z ą w s z y  p rzez  a  la d ze  d o z w o -  
< i ą ■ W yspr*® ‘i a ż  t o w a r ó w .  
■ o y w . a  o k a z j a  ta "egu  Kupna do-  
. s c h  r r a ic r ia łó w  w s z e l k i e g o  rod za iu .

1 'w a g a : PI. H a l i c k i  14.

niem ieckich  in ży n ie ró w ?  Mylicie się I 
ba rdzo .  j

N ależy  ocknąć  się póki jeszcze czas. i 
T rz e b a  na  plan odpow iedz ieć  planem. Ij 
Z a p a sy  w kró tce  się  rozpoczną .  S i ły  są  ! 
podzielone. Na zachodzie  b a rd z o  w ielu ! 
ludzi bedizie s y m p a ty z o w a ć  z S ow ie ta ­

mi. Tuta j wielu ludzi ich nienawidzi,  
Ale k ie ro w n ic tw o  jest w  ręk a ch  fana­
tyków , k tó rz y  pójdą p rzec iw ko  w s z y s t  
kiernu, a  jeśli uda nn się w y tęp ić  ca łe  
klasy społeczne,  to  czy będą ig rać  z 
Z achoaem ?.. .

Polka —  malarką japońską.
W yw iad  z p. Kirą Banasinską.

M ów iąc  o p. Kirze Banasińskie j,  k tó ­
ra  w łaśn ie  p rz y b y ła  do L w o w a  na 
o tw arc ie  w y s t a w y  sw y ch  o b razów  w 
I o w .  Sztuk P ięknych  — trudno  o k re ­
ślić ka tego ryczn ie ,  c z y  jest m alarką 
polska, czy  japońską.  Nie b ęd ą c  b o ­
w iem  Japonka ,  aie P o lk ą  — maluje 
m an ie rą  japońską,  a  sz tukę europejską 
zna ty lko  z teorji.  J e s t  egz o ty c zn y m  
kw ia tem , k tó ry  w y k ie lk o w a ł  w p r a w ­
dzie n a  polskiej ziemi, ale w y r ó s ł  i 
rozkw it ł  hen, n a  dalekim W schodz ie ,  
b r o d z o n a  w  W iteb sk u  —  miała panna 
Kira 25 dni (lak, w y ra ź n ie :  dni), k iedy 
jej by ło  dane  rozpocząć  w ie lką  podróż  
tą  s a m ą  drogą,  jaką c iągną ł  się szlak 
polskiej tu łaczk i.  C ó rka  inżyn ie ra  k o ­
lei sybery jsk ie j ,  p. C w irk ’-Godyckiego, 
spędziła  dziec ińs tw o i p ie rw sz e  lała 
młodości n a  Syberii ,  a sześć  osta tnich 
la t w  k ra ju  „kw itnące j  w iśn i“ i „w sc h e  
d zącego  s ło ń c a“ , jąko żona k ie ro w n ik a  
w y d z ia łu  konsu la rnego  pose ls tw a  pol­
skiego w  Tokio. R zec  z  za tem  z ro zu ­
miała, chociaż dla nas  dość  osobliwa, 
ż e  p. B a nas iń ska  w ła d a  językiem  ja­
pońskim  — i to n ie ty lko  ona, ale jej 
ośmioletnia có re czk a ,  jctóra w y c h o w y ­
w a ła  się do tychczas  pom iędzy  dziećmi 
Japonii...

Obecnie pan i Kira og ląda P o lsk ę  po 
raz  p ie rw sz y .  Może to sugestja ,  może 
d o w ó d  upodobnian ia  się zew nętrznego  
ludzi ży ją c y c h  w  tych  sam ych  w a r u n ­

kach, a może Lylko p r z y p a d k o w y  zbieg 
okoliczności, że ta  w y ją tk o w a  P o lk a  
p rzypom ina  trochę  Japonkę .  Drobna, 
szczupła, cz a rn o w ło sa ,  miła i ży w a ,  ma 
jakiś specja lny  czar  w  rozm ow ie  i 
uśmiechu —  wdzięk motyla, t r ze p o cą ­
cego się p taszka ,  czy  rozkw itłe j  g a łąz ­
ki jabłoni.

O czeni m ożna  m ów ić z rodaczką,  
k tó ra  p a i rz y  na k ra j  oczym a gościa, a 
w  duszy  chow a tak  różnorodne  obra­
zy  od leg iych  ziem, miast,  ludzi? Z 
m n ó s tw a  niezliczonych te m a tó w ,  jakie 
nęcą, lecz i o d s t ra sza ją  s w ą  rozleg ło ­
ścią — w y b ie ra m  to, co  p. B anasinską  
najbliżej łą cz y  z Japcnją ,  a jednocze­
śnie s tanow i pew ien łącznik m iędzy  
dw o m a  krajam i, tak  Ja lckiem i od sie­
bie położeniem, pojęciami,, ku ltu rą :  jej 
sztukę.

—  Gdzie pani uczy ła  się m a lo w ać ?
—  W  Tokio  — u pani Jo sh im ura  

Seiko i u p an a  Miura Shigekuni. P rz e d  
tern p ró b o w a ła m  w p ra w d z ie  trochę  ma 
iow ać olejnemi farbami, aR  sy s te m a ty  
ez n ą  naukę zaczę łam  dopiero w  J a ­
ponii. P os ługu ję  się za tem  w y łąc zn ie  
japońską  m etodą .

—  Go pani maluje —  kw ia ty ,  pej­
zaże, p o r t r e ty ?

— P o r t r e t  w  m a la rs tw ie  japońskiem  
nie istnieje. O d znacza  się ono bow iem  
kom ple tnym  b rak iem  realizmu, op ie ra­
jąc się n a  zasadzie ,  że sz tuka  nie powin

Kowa linia autoousowa Warszawa-Berlin-Daryż.

Ju ż  w  m aju  rb  m a b y ć  u ru ch o m io n a  p rz e z  konsw ciu rr, polsko-iiiermiec- 
fco-fiancuskie m ię„zy n a ro ;ló \y a  li.ija a u to b u so w a  W a rsz a w a — P a r y z - B e r  
lin. \i, io b -isy  bfftm posiad a ły  najno w c z e ś n ie js z e  udoskonali m a 
n iczne. W  au tobusia . k t f r y  p o m ie śc i —30 o sób , b ęd $  u rząd zan e  tu - 
a lc ty , pokój b ag aż o w y , b u fe t, a fo te le  będ ą  tak  sk o n s tru o w an e , ze oe.z 
tru d u  W oźna je będzie  u rz ck sz ta tc ić  w  w y g o d n e  łó żk a  P o d ro ż  z W a r­
sz a w y  do B e rlin a  m a trw a ć  12—1 ? godzin , z  B e rlin g  d a  P a p . j g  
uzin. O b c iążo n y  au to b u s W dzie  m ó g ł lo zw .n ą ć  szy b k o st od  40 do Ob 
kim . na  g o d z in ę . T ra s a  obejnm  c m ia s ta :  W a rsz a w a , 1 oznan , rJejih.i, 
B raunschw e.ig , H a n n o w e f, D o rtm u n d , D usse ldo rf Koln. A rcneu , Lut,- 
tich , ferii ssał, C am brai, P a ris . Zdje c :e : d y re k to r  n o w e l min a u to b u so ­

w ej p . L iid e rs

na być  odzw iercied len iem  natu ry .  
P o d s ta w ę  sztuki W sch o d u  s tan o w i svm 
bo], harm onja ,  rytm, W y r a z  o d tw a r z a ­
nego w  sz tuce  przedm io tu  osiąga się 
p rzez  harm onijną  ca tość  kompozycji ,  
p rz e z  sym boliczną  t re ść  każdego  naj­
drobniejszego szczegó łu  z iak najdalej 
posu,mętem w y z y sk a n ie m  puste j p rze ­
strzeni.

—  A techn ika?
—  O d g ry w a  ona p ie rw sz o rz ęd n ą  ro­

lę w  m a la rs tw ie  japońskiem . Inaczej 
maluje się łodygę kw ia tu ,  inaezei g a ­
ł ą ź  w ie r z b y  luo sosny , inaczej źdźbło 
t r a w y .  P ta k a  za c z y n a  sie ry so w a ć  od 
oka.  Są p e w n e  określone linie dla r y ­
só w  tw a r z y  cz łow ieka.  D latego w s z y ­
stkie tw a r z e  są jednakie , uzależnione 
od szkoły ,  do której należy  ar ty s ta .  
Istnieje p r z y s ł o n ę  japońskie : „Nie do­
t y k a 1 d w a  ra z y  pędzlem  tam gdzie raz  
jeden w y s t r e z y ! “

M alars tw o  japońskie nie zna różnic 
św ia te ł  ; cieni,  k tó re  jako z jaw iska prze 
lotne, zdaniem  Ja p o ń c z y k a  nie zasługu 
ją na uwiecznienie . P e r s p e k ty w a ,  bio­
rąca  źrodfo w  s ta rych  m aksym ach  
chińskich, jest nie w zro k o w ą ,  ale w y ­
im aginow aną . Oddalenie przedm iotów  
za zn a cz a  się um ieszczeniem  ich w y ­
żej i osłabieniem kolorytu, k tó r ;  dnie 
zadziw iające  efekty.

Kult ciafa jest ca łkow ic ie  pominięty 
przez  sz tukę japońską, mimo tak  w iel­
kiej sw o b o d y  i lekkości ubiorów, że 
częs to  w ąsk i paseczek  może w  Japonii 
s łużyć  za strój sp a ce ro w y .  Kiedy 
przed  30 laty po raz p ie n v s z v  odbyła 
się w  Tokio w y s ta w a  rzeźb europe j­
skich, policja w y d a ła  nakaz  ubrania 
w szys tk ich  posągów  w  fa r tu s z k i . .

— Jak  w y g ląd a  p racow n ia  m alarza  
japońsk iego?

— Nie u ż y w a  on sta lug ani Stołu. 
P łó tno  naciągnięte  na  ram ę l e ż y . na  
ziemi i częśc iow o  pok ry te  jest d esec z­
kami, na k tó rych  opiera się a r ty s t a  i 
p racuje schylony  nisko nad obrazem .

P. B anas iń ska  udziela mi w 'ywiadu 
na t!e sw oje j w ys taw 'y ,  po rzucając  na 
chw ilę  rozw ieszan ie  o b raz ó w  i w y d a ­
w an ie  dyspozycy j.  Dzieła jej zajmują 
dw ie  saie. Są to p rzew ażn ie  . 'kakemo- 
na“ — podtużne - m aka ty ,  m alow ane 
na jedwabiu .  ujęte w  ram y z prześhcz  • 
nej. jedw abne j  tkan iny ,-  zakończone 
2 d rążkam i do zwijania obrazu. W  
domu japońskim  wisi tylko jeden laki 
obraz ,  zm ien iany  s tosow nie  do  pory  
roku, pogody, da ty .  D y sk re tn e  w  b a r ­
wie, p recyzy jne  w  w'ykonczeniu. ta je­
mnicze w  sw-ycb sym bolach  — p rze d ­
staw ia ją  te „kakem ona",  ,makimona“ 
i , . tanzaku“ japońskie k ra job razy ,  zw ie 
rzęta, kw ia ty .  O to  śnieżny szczy t '  Fu- 
dżi z s u b t e l n i e  nakreś loną  na  D ierw '-  
szym  planie sosną. Tu u roczy  obraz 
łodzi ryback ie j  na tle rzeki w e  m gle  i 
s trugach  deszczu, tam  symbol szczęś­
cia  m ałżeńsk iego : obraz  koguta  i ku ­
r y  pod rozlożj^stym bam busem , to 
z n ó w  Dajkoku — ieden z siedmiu bo ­
gów  szczęścia, s to jący  na ćKvu b ec z­
kach  ryżu  z bębenkiem  i w ork iem  po ­
darków' w  dłoni. P oc iąga ją  te  o b raz y  
E urope jczyka  w dzięk iem  linii, h a rm o ­
nią ko lo ry tu  i kompozycji ,  ale a b y  je 
zrozumieć, t r z e b a b y  przen iknąć  tajni­
ki japońskiego  obyczaju , japońskiej da 
szy , japońskich  pojęć. P. B anasińska 
c z e rp a ła  te ta jem nice w p io s t  ze ź ró ­
dła Astra.

H U ?

B óle w  żo łądku , śc iskan ie  w dołku, o b ­
stru k c je , gnicie w  k iszk ach , z le  traw ien ie , 
bóle g łow y , o b ło żo n y  język, b ladą  cerę , 
ła tw o  usunąć, s to su jąc  n a tu ra ln ą  w odę  
g o rzk ą  „ F ra n c isz k a -Jo z e ia “ , b io rąc  w ie ­
czorem  p rz e d  udaniem  się na sp o czy n ek  
p e in ą  szk lan k ę  Ż ądać  w  ap tek ach  i d ro ­
geriach . 6161
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Niedziela
Albina b.

Jutro; Heleny wd. 

Wschód słońca G’23 

Z ach ó d  17’13

TEATR M IE IK I.

N iedziela  i Ul g. 3.5J po poi. „ P ta szn ik  
z T y ro li: '’ operęta"'. Z z lle ra . (C en y  zn iż .)

N iedziela  t l!f s. 7.30 „Lalka** e rw re tk a  
\ udram i. :•

P o n ie d z ia łe k . 2 UJ e  7.30 „O pow ieści 
M oiitnana ‘ o p e ra  O ifen b ach a .

W to re k  3 m a rc a  „ f io le k  z  Moatniartre** 
T ę re tk a  K a lr rm a . (C en y  zniżone).

Ś ro u a  4 maren. ..A ida“ . o p e ra  V erd ieso . 
A y s tę p  g o S i  .M ichała rfo tyńsk iegc .

'Czwartek 5 marca „Opowieści Hoffma­
na", opgra Offenbacha.

P ię te k  6 bm . „L a lk a1*, o per. Audrana.. 
S o b o ta  7 bm . godz. 3 30 popot. „ S tra ­

szn y  d w ó r"  opera- M oniuszki (P rz e d s ta ­
w ien ie  d la  m lodz. po cen ach  n a in iższy c ti).

S o b o ta  7 bm . godz. 7.30 w . .,T csca“ . o- 
per:. P u cc in ieg o ; (O sta tn i w y s tę p  gośc. 
M ichała H otyńsk iego).

N ied z ie la  8 om . g odz  3.30 pepoł. „ P ta ­
szn ik  z  T y ro !n “ , operetK a Z c ile ra . (C e n y  
zrażone)

N iedziela  8 bm . godz. 7,30 w . .O pow ie 
ści Hoffmana** o p e ra  O ffenbacha  

P o n ied zia łek  9 bm. . L a ik a"  o p e re tk a  
A udrana.

TEATR ROZMAITOŚCI.
N ied zie la  1 III g. 3.30 po pul. „C złow iek  

a  , aka" d ra m a t A. Fa jk i. (C eny  zniżone.)
N ieo z ie ia  t  Ul godz. 7.30 „ Ja k  się  s tać  

b o g a ty m  i sz c zę ś liw y m " kom edia  m uzycz. 
Jo ach im su n a  i Spoliansk iego ,

P o n ie d z ia łe k  2 III g. 7 30 „ Ja k  się  s tać  
b o g a ty m  i szczęś liw y m  * kom edia , m uzycz. 
Jo s -h iiriso n a  i Spoliansk iego .

W to re k  3 m arca. „ Ja k  s ta c  się  b o g a ty m  
i szczęś liw y m " , kom . m nz. Jo ach h n so n a  i 
S p c ia n sk ie g o .

Ś ro d a  4 m arc a  „ Ja k  s tać  się b o g a ty m  i 
szczęśliw y m ", kom . m uz.

C z w a rte k  5 m arc a  „ Jak  s tac  s:e  b o g a ­
tym  i Szczęśliw ym ".

P ię ta k . 6 bm  „Jak  s ia ć  się b o g a ty m  i 
szczęśliw y m ".

S o b o ta  7 bm. „ Ja k  s tać  się b o g a ty m  i 
szczęśliw y m ".

N iedziela  8 bm . godz. 3.30 „C złow iek  
z tek ę " , d ra m a t F a jk i, fC u iy  zn iżone) 

N ied z ie la  8 bm. godz. 7.30 „ ia k  s ta ć  się 
b o g a ty m  i szczęśliw y m  .

p o n ie d z ia łe k  9  bm . „ Ja k  s ia ć  się iioga- 
t vm  i sz c zę ś liw y m "

TEATR MAŁY.
N iedziela  1 III £■ 3.30 po poi. „ P rzy g o d y  

C h.A .P iina" g ro te sk a  G ara ia . (C en y  z n iż )  
N ied zie la  I III g. 7.30 .D o b ra  w ró żk a"  

kom edia  M o in ara .
P o n ie d z ia łe k  2 II) s. 7.30 „D obra  w ró żk a"  

kom edia  M oinara .
W to re k  3 m arc a  „D obra  w ró ż k a "  kom . 

M oinara.
Ś ro d a  4 m arca  „D o b ra  w ró ż k a " , kum . 

M oinara.
C z w a rte k  5 m arcu  ..D obra  w ró żk a" , 

kom . M oinara . (P rz ed s taw ie n ie  zakupione) 
P ię te k  6 bm . ..D obra  w -ó ż k  ■" kom 

(o f ia ra .
S o b o ta  '7 bm . „D obra  w ró ż k a"  k om ed ia  

M oinara. j
Niedzicko S om. godz. 3.30 .P rz y g o d y  »

W ŚRÓ D CZASOPISM .

„P a m ię tn ik  
W a rs za w s k i" .

Sensacje, p ie rw sz eg o  num eru „ P a ­
m iętnika"*), k tó ry  za cz y n a  już rok 
trzeci istnienia s tanow i począ tek  no­
w ego u tw oru  W a c ła w a  B eren ta :  „ W y ­
w łaszczen ie  Muz". B e ren t  pisze tak 
niewiele f tak  m ało  jest cz y tany ,  że  w 
dniu dzisie jszym imię jego s ta ło  się 
niemal —  mitem. A p rzec ież  jes t to  j e ­
den z osta tn ich  wielk ich  p rz e d s ta w i­
cieli l i terackiego pokolenia „Młodej 
Polski" i jeden —  z n a jw iększych  a r ­
ty s tów  słow a ,  jakiego m ia ła  li terafura  
nolska. D latego  trochę  osobliwie w y ­
gląda fak t  n lepoczy tnośc i  i zagubienia 
iego n azw iska  w  re je s trze  w spó łcze­
sn y c h  p isa rzy .  I je szcze  bardz ie j oso ­
bliwie tak i —  p rzed  laty podstęp  
W itolda H ulew icza ,  k tó r y  jako r e d a ­
k tor  „M injatur“ pod ce low o zmisiyfi- 
k o w a n y m  ty tu łem : „B achana lja"  (tc*

L iw  lny w A lpach s ta ły  się  w  b ie ż ę c y m  ro k u  k a ta s tro fę , k tó ra  co ­
d z ien n ie  p o c iąg a  n o w e  o fia ry  w !u teucb .W anajdu ięcych  ś im e ić  w  ob ­
su w ający ch  s ię  m asach  śn ieżnych  Na ry c in ie : akcja  ra tu n k o w a  celem  

o d k o p an ia  zasy p an y ch .

Ch. A. P l in a ' g ro te sk a  G araia . (C en y  zn*- 
żonę).

N iedziela j Stu. godz. 7.3U „D obra w ró ­
ż k a "  kom . M o in ara .

P o n ie d z ia łe k  9 bm. ..D obra '.iró żk a" , 
kom ed ia  M oinara

KING i LA I I O .
A P O L L O : Al. Jol;-,on i Sotuiy B ry  w 

„S ercu  p ieśn iarza".
CASINO: „R am on N o ra r ru "  
CH IM ER a : „W en u s  w  7 odslouach" 
C O L U ś b E U M : „B ry g a d a  śmierci"

(H a rry  PeeD oraz  „K aw ale row ie  nocy" .
F a T A M O R O A N \.  „P oca łunek"  z 

G re tą  Garbo.
KO PERNIK: O dw ieczna P ieśń  E X .  

Du poili.
L E W : „W  m aiei kaw ia rence" .  
MARYSIEŃKA: O dw ieczna  Pieśń

E. A. Dupont.
P A Ł A C E : C e sa rsk o -k ró lew sk i  feld­

m arsz a łek ,  10095 dźw iękow iec  w- języ ­
ku czeskim .

RAJ: „ W ia tr  od m orza" .
= □ = »

—  L T ow arzystw ?  Przyjaciół Sztuu 
Pięknych  w e  L w ow ie. (Gm ach M u­
zeum  p rz e m y s ło w e g o ,  w ejście  od ul. 
D zieauszyck ich  l) .  O tw a r tą  i c s n w y s ta  
w a  zb io row a  a r t . -m a la rz y :  Kiry B ana-  
sińskiej (Sz tuka japońska) ,  A dam a Bun 
scha o raz  Kazimierza S a m o sy -W y -  
grzyw nisk iego . Z w iedzać  można co­
dziennie od 10— 15 popol.

= □ =

SEZON WIOSENNY w KRYNICY.
Dowiadujem y się, że H o te l - Pensjonat

„twigróti" w Krynicy
obniżył o 2 0 %  ceny  za u trzym anie na 
sezon w iosenny od  1 m arca  począwszy.

—  K oncert Ady S ari. p rim aćoim y ope 
iy  „La S ca li"  w  M ediolanie, ubędzie  się  
w e  w to re k  3 m arca . Z nakom ita  n a sz a  
a r ty s tk a . n a le żą c a  obecn ie  do n a js ły n n ie j­
szych  śp iew aczek  k o lo ra tu ro w y c h , w y k o ­
n a  o lb rzym i p rogram  o b e jm u jące  p ieśni i 
a r ie  o p e ro w e  1019

*P=TT
— W te a trz e  W ielkim  d z isie jsze  p rz e d ­

s taw ien ie  p opo łudn iow e po cen ach  w ożo­
nych w y p e łn i n rzam ila  o p c re ł kn Z oilem  
..P taszn ik  z T y ro lu " ; w ie cz o rem  w y b o r­
nie w y s ta w io n a  op e ie -tsa  A u d ra n a  L ai­
k a"  w  w y k o n an iu  pp. F on ta* io \u jŁ | (ry tu - 
rowu). Jli ig ie ró w u y . W ęg rz y n ó w n y  F >  
L iisk iego . G ru szczy ń sk ieg o . R o m an o w sk ie ­
go, R u szk o w sk ieg o , S y ro czcw sk io g o . Szo- 
slan d a  i in. a pod b a tu tą  Z. G órzyńsk iego . 
Je d n ę  z a t r a k c j i  -tan o w i tu dział b a le to ­
w y  uk ładu  M. S ta tk ie w iez a , g o rąco  o!>!a- 
sk iw a .iy  i s ta łe  b iso w an y . —  W  pon ie­
d z ia łek  re w e la c y jn a  w  n ow ej m sceriizacii 
c y tr a  O iiertbacha  „O pow ieści H offm ana".

—  W  te a tr z e  R o zm aitości ĆM» po potu 
dniu po cen ach  zn iżonych  d ra m a t A. Eai- 
ki „C zło w iek  z tek ę "  w  zn akom ite j obsu 
d z ic : w ieczo rem  a także, dni następ n y ch  
n a jw ięk sza  a tra k c ja  re p e r tu a ro w a :  p rz e ­
p y sz n ie  w y s ta w io n a  kom edia m u zy czn a  
Joachim sona. i SpM ianskiego „ Ja k  s ta ć  
się b o g a ty m  i szc zę śb w y m ", w  k tó rej p o ­
s ta ć  M o ru sa  k reu je  o b ecn ie  z  p o w o d z e ­
niem  p. Kondradl,. R esźt.a o b ia d y  p rem ie- 
i o w a  a w ięc  pp. Z. B aru -ińsC i. B łońska, 
jMr-edzińska, B rodn iew icz. S trz e lec k i, Ka­
linow ski, W o y d an  i in. N a c z e L  ,św ie -  
tnych ew o lu cy j b a ie to w y cii pp. I t ry n Ł -  
wścki i W ie rc iń sk a .

—  W  ic a trz e  M ałym  ukaże sic dziś 
po połudnui po cen ach  zn iżony  cii dosko­
n a ła  g ro te s k a  „ P rz y g o d y  Ch. A, 
P lin a "  n a  t le  k ap ita ln y ch  d<=koraeyi Jaroc  
k ieg o  i w  n a jlep sze j f b s a d z p  z  M. /śni­
e ż ę ^  na czele- W ie cz ó r dz is ie jszy  o ra z  
n a s tęp n e  w y p e łn i p rz e p y sz n a  korncd ja  M ci 
n a ra  ,D o b ra  w ró żk a" , o k tó re j su k cesie  
a r ty s ty c z n y m  św iad czą  g lo sy  k r y ty k ' i 
h u c zn e  ok lask ; rozlegnięcie się s*alc im  
w idow ni. W  k o m ed ii tei św ię tlie  k re a c je  
d a ję  pp. G ry w iń sk a  ( ty tu ło w a ), B an ach a , 
K .p e  ńów na, M. Znicz. K o rc zy ń sk i i Ba- 
lańskl.

—  O w a w y s tę p y  M ichała  l io b  nskiego. 
zap o w ied z ian e  w  te a trz e  W ielkim  v  n ad ­

ch o d zący m  ty g odn iu , w zb u d z iły  zrozu­
m ia le  z a in te re so w a n ie  z uw agi zw łaszcza  
n a  o s ta tn ie  su k cesy , jakie w y b o rn y  ten  
śp ie w a k  o d n o sił na  scenach  z a g ra trc z n y c b  
P ie rw s z y  w y s tę p  M. W ołyńskiego o d b ę ­
d z ie  się  w  ś ro d ę  w  „A tdzie", w  k tó re j a r  
ty s ta  ten  o d tw o rz y  p a rtię  R a d am esa , mu 
jąc  za  p a r tn e rk ę  p. M’a lc w sk ą  p r z e d s ta ­
w ien ie  u św ie trr  u d z ia ł dy r. Z alesk iego . 
D rug i w y s tę p  zn akom itego  te ito -a  ro lsk ic  
go  z ap o w ie d z ia n y  jes t n a  sob o tę  w  „T o -
sc e "  __ _____

— Dzis w niedziel? o  godz. 12 w  po­
łudn ie  o d b ęd z ie  się  w  sali P o lsk ieg o  To­
w a rz y s tw a  M u zy czn eg o  w ielki -o n eert. 
n a  k tó ry m  poraź  p ie rw sz y  w  P o lsce  w y ­
ko n an e  z o s ta n ie  J. S. B acha O ra to riu m  
B ożego  N arodzen ia . Je s t  to  jed n o  z '.i%P 
w sp a m u lszv d i a rcy d z ie ! l ite ra tu ry  m u zy ­
cznej, p ę n c  p o e ty e ra y o ii  n a s tro jó w , o 
p rz ep ięk n y c h  p a rijac h  chóralnych  i o rk ie- 
s t r a b y c l i ,  a rii i d u e tó w  so lo w y ch  W y ­
k o n an e  zo stan ie  to  w sp an ia łe  d z ie ło  p rzez  
zesp ó l z łożony  z p rzesz ło  200 osób o raz  
s z e re g  w y b itn y ch  solistów’. 101S

— Sodalic ja  .M ariańska A lndero lków . 
W  n iedzielę  dniu t m arna  o godz. A30 
M sza  św , w  k o śc ie le  O O . K arm elitów , n a ­
stępn ie  o  godz. I l - tc ;  z eb ran ie  p len a rn e  
vz sali so d a licy in e j z re fe ra te m  s o l  N ah- 
b k a  pt. „O e th o s  sodalicy ine".

—  P o lsk i Z w iązek  E riiom ologiczny. 
11-e zeb ran ie  m iesięcznie o d b ęd z ie  się w  
pon iedz ia łek  dnia 2 m arc a  o godz. 18 tei 
w  M uzeum  im. D zieduszyck ich . Na po- 
rząciku r e t o r t y ;  prof. M okrzeck i i dr, 
O glob lin : H u d ro n o tu s im w ard ' n. -:p .:  Ro- 
in an iszy n : Poiraz m oty li z eb ran y ch  w >

, sjtatnic.tr la ta c h ; O b a rsk i: P rz y c z y n e k  do 
znajom ości fa rm y  fto śiin łacak  Po lsk i.

—  W ykłady o chorobach w enerycznych . 
Stara-nilęnn U n iw e rsy te tu  L udo w eg o  lny. 
.M ickiew icza w c  L w o w ie  o d b ęd ą  się  w  su 
ii żó łte j In s ty tu tu  T ec n n o lo g - . uh B oirlarr- 
i l i  j  o  godz. 7-niei w ieczo rem  w y k ła d y  
I t l  IdcnryK a M isrzeck ieg o  -1 .C horobaclt 
v- e n c ry c zn y c h " . ilu s tro w an e  Rczuerni Pr zc  
żroćza.ini i fiftnftmś irauKowetió W  ponic- 
dzia tek , 2 m ir c a  i \v  ś ro d ę  4 m a rc a  2 
w y k ła d y , w y łączn ie  dia m ężczy zn  pr. 
.C h o ro b y  w e i w z r a  i w spólczesn ; w .U 
ka  z n iem i" w aobotv 7 m arc a  I w y k ład  
w y łą cz n ie  d ia  kobiet p t .,( ' n ieb e zp ie ­
c zeń stw ach  życiu p łc io w eg o  koom-ty". — 
C eny  w stęp u  po 80, 30 ; 30 g t.

Komun kat i

F I R M A  H t i F L I N G E R
oDniżyia w dalszym ciąga w swoim sklepie
u l .  K u i o w s K i e g o  O. (pl_ Sw. Ducnał 
cenę  swoich znakomitych w 'robńvv, 
a  mian. czekoladek deserow ych f 

czekolady tabliczkowe

o  15 ° o  c z y l i
7„  k g .  C z e k o l a d e k  l - a  o o e c n l e  

Z ł .  6, — z a m i a s t  Ż L  1 
7 „  k g .  c z e  o  a o y  g o s p o d .  Zł.  2 80 

z a m i a s t  Zł„ i  3u

— Walne zebranie Lwowskie*’ T»«. 
P om o cy  dla wdów i sierót pa lekarzach
o d b ęd zie  się  w  p ią te k  d n ia  ó  m ar-'a  o  z. 
5.3f' w L c z c re m  w  lokalu Izb y  L ćk arsk ie i. 
ul. Zybiikicw icza. 23.

— Oddział lw ow sk i Polskie*®  ' o w a rzy  
s tw a  i arrzańskiego urządza zb o ro w ą  wy 
c ieczk ę  ra rc ia rsk ą  na S toh  i w  pasm o  B or 
sa w y  w  fokach 7. S i 9 m arca . W yjazd 
7-go m ^rca  o godz. 6.-!ś. po'ivróf 9-go _ .i 
21.??. Z głoszen ia  i in fo rm acje  3 hńr. w  jo

") .Pamiętnik Warszawski" Rok. III. 
teszyt 1. W arszau a 1931. stt 117-Hnlb. 

Ved*kJ*r- LuthrHk H|«roDiai M&ńMK

m ik 23, r. 1926) pod rzuca ł  czyte ln iko­
w i  polskiemu jeden z najw spania lszych  
u s tę p ó w  „ Ż y w y c h  kamieni".  T a  przez 
p ie tyzm  re d a k to ra  popularnej bibliote­
ki d y k to w a n a  mistyfikacja, jak i znana 
pow szechniej,  s ła w n a  obw olu ta  B oya  
na  tłum aczeniu  „ R o z p ra w y  o m e to ­
dzie" K a- tez jusza :  „T y lk o  dla doro­
słych..." — s tanow ią  d w a  w y m o w n e  i 
ch a rak te ry z u jąc e  m om ent kulturalny, 
p rz y k ła d y  p rz e m y tn ic tw a  literackiego.

W  n ow ym , p ie rw sz y m  od Ż yw ych  
kam ieni" (1918), w ięk szy m  utw orze 
B eren ta ,  u d e rz a  kilka m om en tów  zna­
m iennych. W ięc  w przód  „w s tę p "  hi­
s to ry c z n y  i „Źródła  w s tę p u " ,  które 
bezpośredn io  w sk az u ją  n a u k o w ą  me­
todę p ra c y  u tego św ie tnego  p lsw z a  
inte lektualisty  z m yslow ości  i — 
p rzyrodnika '  z zaw odu .  M etodę tak 
w ła ś c iw ą  w spó łczesnem u p isars tw u, 
tak  silnie dziś a k c en to w a n a  i s to s o w a ­
ną a. p. p rzez  P iln iaka w  Rosji czy  
M anna w  Niemczech. W pro w ad z en ie  
to daje w ie los tronne  oświetlenie c h a ­
ra k te ru  i roli kulturalnej, doskonały  
rzu t  s y n te ty c z n y  dziejów W a rsz .  Tow. 
P rzy jac ió ł  Nauk (1300—30), d o ty c h ­
c z a s  szczelnie osłon ionych  sześcioto- 
mowym murero ąuasi —  monografii

K raushara .  N iespodziankę tego  „ W s tę ­
pu" w y jaśn ia  takie określenie celu: 
„idzie o ducha  na j lepszych  lat I najlep­
szych  s tron  ^ej tradycji ,  k tórej żaaen 
przecie na ró d  c y w il izo w a n y  nie da lby  
sobie zaprzepaścić ,  —  a b y  sięgać po­
tem w y łączn ic  po w z o r y  i t rad y c je  
obce". P oprost t t  rzecz  sp ro w a d z a  sic 
do zagadn ien ia  li te ra tu ry  dzisiejszej i 
jej roli w  dzisiejszem życiu —  do a- 
k tua lnych  s p r a w  jej organizacji, jej e-  
g z e k u ty w y  kulturalnej. B eren t uw aża,  
że dla za ła tw ien ia  tych  isto tnych p ro ­
blemów’ w spó łczesnośc i  polskiej nie 
po trzeba  l ie g a ć  295 lat w stecz ,  w  t r a ­
dycję „A eademie F rancaise" ,  g d y  się 
tna tradyc ję  w łasną ,  swoistą ,  w y p r ó ­
b o w an ą  w  celowości, petuą zapom nia­
nej, ogrom nej zasługi.

W  tej koncepcji zdecydow anie  w y ­
stępujące! p rzec iw  bez tradycionalno-  
ści b ieżącej doby  oraz w  formie, w  ja­
ką wielki p isarz  tę ideę p rzyb ra ł ,  
w ra c a  -  B e re n t  „P róchna" ,  n a jw y b i­
tniejszej (może naw e t  w. w y m ia rz e  
europejskim) powieści dekadenckie j;  
B eren t „O zim iny" :  ro z p ra w y  z rozbi­
tym  duchem  polskim okresu  przed re­
wolucją  )9eó r. Choćby  się w  tym  osta 
tnim lu w c rz e  s iw ierdz ifo  znaczne za-

cicśiJienk terenu, s tanow i on dowód, 
że w  ty u  a rc y ty p o w T tn  p rzeds taw ic ie ­
lu es te tym nu  z p rzed  dw u  dziesiątków  
lat. m ęczeńskim  poszuk iw aczu  piękno­
ści tkwi ca.gle i dzia ła  badawczy,^ o- 
s t r e  osądza jący  intelekt i czujne, g}ęr 
bokie t i c z u c e .

W  ch a rak te rz e  fo rm alnym  „ W y w ła ­
szczenie  M uz" w ah a  sic na pogran i­
czu ro z p ra w y  i powieści,  łączy  m o­
m en ty  naukow ej relacji z m etodą bez­
pośredniego  s ttgge iow an ia  rzeczyw is te  
ści. Ju ż  „ Ż y w e  kam ienie" b y ty  ponie­
kąd p rzezw yciężen iem  powieści.  P o ­
dejście do sty lu  pozos ta ło  to samo. 
F lauberL ow sk ie  poszukiw anie  jedyno- 
ści w y ra z u .  Od tej s t ro n y  oglądana  ta 
„w s tęp n a  opow ieść"  w yg ląda ,  jak  
k sz ta ł t  mozolnie w y p ro w a d z o n y  z b r y ­
ły  tw ard e g o  kamienia,;' absolutnie o- 
s ta teczny .  J e s t  to styl, k tó ry  można 
kontem plow ać, bez końca p o d z iw ta ć  
w  sumie z a w a r te g o  w  nim artyzm u-

P o z a  ty m  najsilniej skup ia jącym  
punk tem  zeszy tu  godna uw agi jest 
ł’zecz św ie tnego  hellenisty T. Zieliń­
sk iego: „ P r a w o  do parodjs". W  sw oi­
stej formie e s s a y ‘u, ko rzys ta jącego  z 
w szys tk ich  uroltów sw o b o d n e j  g aw ę -  
J y  za ła tw ia  Zieliński bardzo  istotne
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kału O ddziału  p rz y  ul. S o ko la  4 o d lS - !9  
n raz  w  sk lep ie  iirm j KTawTafiski-C-ralow 
ski. pk M ariacki Ą  do 4 bni. w łączn ie . 
U czestn icy  w y c ieczk i -rm rizą posiadać  le ­
g ity m ac je  P T T . op łaco n e  i p o tw ie rd z o n e  
1 rzez  w ła d z e  n a  roK b e ż ą c y , w zg lęd n ie  
i:;ne leg ity m ac je  u p raw n ia jące  do p rzek ro  
czen ia  g ra n ic y  e z e sk o sb w a c k ie i.  Z itO sżę- 
1'iiS d la  cz ło n k ó w  P T T  2 zł., dla nieczłon 
ków  3 7.1

— Z M ałopolsk iego  T o w a rz y s tw a  O gro 
d n iczeg 0 . Z okazji u d b " w a lą c e g o  się  obe-

icr.ie  w c  L w o w ie  V. T arg u  R óljiiczo-N a- 
sie-m ego u rz ąd z a  M ałop. T o w . O g ro d n i­
cze w  n ied z ie lę  dnia 1 m arc a  o godz  12 
w południe w  sali Izby  h an d lo w ej i p rz e ­
m y sło w e j p rz y  ul. A kadem ick iej 17. dla 
cz ło n k ó w  s\Vych i osób in te re su ją c y c h  się  
sp ra w a m i o g ro d n ic tw a , p ub liczne  z eb ra n ie  
:ia k tó rem  d y re k to r  B iu ra  Z w iązku  P o l­
skich  Z rze sz eń  O g ro d n iczy ch  w  W a rs z a ­
w ie  p. A lek san d er Qirdw-oyn. w y g ło si r e ­
fe ra t  na  te m a t:  ..O becna k o n iu n k tu ra  w
produkcji og ro d n icze!" . P o  re fe ra c ie  d y sk u  
sia . w  k tó rej o m ów ione  z o stan ą  p o stu la ­
ły  o g ro d n ic tw a  M ałop. W sch o d n ie1 w 
spraw  ach p o aa tk o w y ch . sp ra w a c h  ta ry f  
k o le jo w y ch , celnych , k re d y to w y c h  itd.

— O stre s trz e la n ie  (jar- Z am ars ty n o w ie , 
W dniu 3 m arca  odbędzie  się  na s t r z ę u i -  
cv  w o jsk o w ej w  Z am ars ty n o w ie . do d a tk o  
w e  ćw iczen ie  p o łąc zo n e  z o strem  s t r z e ­
laniem  z  bron i reoim ej. k a rab in ó w  m a s z r -  
no w y cn  i dz ia ł a rty le rii. S tnefa  z ag ro ż o ­
na  pociskam i, k tó rej p rz ek ro c ze n ie  p o łą ­
czone je s t  z n ieb e zp ie cz eń s tw em  dla ż y ­
cia. obsad zo n a  będzie  ■wojskowymi p o ste ­
runkam i ochronnym i. Do z a rz ąd z eń  poste  
ra n k ó w  ty ch . wonni s to so w ać  b ezw zg le  
dnie w szy scy  p rz ę d ic tm ie .

—  O ddział konny Z w iązku  s trz e lec k ieg o  
W p isy  na  p is rw s z j  ro k  P . W . do oddzia  
i u k o n n eg o  Z w iązku  s trze leck ieg o  obv. . * )  
L w ó w -m ias to  p rzy jm u je  za rz ąd  oddziału  
konnego  p rz y  ul. Z y b lik .ew icza  33. yv po ­
n ied z ia łk i, ś ro d y  i piątki od tS—20. Z g ła ­
sz a ć  się  m ogą m ężczyźn i od 18 do 30 lat. 
fa.koteż k a w a ie rz y ś c i w  re z e rw ie  lub o- 
cbo tn icy .

— Z g łaszan ie  w y p ad k ó w  zaehor/.cń  na  
tw a rd z ie l. P . Mkustjpr. s.prayv w e v n .  ro z ­
p o rz ąd z en ie m  z dnia 21 s ty c z n ia  b r  p rze  
dłuży ł m oc o b o w iązu jącą  ro z p o rz ą d ze n ia  
z  d-nił 12 lipca 1930 —  iv -sp ra w ie  o b o ­
w ią zk o w e g o  zg łaszan i,- w.yipadkow; zacho 
ro w a u  n a  tw a rd z ie l (R h in o sc le ro m a) — 
Z g łoszen ia  należy k ie ro w ać  cło IV W y ­
d z i a ł u  Mc-gist ra t  u (O ddział zw alczan ia  
chorób  zak aźn y ch , pi M isjonarski 1 2. 
Nr. te ł. 23— 49).

— n —
— Min. M oraczew ski w e L w ow ie.

Dziś w  niedzielę o godz. 10 p rzed  poł. 
w sali Z w iązku  C ech ó w  R zem ieśln i­
czych  p rz y  pl. S trze leck im  odbędzie 
się zg rom adzen ie  ludow e robotm ków . 
P. m inister  Ję d rz e j  M oraczew sk i  i R u­
dolf B urda ,  pose ł na  sejm  p rze m aw ia ć  
b ędą  o znaczeniu  zw ią zk ó w  za w o d o 7 
w y c h  i sy tuacji  robotników w  dobie 
obecnej. Zebranie zw ołu je  - Centra lne  
z rzeszen ie  k la so w y ch  zw ią zk ó w  zaw o 
dow ych.

25-Iecie pracy c*yr. Bernackiego.
D y re k to r  dr. L udw ik  Bernaoki obcho­
dził w czo ra j  25-Iecie i r a c y  w  z a k ła ­
dzie im.. Ossolińskich. Z tej okazji od ­
b y ta  się o godz. 12.30 w  naiśdśleiszeim 
gronie w spó łp racow ników ' Zakładu  
uczczenie  tego  jubileuszu.

— w  p ie rw sz ą  rocznice zgonu ś. p. 
E m ila P G aberic . b. P re z y d e n ta  Dy-

zagadnienia, do ty c zą ce  parodji a r ty ­
stycznej,  k tó ra  nie jest „ani k ry ty k ą ,  
ani n a w e t  s a ty rą 11, ale „p rzez  to, że 
przesadza...  daje do zrozumienia, że  w  
formie nieprzesadzon-ęj d an y  ry s  nie 
daje pow odu do w yśm ian ia" .

Józ. Ja n k o w sk i  rzuca  w  kilku) ry sac h  
z a w a r tą  sy lw e tkę  p rao jca  regjoualiz- 
mu, w ielkiego p o s ty  P row anc ji .  F r y d e ­
ryka Mistrala . A rty k u ł  s ła b y  w  p a r ­
tiach te o re ty z u ją c y c h  uzupełniają do­
s łow ne  p rze k ład y  (dob ry  u ry w e k  z 
poem atu  ,,Mireio“ ). .

W  dziale poezji —  w ie rsz  T uw im a,  
zupełnie w  typ ie  m uzycznym , cechu­
jącym  „R ze cz  C z a r n o le s k a 1, cykl 
Iw aszk iew icza ,  z w ra c a ją c y  u w agę  ce ­
lowego s to so w an iem  r y m ó w  pełnych  
obok asó n an só w  i d w a  w ie rsz e  Lie- 
ber ta  dość s łabe  i nie w zn o sz ąc e  się do 
już osiągniętego poziomu ( tom „Gu­
sła"').

Dopełnią z e sz y tu :  „ K ry ty k a "  (J.  D ą ­
brow sk i,  Kołoniecki, S cnum m er  i B er-  
gel) — o nieco n ierów nej skali o raz  in­
te resu jące  „N o ty"  (o Wilnie Rtera- 
etciem, Bibliotece Krasińskich, nag ro ­
dach literackich w e  Francii).

„Pam iętn ik  W a rs z a w s k i"  re p re z e n ­
tuje godnie czasopiśm iennic tw o polskie 
; zasługuje na najsze rsze  ro z p o w sze ch ­
nienie.

Tym . Terlecki.

Świadczenia socialne województwa
lwowskiego.

_ Jak  dow iadu jem y  się z kół m ia io-  
aa jnych , w  miesiącach s tyczniu  i lu­
ty m  udzielił p. W ojew oda!  lw ow sk i  z 
k re d y tó w  M in is te rs tw a P i a c y  i O pie­
ki Społecznej na św iadczen ia  socjalne 
łączną  sum ę 265.467 zł. 79 gr., z czego 
p rz y p a d a  na:

1) opiekę za k ła d o w ą  nad  dziećmi:
a) w e  L w o w ie  12.848 50, b) na p r o ­
w incji 29.869, 2) opiekę specja lną r.acl 
dziećmi anorm alnerm  w e L w ow ie  i nu 
prowincji  14.176, 3) opiekę za k ła d o w ą 
nad  do ros łym i 4.000, 4) zapom ogi dia 
niezdolnych do p ra c y  1.540. 5) zasiłki 
dla inw alidów  cyw ilnych  9.960, 6) z a ­
siłki dla inw alidów  p ra c y  9.0U0, 7)
opiekę nad  w e te ra n a m i  po w sta ń  naro 
dow ych  1.000, 8) opiekę nad  inw alida­
mi w ojennym i (oprócz norm alnych 
rent. w y p ła c a n y c h  p rzez  Izbę S k a rb o ­
wą) 53.650‘29, 9) opiekę nad uchodź­
cami, reem ig ran tam i i repa trian tam i
1.200, 10) opiekę nad b. więźniami
1.200, 11) pomoc dla żydow sk ich  kas

poż,yczek b ez p ro cen to w y c h  4 200, K )  
pom cc dla d o m ó w  lu dow ych  5u0, 12) 
pomoc dla b ez ro b o tn y ch :  a) za tru an ie  
nie p rzy  robo tach  w e  L w o w ie  20.000,
b) za trudnien ie  p rz y  robotach na p ro ­
wincji 15.000, c) pom oc w go tó w ce  i 
bonach ży w n o śc io w y ch  w e  Lwowie,
27.000 d) pomoc w  go tów ce  i bonach  
ż y w n o śc io w y ch  na prowincji 53.000, 
14) dożyw ian ie  najuboższej ludności,  
w  p ie rw sz y m  rzędzie  bez ro b o tn y ch  i 
dzieci: a) w e  L w o w ie  8.800, b) na  p ro ­
wincji 10.700 zł.

Nadto z in ic ja tyw y  p. W o je w o d y  za 
w iązano  tak w e  L w ow ie  jak i w  po- 

1 szczególnych  pow ia tach  W o jew ó d z­
tw a  p o w ia to w a  i miejskie O b y w a te l ­
skie K om ite ty  pom ocy  dla b ez ro b o t­
nych  k tó re  p rz y s tą p i ły  do akcii ulże­
nia doli bezrobo tnych , o raz  p rz e p ro ­
w adzono  w  ciągu s ty c z n !a zbiórkę 
ubożą w śró d  zamożniejszej ludność:

, wiejskiej i z iemian w  W o jew ó d z tw ie  
Iwowskiem . W  w yn iku  tej akcii zebra

reKcji P o c z t  i T elegrafów  i R adnego 
m. L w o w a  odbędzie się N abożeństw o  
ża łobne  w  kościele św . Mikołaja w e  
w to rek  3 m arca  b. rf o godz. 9 rano. 

= □ =
— W y p a d e k  t r a m w a jo w y .  W  dniu 

w c z o ra js z y m  o godz. i2-te j w  po!., 
w óz  tra m w a jo w y  nr. 167 linji „S11 — 
p ro w a d z o n y  p rzez  m o to ro w eg o  Józ. 
K iełbasę  na ul. Bogdanótvka ,  n a p r z e ­
ciw  rea lności pod nr  5, najechał na 
niejaką Eugenję Jur ,  k tó ra  odniosła 
ciężkie u szkodzen ie  ciała. P ogo tow ie  
R a tu n k o w e  po udzieleni i po trąconej 
p ie rw szej  pom ocy , prz zwiozło ją d< 
szpita la  pow szechnego

— A resztow anie oszusra. Policja  
a r e s z to w a ła  w czo ra j  P io t ra  Wajdę li­
czącego  38 lat, zam ieszka łego  w  Hni- 
zdyczow  ie, w  pow iec ie  ży d a c z o w -  
skim. W a jd a  z a o p a t rz y w s z y  się w  fal 
s z y w e  dok u m e n ty  osobis te  chodził od 
w si  do wsi i zbiera ł  pieniądze na rzecz  
b u d o w y  kośc io ła  w  B rzucho  wicach. 
W  da lszy m  ciągu p o s ta ra ł  się W a jd a  
o p ap ie ry  osobiste, w y s ta w io n e  n a  n a­
zw isko  jednego  z g o sp o d a rz y  w  Do- 
rożow ie  i u s i łow a ł  w y ro b ić  sob ie  p o ­
ż y c zk ę  w  P a ń s tw o w y m  B anku  Rol­
n y m  o raz  w  Z em elnym  B anku  tb p o  
tecznym .

— M orfinę zastrzyk iw ał do  domach
W ydzia ł  ś ledczy za jm ow ał  się w  dniu 
w c z o ra js z y m  s p r a w ą  na łogow ego  m or 
finisty, K azim ierza  C hm ięiewicza,  li­
czącego  28 lat i zam ieszka łego  przy  
ul. P ro w ia n to w e j .  Chinielewicz zawi- 
k ła n y  b y ł  n iedaw no  w  znana  aferę 
m orf inow o-koka inow ą P io tra  D ra g an a  
a  po tegoż  śmierci dalej d o s ta rc z a  n a r  
k o ty k u  ro zm a ity m  klientom. Ostatnio, 
s tw ie rdzono ,  że z a s t r z y k iw a ł  on m o r ­
finę ojcu i synow i S tah lham m erow i.  
p rz y c z e m  S ta llham m cr ojciec, zam ie­
sz k a ły  p rz y  ul. Bóżniczej 1 o b ło ż n i  
ch o ry  omal tego za s trzy k u  nie p rze  
płacił śm iercią . Chtriielowicz zą. d o k o ­
nane zabiegi pob ie ra ł  su te  honoraria .

— W łam ania. Nieznani s p r a w c y  w ła  
mali się w czo ra jsze j  n o cy  na s trych  
realności p r z y  ul. O górkow ei 11 a, 
gdzie z p rzedzia łu  s t ry c h o w e g o  Sam u 
ela B e e ra  skrad li  znacznie jszą  ilość 
bielizny w artośc i  1200 zł, — Nieznany,' 
s p r a w c a  w łam a ł  się do kiosku p iz y  
ul. K ieparowskiej,  gdzie  sk rad ł  ty toń  i

pap ierosy .  —  Drugie w łam an ie  s t r y ­
chow e notuje rap o r t  policyjny na Bog 
ća n ó w ce  t  7, gdzie z cz te rech  p rze ­
dz ia łów  złodzieje skradli bieliznę w ar  
tości 1545 zł.

— M łodociana ofiara oszustów  uli- 
■ cznych . W  W ydz ia le  ś ledczym  zjaw ił

się w cz o ra j  Antoni B oanar ,  k ilkunasto 
letni chłopak, p racu jący  we fab ryce  
-,Antoni Kunz" na Zniesieniu, i w śród  
p łaczu  opow iadał,  iż w y s ła n y  p rzez  
inżyniera  celem zm ienienia 50 z ł , 
udał się do szynku, gaz ie  mu pienią­
dze  zmieniano. W  sz y n k u  za uw aży li  
go  d w a j  osobnicy, z k tó ry ch  jeden był 
żydem , a z a t r z y m a w s z y  naiw nego  
ch łopaka  tak  u łudnym i s ło w y  cmairni- 
ii, iż za  łańcuszek  s r e b rn y  i obrączkę  
odda ł im 50 zł.

—  Tajna fabryczka w ó d ek  w ykryta. 
Policja  w y k ry ł a  w c z o ra j  ta jna f a b ry ­
czkę w ó ae k ,  p ro w a d zo n a  p rz y  ul. 
R a ppapo r ta  5 p rzez  w łaścic ie la  szy n -  
Ku, N. Hackla. Aby nie p łacić w y s o ­
kich op ła t  sk a rb o w y ch ,  w y ra b ia ł  on 
potajemnie rozm aitego  rodzaju  wódki 
i g d y  w czo ra jsze j  n o cy  w y w ia d o w c y  
p rzeprow adz il i  rewizję  w e  w spom nia­
nym  szynku, zasta li  w  ty ln y m  pokoju 
szynku  ke lnera  F liasza  Vogla, zajętego 
fab ry k ac ją  w ódek ,  do k tórej u ży w a ł  
oprócz bon-gout ta k że  rozparzonej her  
bat ju  palonego cukru  i jakiejś  esencji. 
P rz e p ro w a d z o n a  nas iępn ie  rew iz ja  w  
m ieszkaniu  Hackla  w y k r y ł a  \v  łaz ien ­
ce znaczną  ilość n aczyń  i p rz y rz ą d ó w ,  
u ży w a n y ch  p rzy  fabrykac ji  w ódek .  
Jak  zezna ła  n a c k lo w a .  bon-gou t n a ­
b y w a ł  jej mąż po taniej cenie od ja­
kiegoś ap teka rza ,  k tó rego  nazw iska 
nie chc ia ła  podać. P o  spisaniu p ro to ­
kołu, sp raw ę  odstąp iono  w ład z o m  
sk a rb o w y m .

= □ =
W S Z E C H  N A U K  L E K A R S K I C H

Dr. i E l  D l i i i
o rd yn u je  od 11— 12 i od 3 - 5  w  ch o ­
robach w e w n ę trzn yc h  i kobiecych

L w ó w , Z im  o r o w ic z a  1, 5 .
Leczenie p rądem  falowym cierpień 
przew odu pokarm ow ego , sy s tem u  
nerw ow ego  I chorób kobiecych.

no około 30 w ag o n ó w  zboża (żyta. 
p szen icy  i jęczmienia), k tó re  rozdzieh 
się w  najbliższych d n ia c h ' pomiędzy 
bez robo tnych ,  zam ieszk a ły ch  w  mie­
ście Lw ow ie ,  gminach podmiejskimi 
(Z am ars ty n ó w , Kiepurów, Hoiosko, 
Zniesienie. L ew aodów ka),  D ro h o b y ­
czu i B orys ław iu ,  o raz  pom iędzy  ua - 
uboższą  ludność, zam ieszkałą  w  gmi­
nach na P odkarpac iu ,  k tó re ’ zag raża  
głód na przednów ku .

L-37n

Otwarc.e U. Targu 
Rolniczo-Nas.ennego 

we Lw ow ie.
W czora j  o d by ło  się w  wielkiej sa'i 

Izby P rz em y słó w  o-Haiidlowei w e 
L w o w ie  u ro cz y s te  o tw arc ie  V. Ogólno 
k ra jow ego  Targu R olniczo-N asitm iego 
w e  Lw ow ie ,  u rządzonego  s ta ran iem  
Targów W schodnimi, w  ooeciiości 
p rzedstaw ic ie li  w ładz ,  in s ty tu c j i  g o ­
spo d a rc zy c h  o raz  licznie z g ro m a d zo ­
nych gości, ro ln ików  i kupców .

Imiemem P rezy d iu m  m iasta  i Izby 
P rzem .-H andl.  pow ita ł  ze b ran y ch  p. 
w ice p rezy d e n t  Chajes, im. W o je w ó d z ­
twu! przem ówi!  naczelnik  W y d z .  Roki. 
p, G natkow ski ,  im. Małop. T ow . Roln 
prez. Ł uszczew sk i,  jako red a k to r  „Roi 
n ika piof.  Janow sk i,  rek to r  A kadem :’ 
W e te ry n a ry jn e j ,  zaś inspek to r  Sekc;i 
nasiennej Matop. Tow7. Roln. K ons tan ­
ty  Ż eb row sk i  p rze d s taw i ł  w  zw ię­
złym  referac ie osiągnię te  w  osta tnich 
latach postępy  ro ln ic tw s  Małopolski 
W schodnie j w  dziedzinie produkc.” ro­
ślinnej.

P rz em ó w ie n ia  w szy s tk ich  mówców 
tchnęły  dużym  optym izm em  i w ia rą  
w7 m ożność zw y c ięsk iego  p rze t rw a n ia  
obecnej tak  ciężkiej sy tuac j i  gospoda r  
czej. W s z y s c y  też  m ó w c y  w  s łow ach  
pe łnych  uznan ia  sk łaaa li  1 irgom 
W schodn im  podziękow anie  za  to, że ' 
w  m om encie  ta k  ciężkim dla ro ln ic tw a 
z n ie spoży tą  energ ią  i p ra w d z iw ie  mę 
ska ró w n o w a g ą  ducha nie cofnę ły  sie 
mim o n ie s łychane  trudności,  przed 
podjęciem tak  sku tecznej  in .c ja tyw y .

C a łą  u ro czys to ść  i w sz y s tk ie  prze 
mów ienia cechow a ł nas tro i  pełen  w ia  
ry w  p o p ra w ę  koniunktury  i oiucny 
r a  p rzysz łość .

Następnie zw iedzono  grenuala ie  
T a rg  N asienny, gdzie  obecni mieli spo 
sobność naocznie s tw ierdz ić ,  t e  im­
preza  ta  w  ca łem  tego  s ło w a  macze- 
niu dopisała , osiągając w porów nan iu  
7, ubiegłem i la tam i re k o rd o w a  w p ro s t  
cy f rę  w y s ta w c ó w  w  liczbie Q9 firm. 
w  tern k ilkanaście zagran icznych  z An 
gjji, Danji, Austrjł, Francji., Niemiec 
S ta n ó w  Zjednoczonych i S zw ec ji  — 
W ś ró d  w y s ta w c ó w  figuruią ty m  ra ­
zem  najpow ażn ie jsze  p lan tac je  naskm 
i najbardziej znane  w  kraiu  handlowe 
f irm y nasienne.

n a s i o n a
poza wszelKą Konkurencją
poniżę cen p r z e d w o j e n n y c h

po leca

P ierw sza  p o d o lsk a  h o d o w la  
nasion o g ro d o w yc h

W Ł ,  J A N K O W S K I
LWÓV', BATOREGO 6, Tel. 3105
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Bibljoieka, kino i raujo 
w Polsce.

15 miijonów to m ó w  zna jdow ało  się 
z koncern 1929 roku  (osta tn ie  dane  ofi­
cjalne) w  publicznych i szko lnych  bi­
b lio tekach  Polski,  z czego na p ie rw sz ą  
grupę p rzy p a d a ło  około 6 miijonów, 
na  drugą z a ś  9 miijonów7. W o bec  tego, 
iż w  ty m  w łaśn ie  roku  uczęszcza ło  do 
w szy s tk ich  szkół coś o k o Jo  4  milj. 
dzieci i m łodzieży,  na  26 milj. pozo­
s ta ły c h  obyw ate li  p rz y p a d a  za ledw ie 
około 6 milj. tom ów . Sieć bibliotek 
jest za te m  w  P o lsce  s łabo  jeszcze 
rozw in ię ta  (nie p o s iadam y  u s ta w y  bi­
bliotecznej), za ledw ie  9276 publicz­
n ych  bibliotek by ło  w  ty m  roku  w  c a ­
ły m  kraju  i istnieją poza tem  w  w ię­
k sz y ch  z w ła s z c z a  m iastach t. zw . c z y ­
telnie p ry w a tn e ,  og ian ieza ją  się  one 
jednak ty lko  do pew nej kategor ii  c z y ­
te ln ików  (kobie ty  i m ieszczaństw o)  i- 
do pew ne j  kategorii  l i te ra tu ry  (belle- 
t ry s ty k a )

Z p ośród  6 milj. tomów7 p rzy p a d am  
n a  w ieś ,  gdzie m ieszka około 70 prc. 
ludności,  za ledw ie  1 milj. to m ó w ; na 
jeżyk  polski 4.800.000, na ż y d o w sk i  i 
h eb ia jsk i  około 800.000, na ukraiński 
ponad  1/4 milj. tomów.

L iczna  kin w y n o s i ła  u nas  w7 r. 1923 
— 428, w  r. 1926 —  510, w  r. 1929 — 
727 o łącznej liczbie miejsc 232.702. 
Z a tem  w  r. 1929 p rzy p a d a ło  za ledwie 
7.7 miejsc n a  1000 m ieszkańców , w o- 
bec  tego  jednak, iż sk o n c en tro w an e  są 
one w y łąc zn ie  w  miastach, w sk aź n ik  
p rze l iczony  w  odniesieniu do samej 
ludności miejskiej jest w ielokrotnie 
■wyższy (np. dla W a r s z a w y  w ynosi  

28). W ieś pozbaw iona  jest niemal c a ł ­
kow icie  kina, jest w p ra w d z ie  183 w ę ­
d ro w n y c h  kin, k tó re  czasam i docie ra ­
ją i do w s i ;  m ają  one jednak  ch a ra k te r  
raczej pom ocy  n au kow ych  (ośw iata  
rolnicza),  niż w łaśc iw e g o  kina. Filtny 
p rze ch o d zą  p rze z  cenzurę  p rz y  Cen- 
tra lnem  Biurze Filmowym Minister­
s tw a  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  k tó re  w  
la tach  1923— 1928 w zbroniło  w y ś w ie ­
tlania  44 filmów.

P r a w i e  po ło w a  p rzy c h o d ząc y ch  do 
n a s  film ów pochodzi z Am eryki np. 
w  r. 1928 na 1316 by ło  ich 663; drogie 
m iejsce za jm ują  Niemc-y (178), t rzecie  
Francja (139), rosyjskich b y ło  22.

P olska produkcja film owa w ykazu je  
n as tępu jącą  ew oluc ję : w  r. 1923 ocen­
z u ro w a n o  23, w  r. 1928 już 201 filmów 
O dnośnie do  f rekw encj i  w  kinach m a ­
m y ty lko  dane, d o ty c zą ce  w ięk szy c h  
m ias t:  w  dw ócii m ias tach  W a rs z a w ie  
1 Lodzi sp rze d an o  w  r 1929-ym 20,5 
miijonów bile tów, ogółem  w  9  m ia- '  
s tach  sp rzed an o  30,6 milj. b ile tów, g d y  
w  r. 1928-ytn sp rzedano  ich ty lko  
2 7 Z  milj. Z es taw ien ia  m ię d zy n a ro a o -  
w e  n. p. z r. 1925 w y k a z u ją  16.000 
kin w  U. S. A., 3600 w  Niemczech, 
2650 w e  Francji ,  (w  Polsce w  ty m  ro ­
ku b y ło  426).

P ięć  stacyj radjunadaw czych obsłu­
guje u nas  w  tej chwili ponad  250.000 
rad io s łuchaczy  za re je s trow anych ,  z po 
ś ró d  k tó ry ch  1/4 p rz y p a d a  na W a r ­
sz aw ę .  S t ru k tu ra  tej rze szy  rad joabo- 
n en tów  jest nas tępu jąca :  90 000 u rzę ­
dników  (i w o isk o w y ch ) ,  50.UO0 robo­
tn ików  i rzem ieś ln ików , 30 .0 X) w olne 
za w o d y ,  26.000 handlowców ' (i kup ­
ców7) i 20.00) rolników7. Je s t  rzeczą 
c iekaw ą ,  iż na  b b sk o  27.000 szkól w  
P o lsce  za ledw ie  1791 m a uis lalacie r a ­
d iowe, gdy  na zachodzie  radjo o d g r y ­
w a  w  szkołach  b a rd z o  p o w aż n a  roię. 
W  N iem czech np. istnieją specja lne sta 
cje n ad a w cz e ,  k tó re  w  gouzinach  lek­
cy jnych  nadaia  w y k ła d y  p izezuaczo -  
ne dla m łodz ieży  w e d łu g  zg ć ry  ułożo 
nego p rogram u, w łąc zo n e g o  do nauki 
szkolnej. Z p o śród  innych m siy tucy  
by ło  z końcem  roku  1529 aparatów 7 
rad iow ych  232 w  szpita lach, 325 w  u- 
rzedacli, 705 w  hotelach i ponad 1 i pół 
ty s iąc a  w7 o rganizac jach  s p c le c z i^ c h .

l\ I v  chce  in ie  z a p e w n io i .  i e y z y  
siencję n a  d z ie ń  ju tr z z i s z y ,  niech 
i c u p u  e  ' y l k o  i r y r o b y  k r a j o w e g o  
p r z e m y s łu

Wenecja w  śniegu.

P o d czas , g d y  u nas śnieg!! p raw ie  r ie  w idać, s ło n eczn a  W en ecja  je s t  
p o k ry ta  —  p o ra ź  p ie rw szy  od w ie lu  la t —  b ia ty m  p łaszczem  z im o­

w y m . R y c in a : W id ck  na m iasto  lag u n . n o k ry te  śn iag ism .

iinwe przepisy meldunkowe.
Jak  o tein obszern ie  donosil iśmy w 

m yśl n o w y c h  przepisów7 m eldunko­
w y c h  w sze lk ie  zame!doyvania i w7ymel 
t low ania  ludności m. L w o w a  o d b y w ać  
się b ęd ą  p o c z ą w sz y  od kw ietn ia  br.  
w  miejskich u rz ę d a c h  dzieinicow7ych 
(kom isaria tach) a nie jak daw nie j  w  
policji. Z a rzą d  m ias ta  poczynił juz w 
ty m  k ierunku  wszelkie  p rzy g o to w a n ia .

Na imirach miasta  po jaw iły  się  ob­
w ieszczen ia  m ag is tra tu  podające do 
w iadom ości,  że rozpo rządzen iem  pana 
P re z y d e n ta  ja k a te ż  rozporządzen iem  
m inistra  s p r a w  w e w n .  o m eldunkach i 
księgach ludności zo s ta ły  w p ro w a d z o ­
ne now e p rze p isy  m eldunkow a: 1. k to  

i p r z e b y w a  w e  L w o w ie  dłużej niż 24 go 
godzin, powinien b y ć  zam e ldow any  
p rzed  u p ły w e m  24 godz., a obow iązek  
c iąży  na w łaścic ie lu  domu, 2. osoby 
p rz e b y w a ją c e  w7 hotelach, pens jona­
tach, dom ach n o c legow ych  itp. za op la '  
tą  lub bezp ła tn ie  wonny być  zam c1do- 
w7ane p rzez  k ie row nika  zak ładu  p rzed  
u p ły w em  24 godzin, bez w zględu na 
czas, p rze z  k tó ry  zam ierza ją  p r z e b y ­
w ać , 3. kło omu szcza  mimsce zam iesz­
kan ia  lub p rzenosi  sie do innej miejsco 
w ości lub do innego m ieszkania ,  winien 
b y ć  w y m e ld o w a n y  przez w łaściciela  
domu w  ciągu 48 godz., 4 k to  opuszcza  
jeden z zak ład ó w  w y n u en io n y c h  w  
ust. 2. w inien b y ć  w y m e ld o w a n y  
p rzed  u p ły w e m  24 godzin, baz w zględu  
na czas, na  jaki opuszcza mieszkanie,

5. właściciel donni lub k ie row nik  za­
k ładu  (w ym ienionego  pod 2) obow iąza  
ni są  donieść o zmianach w7 s tan ie  ro­
dzinnym  (urodzenie, śmierć, za ś lu b i­
ny) osób p rz e b y w a ją c y c h  w  doinu lub 
zakładzie .  6. O soby  podlegające  obo- 
W iązkowi w o jskow em u  są  ooow iąza-  
ne w y m e ld o w a ć  się a) na w y p a d e k  
c z aso w e g o  w y jaz d u  za granicę, b) na 
w y p a d e k  w y jazdu  z m ie isca  zam iesz­
kania n a  dłużej niż 2 miesiące, P o  po­
w ro c ie  w in n y  się pow tó rn ie  zam eldo­
wać . 7. Poza tern o so b y  podlegające  
p ow szechnem u  obow iązkow i w o jsk o ­

w em u  są obow iązane  do osobistego 
zgłaszania  się w7 razię zm iany  miejsca 
zam ieszkania ,  lub p rzy jazdu  z z a g r a ­
nicy. 8. W s z y s tk ie  p o w y ższ e ,  zam eldo 
w ania ,  w y m e ld o w a n ia  i zg łaszan ia  się 
p rzy jm o w a ć  b ęd ą  od 1 k w ;etnia b r  
miejskie u rz ę d y  dzielnicowe (komisarja  
t y  dzielnicowe) w y łąc zn ie  na  form ula­
rzach, k tó re  sa  ta m  do nabyc ia .  9. Nie 
s tosu jący  się do p o w y ższ y ch  p rzep i­
só w  k a rani będą g r z y w n ą  dc 2000 zł 
lub k a rą  a re sz tu  do 4 tygodni.

M agis tra t  -wzywa w sz y s tk ic h  do 
bezw zg lędnego  p rze s trzeg a n ia  p o w y ż ­
szych  przepisów7. Bliższe szcz eg ó ły  od 
woszące się do now7ych  p rzep isów  za­
w a l e  są  w  „Pouczeniu  w  sp ra w a c h  
m e ldunkow ych11, k tó re  m ożna  n a b y ć  w 
mieiskich u rzę d ach  dzielnieowwch. lub 
w  miejskim urzędz ie  ewndencji ludności 
pl. św . D ucha  3.

Kromka przemyska.
Rada m iejska p rzy ję ła  po w y c z e r ­

pującej dyskusji  p rzep row adzone j  na 
dw óch  posiedzen ;ach, bu d że t  gminy 
p rzem ysk ie j  na r. 1931/32, k tórego  c y ­
f ry  globalne w  p rzychodach  i rozcho­
dach w y n o s z ą  po  zł. 2.0S1.827.

P o ulicach m iasta w łó c z y  się nieja­
ki Mielniczek, k tó ry  urodzi! się w p ra w  
dzie w e  W iedniu , tarn się w ychow ra t  i 
nie wdada językiem  polskim, m a jednak 
p rzyna leżność  do nasze j gminy Miel­
niczek p o s trad a ł  z m y s ły  i od czasu do 
czasu w y d o b y w a  z siebie n ie sam ow i­
te ryki, k tó re  p rze raża ją  przechodniów7 
Sypia ten n ie szkod liw y  w a r ja t  w  je­
dnej z n ieczynnych  tu te jszych  cegie’ni. 
Je s t  on jednak n ie s te ty  zaw7sze gło­
dny. Dziw ić się należy, że rodzina nie 
chce się p rzyznać ,  do sw ego  n ieszczę­
śliwego k rew niaka ,  b y  sie zająć jego 
losem.

A resztow anie podejrzanego osobnika  
w M edyce. Na dwrorcu ko le jow ym  w  
M edyce p rz y trz y m a n o  jakiegoś ta jem ­
niczego osobnika.; k tó ry  jechał bez bi­
letu w  s tronę  Lvvow7a. W  policji poda? 
on. że się nazywrn T ad e u sz  Dziedzic, 
poczem zmienił swoję zeznanie  tw ie r ­
dząc, że się n a z y w a  B o les ław  Ja s trzc b  
ski i m ieszka w e  L w ow ie .  ul. S ta r ­
ka (?)  !. 5, u niejakiego M ariana P a­
łujmy, rodem  zaś  jest z T rz t i a n y  ad

R zeszów . P o n ie w a ż  Dziedzic —  J a ­
strzębsk i z a w ik ła ł  się i popadł w  sp iże  
czności,  zw rócono  się s tąd  po w y ja ­
śnienia co do tożsam ości jego osoby  j 
do hvow7skich w ła d z  policyjnych.

W yczyn  sprytnego stem plohrada. —
A braham  Schildhaus m ieszka w p ra ­

w dzie  p rzy  ujl S trycharsk ie j  1. 26, ale 
ma sklepik z traf iką p rz y  ul. Jag ie l­
lońskiej 1. 4, w  której go onegdaj od­
w iedził pew ien  n ieznany  klient i tak 
długo k u p o w a ł  stemple, aż  sk rad ł  ca ły  
ich zauas  zna jdu jący  się w  specjalnej 
ks*:ędze. S zkoda w ynosi  zł. 750. S p ra ­
w c a  znikł bez  śladu. P o sz k o d o w a n y  
zaś  podał policji dok ładny  opis z b ro d ­
niczego s tem plokrada .  k tó ry ,  jak się 
zdaje, p rzy jeżdża  tu od czasu  do czasu  
dc  P rz em y ś la ,  kradnio  s temple w  .trafi­
kach i jedzie dalej.

Średnia szkoła Z aw odow a żeńska T.
S. L. w y d a la  obecnie już po r a z  t r z e ­
ci, n o w ą  „Jednodniówkę*1, na  k tórej 
b a rd z o  za jm ującą ca ło ść  z ło ż y ły  się 
o ryg ina lne  a r ty k u ły  rozm aite j treści 
pióra uczenie. Na czele zaś  w y d a w n i­
c tw a  w y ró ż n ia  się a r ty k u ł  o „P an u  na 
Lubniach i W iśm u w cu "  rzecz  o księciu 
Jerem im , pióra prof. Kaz. Lica. Nie­
zw y k le  dodatnim  ob jaw em  a za razem  
dow odem  w ysok iego  poziomu intelek­
tualnego uczenie, są  a r ty k u ły  z  dziedzi­

ny  ściśle zaw odow o  - szkolnej i k ry ­
tyczno  - literackiej. Kronika zakładu 
je s t  w iernem  zw ie rc iad łem  w y d a rz e ń  
wielkiej żyw otnośc i  o raz  rozw oju  Śr, 
S zko ły  zaw . żeńskiej, k tó ra  z wielkim 
ta lentem kieruje za s łużony  dyr .  J. Żu­
kowski, na czele wzorow7ego g ro n a  n a­
uczycielskiego.

M asło  „M asłoso juzu"  m ocno się nifc 
podoba. „M asłoso juz“ tu te jszy ,  który  
jest h u r tow n ią  i m a duży  zbyt,  d o s ta r ­
cza w  osta tn ich  czasach  m asło  gorszej 
jakości, mimo że pobie ra jąc  przecię t­
nie po zł. 5 40 za kg., nie jest w cale 
w y tw ó rn ią  konkurencyjną.

W yłudził ca ły  wentylator w  kawiar­
ni. W  tut. kaw iarn i  . .G rand“ w yłudzi ł  
pod n ieobecność w łaścic iela jakiś nie- 
w y ś le d z o n y  „m on te r"  jeden z w e  m ylą  
to rów  e lek trycznych ,  w ar to śc i  okofo 
450 zł. Zgłosił się ów „m onter"  do jed­
nego z ke lnerów  i za p e w n iw sz y  go, że 
właściciel kaw iarn i  p. Stan. M a rsz a­
łek  upowmżnił go do zabran ia  w e n ty la ­
to ra  do n ap ra w y ,  sam  go odm ontow al 
i zabrał.  Rozum ie się, że właściciel k a ­
w iarn i  ow ego oszusta  ani nie w idz 'a ł ,  
a  tern mniej upowmżnił do tego cy g a ń ­
stwa.

Uczony Polski członkiem 
Papieskiej Akademii Nauk.

Dr. A lfred D gnizot. prof. fizyką dośw iad  
czaili ej n a  U n iw e rsy tec ie  PoznańskB n, po ­
p rzedn io  p ro fe so r mechamki n a  Pobiech- 
nicc L w ow sk ie!, z o s u l  m ian o w an y  osłon- 
kiem  k o re sp o n d en te m  P ap iesk ie j A kade­
mii w  R zym ie . T y tu ł czło n k a-k o resp o n - 
d e n ta  A kadem ii Papieski® ) p o siad a  o b e c ­
n ie ty lk o  dw u ch  polskich  uczonych , a ni i a 
n o w ic ie : d r. A lfred D e r '2?*’ K azi­

m ierz  G raf w  W iedn iu .

P O G O D A  W  NIEDZIELĘ.

W a r s z a w a .  28 lutego. (Tel.  wł.) 
Komunikat PIM. P rz y p u sz c z a ln y  p rze ­
bieg p o g o d y  w  dniu 1 m a rc a :  P rz e w a ż  
nie pochm urno  z lekkiemi rozpogodze­
niami w e  w schodniej części Polski a z 
opadam i na  zachodzie, szybko  p o s tę ­
pującymi w  g łąb  kraju . Ocieplenie. 
U m iarkow ane, n a  pó łnocy  dość silne 
w ia t ry  po łudn iow e i po łudn iow e za* 
chodnie.

1’a i m ę t a i ,  z e  t y l k o  w o ic c jo *  b ę ­
d z ie  d o b r z e  w  P o ls c e ,  g d y  s ię  
i c y z b ę u z i e s z  n a ł o g u  k u p o w a n i a
z a g r a n i c z n y c h  o w  a  r  o w

O S T R Z E Ż E N I E !
T ylko dobre  się  n a ś la d u je -i fa łszu je  

D latego m usisz chron iąc  się  przed  
bezw artościow em i naśiadow nictw am i 
żądać w yraźnie znanych od dziesiątek  la t ] 
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

n r . rej. m . 5r. w. tryy .
Na każdej tab le tce  znajduje  się  nap is |y  

Darmol J. Brady. gk
Do nabycia vi-e w szystkich ap teu ach i . ‘j
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Hokejowe mistrzostwa 
Lwow a w  Katowicach.
CZARNI—IE C H JA  0:0.

K atow ice, 28 lutego. (Tel. w l.) W  
dniu d zisiejszym  na sztucznym  torze  
łyżw iarsk im , przy bardzo m alej w i­
downi. rozp oczęły  się  dalsze ro z jry w  
ki, w ch odzące w  ram y m istrzostw  
kl. A okręgu lw ow sk iego .

O godzinie 13.30 zos ła t rozegrany  
m ecz Czarni— Lecłija, zakończony w y  
nikiem rem isow ym  0:0. Gra obustron­
nie bardzo ambitna, przy  lekkiej prze­
w ad ze  Lechji, która posiadała najlep­
szego zaw odnika w  Sokołow sk im . — 
Czarni w ystąpili b ez M alerskiego; L e­
chja bez G oetza. S ęd ziow ał p Strze­
lecki.

O godz. 22 zostanie rozegrane spo­
tkanie rew an żow e; w  n iedzielę o go ­
dzinie 13-tej Czarni—Pogoń .

W  ostatniej chw ili dowiadujem y się 
t e  Pogoń w yjechała  b ez S tw orzeń - 
sk iego. zostanie natom iast w zm ocnio­
na przez przebyw ającego w  K atow i­
cach Hemerlinga.

K ronika sp orto w a.
D ziś: godz. 10 Turnie] siatków ki pań

w  sa li S o k o ła  M a c ie rz y  p rz y  ul. Z im oro- 
w ic z a ;

go d z . 19 Z aw o d y  b o k se rsk ie  w  szko le  
S ob iesk ieg o  p rz y  ul. Ż ó łk iew sk ie j.

N asi n a jlep si sp o rto w c y . W y d . „ P rz e ­
g ląd  & p o ito w > “ ro zp isa ło  a n k ie tę  n a  te ­
m at, k to  je s t  na jlep szy m  sp o ito w c e m  w  
P o lsc e ?  P le b is c y t  a a ł n a s tę p u ,a c y  w y n ik :  
i) W a łts ie w ic ró w n a  — lek k o a tle fk a . 2) 
B ocheńsk i — p ły w a k . 3) K usociński — 
iekikoatleta . 4) P e tk ie w ic z  —  lek k o a tle ta . 
5) K o n opacka  — la ibkoatle tka  6) J ę d rz e ­
jo w sk a  —  tp n is is tk a . 7) L asK ow ski —  
s z e rm ie rz  8) C zecn  —  n a rc ia rz . 9) M ajch 
rzycici —  b o k se r . 10) S z am o ta  — k o la rz . 
11— 12) B u d zy ń sk i i M ik o ła jczy k  — w io­
ś la rze . 13) S to ta ro w  — ten is is ta . 14) F o t- 
lańsk i —  ooKser. 16) S te fań sk i — k o la rz . 
J a k  w id z im y  po za  w io śla rzam i, sam i 
p rz e d s ta w ic ie le  sp o rtó w  in d y w id u aln y ch . 
F ilk a  n o żn a  nie jest re p re z e n to w a n a , m i­
m o, iż g d v b y  z liczy ć  w idzów , k tó rz y  o- 
g ladali z aw o d y  p iłk a rsk ie , to  k to  w ie  
czy  n iez rćw n o w a ży lib y  iiczoy w id zó w , 
k tó rzy  og ląda li w s z y s tk ie  h n e  im p re zy  
sp o rto w e . S p o r ty  d ru ż y n o w e  nie p rz y n o ­
szą  p o p u larn o śc i jed n o stk o m . I w  tern le ­
ż y  w ie lka  ich w a r to ść  w y c h o w a w c z a .

Z aw o d y  n a rc ia rs k ie  tv H olm enkoilen 
ro z p o cz ę te . W  H oiroęnkollen  w  p ie rw ­
szy m dniu d o ro czn y ch  z tw o d ó w  n a rc ia r ­
sk ich  b ieg  50 km . w y g ra ł  S te n en  3:47:05 
p rz ed  K c lb je rnem  S e p re  3 :47:20 Do so ­
b o tn ieg o  biegu 1S km  z ap isa ło  's ię  ponad 
d w u stu  u czestn ik ó w .

R e k o rd  św ia to w y  sk o k u  n a rc ia rsk ie g o  
S. R uud sk a c ze  81 m tr. W  P a v o s  na  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  k o n k u rsie  sk o k ó w  p ie rw ­
sze  m iejsce  z a ją ł K aufm an. t>rzcd R uu- 
dem  i K ielandem . P o za  kon.kis.sem  Kauf- 
man sk o c z y ł 78 m. z upadkiem  a  S igm und 
Ruud osiągnął re k o rd o w ą  u d D glość  81 m. 
u stan e . J e s t  to  re k o rd  św ia to w y .

Birge.r R uud k tó ry  n ied a w n o  o s iąg n ą ł 
na n a rta ch  76,5 m tr. u stan e , z a a ta k o w a ł 
o s ta tn io  sw ój rek o rd , jed n ak  p rz y  o d leg ło  
Sci 32,5 m tr  a ie  m ógł u s tać

P e tk ie w ic z  kupcem , ak  się  d o w iad u je ­
m y znany  b ieg a cz  P e tk ie w ic z  za io ży l o- 
sta tn io  sk lep  z P rzy b o ram i sp o rto w e m ’ w  
W a rsz a w ie  tia N owym  S w iec ie  n r. 2

D ru ż y n o w e  le k k o a tle ty c z n e  m is trz o stw a  
PoisKl. Z godnie  z u ch w alą  w a lnego  z g io -  
m ad zen ia  PZLA . w  roku  b ież ąc y m  ro z g ry  
w a n e  b ęd ą  po  ra z  p ie rw szy  d ru ż y n o w e  
lek k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  P o lsk i dla 
p ań  i pan ó w . Z aw o d y  te o d b y w a ć  się  b ę ­
dą p o c zą tk o w o  w  ok ręg ach , d następ n ie  
z a rz ąd z o n e  z o s ta n a  ro z g ry w k i m iędzyo- 
k ręg o w e.

S p ra w a  w y ja zd u  n a sz y ch  b ieg a cz y . 
W  s c z o iie  w io sen n y m  W a rsz a w ia n k a  p ro ­
jek tu je  k ilku  w y ja zd ó w  sw y ch  n a jlep szy ch  
b ieg aczy , P e tk icw ic /.a  i K usocm sloego , do 
F ra n c ji i Belgji, p rz y cz em  z w y c ię s tw a  
tam  o siąg n ię te  b y ły b y  w ie lk im  a tu te m  pro  
p a g an d o w y m  p o lsk ieg o  sp o rtu  N a jp ie -w  
m a po iech  ić K usocińsk i p raw d o p o d o b n ie  
r,a 15 m arc a  do P a ry ż a  n a  b ieg  n a  p rzeła j 
i m oże  w  d ro d z e  p o w ro tn e ! s ta r to w a łb y  
w  biegu n a  p rz e ła j  w  Belgji. N astęp n ie  
P e tk ie w ic z  o o siad a  zap ro sz e n ie  na w ie l­
k ie  zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e  na c e ' do b ro  
c z y n n y  w  P  ry żu , w  dniu 26 kw ie tn ia , a 
n a s tęp n ie  ™ A n tw c p j l  w  dn iu  21 c ze rw c a .

N arc ia rsk i m is trz  Polski. T eg o  iczny 
n a rc ia rsk i m istrz  P o lsk i A ntonin B a -to n  
(C z e c h o s ło w a c ja )  pochodzi z m ie .sco w o - 
ści podgórskieii w  K ark o n o szach  i liczy 
o l eon ie  24 la ta . P o p rz e d n ie  jego su k c e sy  
n ie  zn a laz ły  sz e rs z e g o  e<fta. po n iew aż  
B a rto n  o d słu g u iąc  po» in n o ś ć  w o jsk o w ą  
s ta r to w a ł z a w s z ę  w  k ła d z ie  p a tro lu  ra -  
p iez -en tacy jn eg o  C z ec h o sło w ac ji, '  - m ógł 
w iec  zazn a  :zyć swęfi indywidualności spor

tow ej. W  ub ieg ły ch  la tach  do n a jw y b i­
tn ie jszy ch  su k cesó w  B artosm  za licz y ć  n a ­
leży  z t i b y c ie  p rz ez  p a t ol c ze sk i w  Hol- 
tn en k o iien  trz e c ie g o  m ie lc a  za N o rw eg a  
mi i S zw ed am i, a  p rz e d  w szy s tk iem i in­
nym i aim if.m i ró w n ież  i p rz e d  pa tro lem  
polsk im . W  roku  b ieżący m  B a rto n  u z y ­
sku je  od  po czą tk u  sezonu  b a rd zo  p o w ażne  
sukoeisy, k tó re  w y su w a ją  go na czo ło  
śro d k o w o -eu ro p e isk ic h  b ieg aczy . P o  zdn-

[ byc iu  m is trz o s tw a  C zech o sło w acji w  Ii 
j lem nicy  i pokonan iu  B ro n is ław a  C zecha, 

R a rto n  w y je żd ż a  n a  m is trz o stw a  F IS  do 
O berhoiu , g d z ie  zajm uje  12-te m ie jsce  w 
inegu na 18 kim., a  7-m e m irisce  (iaho  
p ie tw s z y  z n ie -S k aa d y n aw ó w ) w  biegu 
na^SO kim. O b ecn ie  po m is trz o s tw a rh  w  
W iśle  B a rto n  d o rz u c i  do ty tu łu  m is trz a  
C zech o sło w acji m is trz o s tw o  Polsk i.

Z SALI SADO W EJ.

Wyrok na sabotażystów.
D w a j z b r o d n i a r z e  s k a z a n i  na 5 la t , d w a j na 

3 la ta  w i ę z ie n ia .
W  dniu w czorajszy rozpraw y  

p rzeciw ko pięciu sabotażystom , k tórzy  
podpalili sterty  w  Chlopiatynie, przęsłu  
chano szereg  św iad ków . Zeznawali o- 
ni zgodnie z aktem  oskarżenia. O gc Jz. 
13-tej p rzew odniczący zam knął postę­
pow anie d ow od ow e i od czyta ł pytania  
dla sędziów  p rzysięgłych  Ustalono 15 
p vtttń, a to , w  kierunku zdrady g łó w ­
nej, podpalenia w  bandzie i namo­
w y  do tej zbrodni, zbrodni podpalenia 
i w sp ó lw in y  oraz zbrodni gw ałtu  pu­
blicznego.

P o  ustaleniu pytań zabrał g los prok. 
dr. Lipsz i w  dwugodzinnym  przeszło  
przem ówieniu, rzeczow em  i w y g lo szo -  
nem w  pięknej formie, piętnow ał w inę  
oskarżonych.

P opołudniow ą rozpraw ę zajęły  prze­
m ów ienia obrońców, które- przeciągnę­
ły  się do godz. 21.

Następnie sędziow ie przysięgli udali 
się na narady i o godz. 22 w ydali na­
stępujący

w erdj kt:

Co do M ichała Jacyszyna sędziow ie  
przysięgli zatw ierdzili pytanie w  kie- 1 
runku zdrady głów nej, zbrodni podpa­
lenia ze znaczną szkodą i gw ałtu  pu­
blicznego przez z ło śliw e działanie 
w śród n iezw yk le n iebezpiecznycn oko­

l ic z n o śc i  (w r z u c e n ie  n a b o i K arabino­
w y c h  a o  o g n ia ) .

Co do Teodora Sydora w  kierunku 
zdrady głów nej, zbrodni podpalenia i 
w sp ólw in y  w  zbrodni gw ałtu  publicz­
nego.

Co do M ikołaja Kozuszki w  kierun­
ku zdrady g łów n ej i w sp ó łw m y w  
zbrodni podpalenia.

Co do Iwana Krawczuka w  kierunku 
zdrady głów nej i w sp ó lw in y  w  zbrod­
ni podpalenia, a w reszc ie  cc do Micha­
ła Sydora zaprzeczono jednogłośnie py  
tanie w kierunku zdrady głów nej.

S ęd ziow ie zaprzeczyli co do p ierw ­
szych  czterech pytania w  kierunku 
podpalenia w  „bandzie" przez co ura­
towali ich oJ kary śmierci.

Na p o G sta w ie  te g o  w e r d y k tu , p r z e -  i 
w o d n ic z ą c y  o g ło s i ł  n a s t ę p u j ą c y

W YROK:
Michał Jacyszyn  skazany został na 

5 lat ciężkiego w ięzienia.
Teodor Sydor rów nież na 5 lat c. w .
Mikołaj Kozuszko na 3 lata c . w .
Iwan Krawczuk na 3 lata c. w ., zaś 

M ichał Sydor uwolniony został od w i­
ny i kary.

O brońcy nie ośw iadczyli się, co do 
przyjęcia w yroku.

T, K. Z.
W  dniu w czorajszym  odbyto się  

67-m e doroczne w alne zgrom adzenie  
d elegatów  T ow . K redytow ego Ziem­
skiego przy licznym  udziale uczestni­
ków .

Zgrom adzenie zagaił prezes Rady  
nadzorczej p. Zw olski, podkreślając, że  
położenie ziemian jest ciężkie, lecz nie 
beznadziejne i sp odziew ać sie należy, 
że przy pom ocy Rządu uda sie prze­
z w y c ięż y ć  ten k ryzys. W  końcu prze­
w odn iczący  oddał cześć  zm arłym  
członkom  śp. b ł. Al. G n iew oszow i, An­
toniemu T eodcrow iczow ij^ St. Sozań- 
skiemu i Piotrow i T reterow i. których  
pam ięć, obecni uczcili przez pow stanie. 
Zkolei dokonano w yboru przew odni­
czącego  Zgromadzenia. Przew odniczą­
cym  przez aklam ację w ybrany został 
p. Stefan Skrzyński, zastępcą zaś Ju- 
ljusz Bielski.

P o  przyjęciu do w iadom ości sp raw o­
zdania o w yborach  delegatów , zabrał 
g ło s  p rezes dyrekcji p. Żaba podkre­
ślając, że dzięki błędom  poprzednich 
rządów  w  polityce agrarnej, ziemiań- 
stw o  znalazło się w  krytycznem  poło­
żeniu. T ow . Kr. Z. robiło w szystk o . 
Dy ziem iaństw u przyjść z pom ocą, nie 
zapom inało jednak, że jest instytucją 
em isyjną, że obowiązkiem  jego jest u- 
trzvm anie zaufania do sw ych  listów  
zastaw n ych  i, ten obow iązek  dyrekcja  
spełniła i nadal soełm ać będzie w  zu­
pełności i b ez reszty  M ów ca zakoń­
cz y ł apelem  do spekojnej rozw agi i 
pracy.

Po przedstaw ieniu spraw ozdania d y­
rekcji, którego treść podaliśm y w czo ­
raj, dr. Drużbacki z ło ży ł spraw ozda­

nie komisji rew izyjnej i zakończył na- 
stępującemi wnioskam i.

Bilans za rok 1930 zatw ierdza się.
Za administrację majątku T o w a rzy ­

stw a  w  czasie  od 1 stycznia  do 31 gru­
dnia 1930 r. udziela się D yrekcji abso­
lutorium.

O gólne Zgrom adzenie w yraża  D y ­
rekcji uznanie za ce low ą  i umiejętną 
administrację funduszu rezerw ow ego  i 
za należyte zarządzanie sp iaw am i T o ­
w arzystw a .

Z salda rachunku zy sk ó w  i strat ,a- 
ko zysk  w  kw ocie 93.016 zł. 60 gr. 
przelew a się do funduszu na pokrycie 
m ożliw ych strat.

Przyznaje się sumę zł. 80.000 jako 
[ fundusz d yspozycyjny  D yrekcji na 

rok 1931.
Na w niosek  p. Adama Konopki u- 

chw alono przeprow adzić nad sp raw o­
zdaniami dyrekcji i komisji rew izyjnej 
poufną dyskusję i na tern odroczono  
ob iady jawne do godz. 17

Na popołudniowych obradach uchwa  
łono jednogłośnie w nioski komisji re­
wizyjnej, przedstaw ione przez dr. Druż 
backiego, poczem  w  m yśl wniosków' 
w iceprezesa dyrekcji dr. P rzy b y sła w -  
skiego upoważniono dyrekcję do w y­
puszczenia nowej transzy 10 proc. ubli- 
gacyj z 5-letn;em umorzeniem na 4 i pół 
milj. zł., u tw orzyć w spólnie ze zw iąz­
kami ziem ian „M ałopolskie 1 ow par- 
celacyjne" i w płacić na ten cel narazie
120.000 zł., oraz upoważniono dyrek­
cję do przystąpienia jaso  udziałow iec  
do M ałopolskiego Banku Komunalnego. 
W y so k o ść  udziału określi dyrekcja z 
komisja rewizyjną.

P o udzieleniu szeregu  zapom óg do­

konano w yb orów . Członkiem  Rady  
nadzorczej w ybrany został ponownie 
p. M. Kosielski, zastępcam i dyrekiorów  
St. Jaroszyński i Ludu ik Dunin, zaś  
do komisji rew izyjnej w eszli ci sami 
członkow ie.

Na tern o godz. 18‘30 zam knięto oora . 
ay.

Uwagi o nocnych cenach 
naw ozi w azotowycn.

Cena n aw ozów  azotow ych  posiada 
dia rolnika w  dobie obecnej w yjątk o­
w o doniosłe znaczenie.

W 100 kg różnych n aw ozów  azoto­
w ych  znajdują się niejednakowe ilości 
kupowanego sk ładnisa, t. j. niejednako­
w e  ilości azotu.

Procentow a zaw artość azotu w ró­
wnych naw ozach waha się od 15.5 do 
23 prc. —  D latego też przy kupme na­
w o zó w  nie porów nyw ujem y cen za 100 
kg. nawozu, lecz ceny  jednego kilogra­
ma czystego  azotu, zaw artego w  na­
w ozach.

C eny te w raz z  kosztam i kredytu do 
końca października b. r. loco fabryka, 
w agonow o kalkulują się obecnie (ma­
rzec) następująco:

C eny w raz z kosztam i kredytu do 
końca października b. r.:

W apnam on 16 prc. (bez opakow a­
nie) 1,67 zł. za 1 kg. azotu. —  Azotmak  
m ielony 22 prc. zl 1,70 za 1 kg. azo­
tu. — S arczan am onow y 20,5 prc. (bez 
opakowania) zł. 1.77 za 1 kg. a zo tu .—  
Saletrzak 15,5 prc. zł. 1,91 za 1 kg. 
azotu. —  Saletra Nitrofos 15,5 prc. zł. 
1,91 za 1 kg. azotu. — Saletra sodow a  
syn tetyczn a 16 prc. zł. 2.94 za 1 kg. 
azotu.

Kronika g isp o Ja rc za .
= r  O p ła ta  p o cz to w a  z a  w e z w a n ie  p ła ­

tn icze . D y rek c ja  p oczt i te leg ra fó w  w y ja ­
śnia, że d ru k o w an e  w e z w a n ia  p ła tn icze , 
r a  k tó ry ch  z a  pom ocą m a sz y n y  wypisano 
k w o ię , n ie  m ogą b y ć  u w a ża n e  za  d ruki. 
P o s ta n o w ie n ia  w y k o n a w c ze  do ro z p o rz ą ­
d z en ia  m in istra  p o cz t i te le g ra fó w  w y ra ­
źn ie  p o ucza ła , że nie m ogą b y ć  p r z e w a ­
żone jaiko d ru k i:  d ru k o w a n e  rach u n k i, w y  
ciągi rach u n k o w e, p o k w ito w an ia , w e z w a ­
nia p ła tn icze  i o św ia d c ze n ia  zap l3 ty , na 
k tó ry c h  sum y um ieszczono  o d ręczn ie  lub 
sp o so b em  m ech an iczn y m . W  raz ie  n a d a ­
nia podobnych  p rz e sy łe k  jak o  druków , 
p o cz ta  o tc ią ż a  ie d o p ła tą , w  w y so k o śc i 
podw ójnej, b ra k u ja ce i ta ry fo w e ' o p ła ty  dla 
lis tów .

Z  G I E Ł D Y .
TYGODNIOW Y PRZEGLĄD GIEŁ­

DOW Y.
L w ó w , dn ia  28 lu tego .

Na ry n k u  z iem iop łodów  u trz y m y w a ła  
się  w  ciągu ty g o d n ia  ten d en cja  d o ść  sil­
na, jed n ak o w o ż  p o za  liezniejszfcmi t r a n s ­
akcjam i z po czą tk iem  ty g o d n ia , ruch  by l 
sto su n k o w o  m ały . W  dniu 27 bm. n o to ­
w an o  m ak sy m a ln e  ceny  z a  to w a r loco 
L w ó w : p sz e n ic a  d w o rsk a  24 zł., z b io ro ­
w a  21.75, ż y to  jed n o lite  18 z b io ro w e  17, 
jęczm ień  d w o rsk i 20.25, p rz em ia ło w y  
17.25 o w ie s  20.25, o trę b y  ży tn ie  12. 
psz& iwe 13, m nka p sz e n n a  41, ży tn ia  30.

G ie łda  oab ia iu  ro zp o czę ła  n o to w an ia  
itij. p rz y cz em  w  ced u le  ustan o w io n o  ru ­
b ry k ę  dla to w a ru  k ra jo w eg o  (o s ta n d u r- 
cie 51/54 kg. i 48/51 kg.) o ra z  ru b ry k ę  
Ola tow aru  e k sp o rto w e g o  w d o la rach 
póln. urn. loco g ran ica  P a ń s tw a  (o s tan - 
d a .n ach  51/54 . kg, 48/51 i 45/48 kg.). Na- 
razSe tra n sa k c ji  nile z a w ie ra n o , w  k a ­
żdym  bądź  fa z ie  is tn ie je  za ir .te re s  iw an ie  
z a ró w n o  w śró d  k upców  k ra jo w y ch , ja k i  
w śró d  e k sp o r te ró w  z rz e sz o n y c h  w  
„W seh o d n io -M alcp . Z w iązku  e k sp o rte ró w  
ja j". — T endencja  dla jaj i m as ła  naogól 
utrzvina>na, dia m leka z a ś  z a -y se w u je  się 
zniżka, z po w o d u  sta le  u  z rs ta .ią ce : Po­
daży  i silnej p rz e w a g i nad popy tem .

G ie łd a  ak cy jn a  w y k a z y w a ła  lekk ie  oży 
Wie n ie. W  szczegó lności h a n d lo w an o  ak ­
cjam i G azó w  w schodnich  w  jlo śc ia c h  po 
k ilk a se t sz iu k  dziennie (co obecn ie  r.a- 
I tż y  do rzad k o śc i) p rzy  częśc io w y m  b r a ­
ku m ate rja lu . Z a in te re so w a n ie  ob jaw ia ło  
się  ró w n ież  dla akcji B anku Polsk iego . 
P o za  g ie łd ą  p an o w ał ożyrw iony  ruch do- 
la tó w k am i. — D ew izy  zn iżk o w ały  w  -ce- 
, ie .  K u is d o la ra  u trz y m y w a ł się  na po­
z iom ie  8.91. E. F-

GIEŁDA W A R S Z A W S K A  

W arszaw a. 28 lutego. (Tel. w ł.) 
Obroty n .ale. Tendencja m ocniejsza. 
Dolar go to w k o w y  w  obrotach pozagieł 
d ow ych  8.91 do 8.9115.

Rubel złoty  4.74 i pół.
Obroty akcjami mab-.
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Na nowel pistc wiepufeiieptfcznel.
R o z p o c z y n a n o  n o w y  e tap  naszej 

f r a c y  pub licystycznej,  w h a tn y  serde-j 
cznie nasze  Czyteln iczki,  poleca ląc ich 
l. w a d z e  dział kobiecy , stworzonym na 
lamach ,S ło w a  P o lsk iego"  k tó ry  bc- 
ózie w y ra z e m  ideologii o raz  obrazem  
działalności „Zw iązku P r a c y  O b y w a ­
telskiej Kobiet". S ta n o w i  on da lszy  
ciąg istnienia dodatku  tygodn iow ego ,  
k tó ry  w  roku  ub ieg łym  i poprzedn im  
u k a z y w a ł  się sta le  w  „Dzienniku 
L w ow sk im ",  a  za m k n ię ty  zos ta ł  p rzed  
kilku m iesiącam i z p o w odu  likwidacji 
tego pisma.

W  tygodn iku  n aszy m  zam ieszczać  
będziem y, obok a r ty k u łó w  p ro g ra m o ­
w ych .  w y ra ż a ją c y c h  dążen ia  Związku, 
o raz  a k tu a ln y c h  sp ra w o z d a ń  i k o m u ­
nika tów , ta k ż e  a r ty k u ły  treśc i  ogólne?, 
m ogące  z a in te re so w ać  szerok ie  m a sy  
kobiet,  Lez w zględu  na ich p rzy n a leż ­
ność po li tyczną  i o rganizacyjną ,  a  do ­
tyczące  .w ychow ania  dz iew czą t ,  z a ­
gadnień go sp o d arczy ch ,  pos tu la tów  
z a w o d o w y c h  kobie t p racu jących , p ro ­
b lem ów  obycza jow ych ,  kultura! n?/ch,

] uw zględn ia jąc  też  kronikę uchu k o - 
j b ,ccego w  P o lsce  i zagranicą.

N o w y  doda tek  ty g o d n io w y  „S łow a 
Po lsk iego"  iść będzie po linii zam ie­
rzeń, w s k a z a n y c h  w  dw utygodn iku  
w a rs z a w s k im  . .P raca  O b y w ate lsk a "  
jako  organ ie  ZPOK, w y d a w a n y m  
przez  tę  o rganizac ję  — jednakże,  t r a k ­
tując rówmolegle n iek tó re  tem ary ,  u- 
nikać będzie pm vtarza .nu#  bez  kon ie­
cznej po trzeby ,  w iadom cści i s f reszczn  
nia a r ty k u łó w ,  gdyżm v ten  sposób stal 
by się o rganem  zb y tec zn y m , ' N ato­
m ias t  u w zg lę d n ia ć ' będzie w  szerokiej 
m ierze  sp ra w y ,  zwdązane z życiem 
L w o w a  i M ałopolski Wschodnie?, d a ­
jąc ob raz  życ ia  o rgan izacy in  :go n a ­
szej dzielnicy, w y ra ża jąc  jej po lrze b y  

■ i c h a ra k te ry z u ją c  regionalne cechy.
Ufamy, że  nasze  zam ierzen ia  znajdą 

zrozum ienie  i poparc ie  .Czytelniczek, 
k tó ry m  o d da jem y  w  rece nasz  organ.

Redakcja „Kobiety w  P 'a cy  

Obywatelskiej"*

Ołssi£|s?y iPki?«d sił.
P o  ośmiomiesięcznej p rze rw ie  ma­

m y m ożność  dalszego u t r z y m y w a n ia  
kontak tu  z naszem i członkiniami i c z y ­
telniczkami, zanom ucą drukow-ans*go 
s łow a .

S r a k  tej nasze j  m alutkiej „ t rybunk i"  
dziennikarskiej d a w a ł  nam  się bardzo  
ciężko odczuw ać .  Tern ciężej, iż w ł a ­
śnie \Y. owTy m  czas ie  p rze ży w a l i śm y  
w a ż n y  dla nas  okres  w' życiu  po litycz-  
ljem: okres  w w borów  do sejmu i se ­
natu.

Od owrej w ażk ie j  chwili dzieła nas  
t r z y  miesiące. O k re s  ten pozw a la  obie­
k ty w n ie  ocenić znaczenie w y n ik u  n- 
s ta tn ich  w yborow e

P o  raz  p ie rw sz y  od czasu  o d zy sk a ­
nia P a ń s tw a ,  w-ybo^y do sejm u d a ły  
z d e c y d o w a n ą  w iększość  R zecz  r z a d ­
ka w ogó le  w  naszem  życiu  p a r lam en­
ta rnym  w? przeszłości.  R z ec z  z a w sz e  
upragniona, w y g lą d a n a  a n ieuzysk i-  
w ana .  Rozbite  i pow aśnione społe­
c z eń s tw a  nie mogło się za o b y ć  p rzez  
wieki na  stw/orzeme w iększośc i,  d ec y ­
dującej o linii po litycznego  życia  n a ­
rodu.

T en  pew n e g o  rodzaju  cud dokonał 
się  obecnie. D okonął go  tw ó rca  P a ń ­
s tw a  M a rsz a łek  P iłsudski.  D ał p o d w a ­
liny pod  spokojną, tw ó rc z ą  pracę w  
o d zy sk an e m  k rw ią  i t rudem  pokoleń 
P ańs l  wie.

W  tej ostatnie? w a lc e  M a rsz a lk a  o

przysz łość  P ańs tw ra w c ię ły ś m y  bardzo  
ż y w y  udział. O rganizacja  naszą  w y ­
k az a ła  b a rdzo  silną działa lność w  ok re­
sie w y b o ró w .  Z ca la  św iadom ością ,  
czem  one są, o co to c zy  się w alka ,  po­
m a g a ły ś m y  w  niej Tem u, k tó r y  s tw o ­
r z y w s z y  P a ń s tw o ,  broni go od zn isz­
czenia,. W y b o r y  os ta tn ie  b y ły  d o w o ­
dem, jak  w ie le  zdz ia ła ła  nasza  orgam -.  
zacia w  dziedzinie uśw iadom ienia  po­
litycznego  kobiet.

W y b o r y  p rzy n io s ły  n a m ,p o n a d to  ten 
poc iesza jący  objaw, iz zna lazła  sil 
nas  w iększa  g ru p a  w  Sejmie. Choć 
bardzo to zn ikom y  p rocen t  w  s to sun ­
ku  do liczby  kubie t w  spo łeczeństw ie  
n aszem  —  je d n ak ż e  —  jeśli z w a ż y m y  
liczbę 2 posłanek  nasze j Oiganizacji w- 
p o p rzean im  sejmie i z e s ta w im y  ją z o- 
b ecną  liczbą 9 pos łanek  i 2 senatorek ,  
nie' m o ż e m y  nie p rzyznać ,  iż uczyn iły ­
ś m y  zn a cz n y  k ro k  n ap rz ó d  na  drodze 
zd o b y w a n ia  isto tnego rówmouprawmie- 
nia politycznego.

P o w o d z e n ie  dalsze  tej nasze? p racy  
z a le ż y  od dw óch  czy n n ik ó w :  od  kon ­
sekw entne j ,  in tensyw nej  p ra c y  organi­
zacy jne j  w  te ren ie , ,  tudz ież od ż y w e j  
działalności naszych  pos łanek  i sęna- 
torek .

Do obu tych  sp ra w  w rócim y w  na­
s tępnych  num erach

Mar ja Jaw orska.

K aiencarzyk działalności
naszych posłanek.

P o s ła n k a  M arja  J a w o r s k a  w y g ło s i ła  
dnia 6 grudnia  w Zólkw i re fe ra t  o ide­
o w y ch  po d s ta w ac h  ksz ta łcen ia  doros­
łych, tego  sam ego  In ia  p rze m aw ia ła  
na zebran iu  Z w iązku  P r a c y  O b y w .  
Kob., d n L  22 g rudn ia  rów n ież  na ze- 
b ram u  kobiecem. W  styczniu, dm a 10 
m ów iła  w R udkach  na tem at o św ia ty  
pozaszkolne? w  P o lsce  i za g ram cą,  18 
w  T arnopo lu  o ksz ta łcen iu  doros łych , 
tegoż dnia na  zebran iu  Z. P . O. K o 
sytuacii  politycznej,  23 w  Z łoczow ie  o | 
celach i zadaniach  o św ia ty  pozaszkol-  i 
nej, ma zebraniu  Z. P .  O . K .  p rz e d s ta ­
w iła  • dzisiejsze Dołożenie polityczne. 
Dnia .10- Imego posłanka J a w o rsk a  w y ­
głosiła na plenum sejmu p rze m ó w ie ­
nie o konieczność1 państw ow ego w y -  , 
chow ania  m łodzieży,  19 w Moscis- | 
kach na zebran iu  Z. P . O. K.. referat

polityczny , 21 w- B uczaczu  o ideow ych 
p o d s ta w a c h  k sz ta łcen ia  dorosłych .

P o s ła n k a  M arja  B a la b an ó w n a ,  k tóra  
rozw inę ła  ż y w ą  działalność p rzede-  
w sz y s tk ie m  na terenie w f ,  w y g ło s i ła  
re fe ra ty :  dm a 4 s tyczn ia  na posiedze­
niu za rządu .  Z rzeszen ia ,  wojew’. Z. O. 
P. K. w  Tarnopolu  5 na  w iecu  w  P od  
w o lo c z y sk a d i ,  6 w  Z adn icszów ce i 
w M yślow e j (pow. ska lac ie) .  7 w  Bor- 
szczpw ie ,  8 w  K oro lów ce (pow . jo r -  
szczowyki),  9 w  Ł anow cach .  (pow. 
borszczow sk i) ,  19 w P odha jcach  i w 
b h ry n o w ie  (pow. nodhajecki), 18 w 
T arnopo lu  na konferencji o św ia tow ej.

25 w e L w o w ie  na zjeździe w o jew ó d z­
kim Z. P .  O., K. W  lu tym  1 w  Skalacie , 
? w  G rz y m a ło w ie  i B ucykach  ( p o w . '

S kala t) ,  8 w B rzeżanaęh, 16 w  T a rn o ­
polu, 18 w  B u c z a c z u ,119 w  CzorŁko- 
wie, 21 w Zbórow ie ,  22 w  T rem how li,

Ustaw a ?<«icehQlowa a Kstoieiy.
Po raz p ie rw sz y  zd a rzy ło  się, że 

posłanki B. B. W . R „  g ło s o w a ły ' od- 
nuennie, niż klub. do k tó reg o  należą.- 
T a  opozyc ja  so lidarnych  kiedyindziej i 
pod p o rzą d k o w a n y ch  k lupow i cz ło n ­
ków  p r z e j a w ia  się w  s tosunku  do no­
wej u s ta w y  antialkoliolowmj,’ k tó ra  jest 
łagodniejszą niż poprzednia, bardz iej 
w zg lędną  dla am atorów szklanki i kie­
liszka.

P ro je k to d a w c y  k ie row ali  się p rze­
św iadczeniem . iż ustawia p rze c iw a lk o ­
holowa z r. 1920, nie jest p r z e s t r z e g a ­
na, p rzeciwnie , b a rdzo  częs to  omijana, 
a za tem  rzekom o n iew ykona lna .
• /N a to m ia s t  posłanki g łosu jące  prze-

.w ko  w p ro w a d ze n iu  sze regu  sw obód  
i z łagodzeń  poprzednich p rzep isów , 

■ m iały na wpgledzie dobro  spo łeczeń ­
s tw a , k tó rego  s i ły  pow ażn ie  .podcina 
robak  alkoholizmu. Nie da się za p rz e ­
czyć, że p ijaństw o godzi p rz e d e w sz y -  
s tk iem  w  kob ie ty  —  niszczy  spoKój i 
dobroby t rodzin, z a g raża  zd row iu dzie­
cka!

W  w ys tąp ien iu  naszy c h  posłanek, 
wadzimy d o w ó d  troski o p rzy sz ło ść  
narodu, o jego tęży z n ę  — o raz  z d e c y ­
dow aną , sam odzie lną  postaw ę, dzisiej­
szej kob ie ty  w obec  zagadnień  spo łe ­
cznych.

Praca Kobiet u miastach i wsiach 
Małopolski W sthutim ej.

POPIERAJMY CELE: 
TO W ARZ. SZKOŁY LUDOW EJ.

O rganizacja  Z w iązku  P r a c y  O b y w a  
telskiej Kobiet, mimo n iedługiego c z a ­
su sw eg o  istnienia, w y k a z u je  wńelką 
ż y w o tn o ść  i ruch liwość w ro zm a itych  
k ierunkach  działania . P rz e ja w ia  się tó 
znrówmo w  życiu  w ielk ich  ś rodow isk  
R zeczypospolite j ,  jak  i j n  te ren ie  m a ­
łych m iast i m ias teczek ,  a n a w e t  w'si.

P ra c ę  kobiet, idących  w  spo łeczeń ­
s tw a  z pew nem i i silnemi p o s ta n o w ie ­
niami, cechuje p rz e d e w sz y s tk ie m  do- 

• b r a  w o la  i op tym izm , Które zdolne są 
cuda zdz ia łać .  U jaw nia  się p rz y  spo 
sooności każdego  z jazdu w o jew ódzk ie  
g o  w  p rze d k ład a n y ch  n a  nim s p r a w o ­
zdaniach oddzia łów , m a jących  ,ża s o ­
bą duże zasługi,  .zwłaszcza" ua  polu 
h u m a m ta rrem ,  oświatow em i gospe-  
darczem . ?

W s z y s tk ie  o b ja w y  gorliw ości od ­
dz ia łów  p row incjona lnych  i w yn ik i  
ich p racy  n o to w a ć  będz iem y  z r a d o ­
ścią w  nadzieji,  że d o b ry  p r z y k ła d  za­
chęci n icobudzone jeszcze  do p ra c y  
społecznej sze reg i  kobie t do naś lado ­
w a n ia  i do  sz lachetnego  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a. W  tej m yśli d ru k o w a ć  z a c z y ­
n a m y  nades łane  Z rzeszen iu  w o jew ó d z  
k iem u Z P O K  sp ra w o z d a n ia  odddzia-  
łów  w  po rzą d k u  a lfabe tycznym .

Bóbrka. P r a c a  oddzia łu  ■ Z w iązku  
P r a c y  O b y w a t .  Kobiet w B ó b rce  poa  
p rz e w o d n ic tw e m  p. Ja n in y  C hm ielew ­
skiej ro zw in ę ła  s ię  p rze d ew szy s tk iem  
w  kie runku  opieki n ad  dziećmi i m ło­
dzieżą. Sekcja  opieki nad  dzieckiem 
zajmuje się w y d a w a n ie m  śniadań bied 
nej dz ia tw ie  szkolnej.  W  dniu 1 lis topa 
da uruchom ione zo s ta ło  s t ran iem  Z. P .
O. K. p rzedszko le  w  lokalu w ła s n y m . 
W p isa ło  się około 3C dzieci —  p o ło w a  
płaci po 5 zł. miesięcznie, r e s z ta  ko­
r z y s ta  z nauki bezpłatn ie .  Najuboższe  
dzieci o trzym ują  n a  śn iadanie  c iep łe  
m leko  z bu łką .  U rządzen ie  p rz e d sz k o ­
la w r a z  z p rzy jęc iem  stale? ochroniar-  
ki pochłonęło  c a ły  za p as  k a s o w y ' o d ­
działu. Dnia 5 g rudn ia  p r z y b y ł  tu św. 
Mikołaj i dzieci po k ró tk iem  p rzeds ta ­
wieniu z o s ta ły  o-bdarzone s łodyczam i,  
z a b aw k a m i i innenii podarkam i.  Dnia S 
s tyczn ia  urzadhii oddział Z. P .  O .K. 
w ra z  z „R odziną P o l icy jną"  gw iazdkę  
dla 40 dzieci, k tó ry m  r o z d a n o ,  ciepłe 
ubrania , p łaszcze ,  szaliki,  sw e te jy , ,  
•śi]iegow'ce itp. Sukcesem  oddziału  w* 
Bóbrce je s t  k u r s  dla ana liaoe tów ,
rozpoczęty  17 s tyczn ia  w pobliskiej 
w iosce  L asz k ac h  M ałych ,  l iczący na 
razie 21 s łuchaczy .  In s tru k to rk ą  ku rsu  
jest p. Konanicka, s e k re ta rk a  oddziału.

B orysław . O ddzia ł  za łożony  w  paź ­
dzierniku 1929 w y k a z u je  pom yślny  roz 
w'ój. P rz e w o d n ic tw o  sp o c z y w a  w  rę­
kach p. W ojciechow skie j .  Utw-orzono 
referaty: gospodarczy ood k ierunkiem

p. Kotowskiej,  opieki n ad  dz.ieckl.em,
■ k tó r y  p ro w a d z i  p ; M achn icka  w  B o r y ­
s ław iu ,  a  p. H erbs tow e w  W olance, 
im p re zo w o  - d o c h o d o w y  z p rz e w o d n i­
c z ą c a  p. B e zu c h o w ą  i p ro p a g a n d o w y ,  
p ro w a d z o n y  po zw inięciu  sąw ałn i  
p rz e z  K o tow ska  Szw aln ia ,  k tó ra  za tru  
dn ia ła  6 p racow nic ,  zo s ta ła -  zlikwido­
w a n a  z p o w o d u  n ie ren tow ności ,  jed­
nakże  bez  deficytu. Specja lna  komi&ia 
kolonij le tnich im. M a rsz a łk a  P i łsu d s ­
kiego z  udzia łem  p ad  P ro b s to w e j ,  Dy- 
dusiowej, P azo w sk ie j ,  RojeKowej, Rot-

■ tekow ej,  S zczepam akow ej ,  Za jnerow ej 
i in., z e b ra w s z y  p ien iądze  p rze z  u rz ą ­
dzenie festynu  i za p o m o c ą  list sk ła d ­
kow ych ,  w y s ła ła  na  w a k a c je  153 dzie­
ci szkolnych  do K ropiw nika Nowego, 
o raz  30 dzieci z p rzedszko la  n a  W olan  
ce na leśn iczów kę. Kolonie b y ty  p ro ­
w a d z o n e  bez  za rzu tu .  P o z a te m  u rz ą ­
dził oddział 3 irnp iszy  dla dzieci w ra z  
z ro z d a w n ic tw e m  po d ark ó w . P ięknem  
dzie łem  b o ry s ław sk ieg o  spo łeczeń ­
s tw a  je s t  a r ty s ty c z n e  odnow ien ie  ko­
śc io ła  św , B a rb a r y  n a  W olance ,  d o .cze  
go znacznie  p rzy c zy n i ł  się Z w iązek  
in ic ja tyw ą  i udz ia łem  w  p ra c y  kom ite­
tu. Obecnie za k ła d a  oddzia ł d w ie  św ie  
tiice dla b ie dnych  dzieci w' B o r y s ła ­
w iu f W olance .

D rohobycz .  O bok  innych  dz ia iow  pi a 
cy  spo łecznej  n a  ty m  teren ie  podnieść 
należy  akcję re fe ra tu  w y c h o w a n ia  oby 
wartefekiago pod p rz e w o d n ic tw e m  p. 
Chum sowej- w  k ierunku  uświadom ienia 
m as  kob iecych  i pobudzenia ich do pra  
c y  obyw ate lsk ie j ,  czego  w yn ik iem  b y ­
ło zg łoszenie  się  200 n o w y c h  cz ło n ­
ków . R e fe ra t  w y tw ó rc z o śc i  g o sp o d a r ­
czej (p rzew . p. K lebonow a) o tw o rz y ł  
•„Polską m leczarn ię" ,  k tó ra  dzięki ce­
nom  n o rm o w a n y m  m inim alnym  o d s e t ­
k iem  zy sk u  i to w a ro w i  p ie rw sze j  tako 
sci z a o p y w a o  z a c z y n a  c o ra z  więcej od 
b io rców . R e fe ra t  om eki n ad  m a tk ą  i 
dzieckiem  pod  k ierunkiem  p. B a raba-  
szow ej p r a c o w a ł  n ad  dokończen iem  
b u d o w y  dom u  dla ż łóbka i po radn i hi- 
g jenicznej,,"uzyskawszy w  ty m  celu po 
izyezkę budow laną .  Zakupił tez szereg  
sprzętów' dla poradni.  N a  uruchom ie­
nie w m a rc u  ż łóbka m a oddzia ł  p r z y ­
rze czo n ą  subw enc ję  r a d y  miejskiej w  
D ro h obyczu .  O gnisko  dla s łużby , zało 
żo n e  p rzez  ref. s p r a w  kobbiec. (p. Las- 
kow'a) u r z ą d z a  niedzielne p ogadank i  i 
zebran ia .  R e fe ra t  k u h u ry  i p iękna 
(przew . p. P a w la s o w a )  za ją ł się sk u te ­
czn ie  s ta n e m  ja tek  m ięsnych  a  na 
p rośbę  m ie jscow ego  ks. dziekana,  z w ró  
ooną do oddziału, podjął się akcji od­
now ienia  kośc io ła  w  D rohobyczu ,  c e n ­
nego z a b y tk u  z XIV. wij c o  przymzyni 
Się do zm niejszen ia  bezrobocia .  P o z a ­
tem  czynny  je s t  r e fe ra t  prasow y, (ip. 
S tooka) i finansow y (p. K lebanowa).
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R o k  I. N r . 1 ,

Ibuzwanie do pracowników umysłowych.
R edakc ja  „S ło w a  P o lsk iego1’ udzieli- 

ia  sw oich  la m ó w  na co ra z  więcej ak tu  
aliie s p ra w y ,  d o ty c z ą c e  p raco w n ik ó w  
ą m y sfo w y c b ,  In te resu jący  się św ia tem  
p r a c y ,  o raz  zw ią zk a m i za w o d o w y m i,  
rnial od  kilku lat sposobność  zetknięcia  
się w  rze czo n a m  piśmie z a r ty k u łam i 
bardzo  c iekawem i, głoszącemu n o w y  
św ia topog ląd  w  Polsce ,  k tó ry  s ta w ia  
p ra c o w n ic a  n a  poziomie św iadom ego  
w y tw ó r c y ,  a  nie jak d o ty c h cz as  —  nie 
wolniika. Ś w ia to p o g lą d  ten zysku je  so­
b ie co raz  w ię k sz e  p r a w o  o b y w a te l ­
s tw a ,  o czern św ia d c z y  iaKt za in te re ­
sow ania  się cz y n n ik ó w  rzą d o w y c n  ca ­
łym wielkim i w a ż n y m  od łam em  społe 
czcń-stwa, a  k tó ry  jak do tąd  b y ł  n a  każ  
dym  k roku  ig n o ro w an y  i nic znajdując 
odpowiednie.! opieki i za in te resow an ia ,  
— w y z y s k iw a n y ,

D o ty ch c za s  mogliśmy o sw oich  s-pra 
w ac h  p isać  jedynje na  lam ach  p ra sy  
zaw odow ej,  k tó ra  w  szeroKtch w a r s t ­
w ach  sp o łe cz eń s tw a  jest n ieznaną. Dzi­
siaj o tw ie ra  się p rzed  nami m ożność 
om aw ian ia  w  dzienniku periody cznym  
i p rzez  to  m ożność  w p ły w a n ia  na  opi- 
iiłę, z a in te re so w an ia  jej ł p ro s to w an ia  
częs to  b a rdzo  m y lnych  pojęć o naszy m  
św ięcie .  M am y  m ożność  publicznego 
om aw ian ia  w  niezależności od R e d a k ­
cji „ S ło w a  Polsk iego" ,  naszych  sp raw , 
n aszych  dążności,  o raz  pragn ień  i żą ­
d ań ;  a jest tych  osta tn ich  z w ła sz c z a  w  
dziedzinie u s ta w o d a w s tw a  b a rd z o  w ie 
ie D ość w spom nieć  ty lko  c1 niezrea li­
zow anej je szc ze  us taw ie  o um ow ach  
zb io row ych , o p rz y n m so w e m  rozjein- 
s tw ie  za ta rg ó w ,  o ochran ian iu  dzia ła­
czy zw ią zk o w y c h ,  a w re szc ie  sp ra w a  
ubezpieczeń społecznych , k tó ra  znaj- 
lujc się ciągle w  stad ium  prób  i poszu­

kiwań.
U bezpieczenia spo łeczne  są  dla nas  

n iesłychanie  w ażne .  P ra c o w n ic y  w zglę 
dn e zw iązk i z a w o d o w e  d o ty c h cz as  
nie mieli żadnzgo  swpłytru na s p r a w y  
ubezpi .czeń. M ówiono i s tanow iono  o 
nas, bez nas. S tan  taki musi bezw zg lę  
dnie ustać, bo do niczego dob rego  nie 
prow adzi .  M y, p rac o w n icy  w iem y , jak  
nikt inny, w iele  zła i k r z y w d  s p r o w a ­
dziło za ła tw ian ie  sp ra w  bez  nas. Z w ła  
s / c z a  w  M afópclsce  je s te śm y  w  szcze­
gólnie c .ężkU j sytuacji ,  do, jeżeli n a ­
w e t  tam  gdz-Kś, k iedyś, jakaś  nacze l­
na o rgan izac ja  b y ła  p y ta n a  o opinję, to 
nie m ogła  ona  w y d a ć  jej w  sposob za- 
d aw a ia .ący ,  f e ż e  s te ra  za in te re sow ań  
takiej o rganizac ji  b y ta  odm ienna  niż 
nasza .  Np. w a u  ry z a c ja  ren t  w  Z ak ła ­
dzie U bezpieczeń, k tó ra  nie m ogła  in-

; te re so w a ć  W a rs z a w ia k ó w ,  bo przecież. 
[ tam  nie by ło  żadnego  ubezpieczenia , A 

ile, n ies łuszne pos tanow ien ia  w  tej 
sp raw ie ,  z rob iły  nam  k rz y w d !  Lata  
dew aluac ji  pieniądza do tego s topu ją  
w p ły n ę ły  ujemnie m  p rzec ię tną  n a ­
szych  płac, że  ew en tua lna  ren ta  nie 
w y s ta r c z y  n a w e t  na  najoaraz ic i  kon ie­
czne p o tr z e b y  I k tóż  ma się upomnieć, 
a b y  takie r ze czy  nie tnogłj ' m ieć  miej­
sca, jeżeli m y  g łośno  i publicznie k rz y  
cz e ć  nie będz iem y. Niech w ięc  nie 
b rakn ie  nikogo, k tó ry b y  miał coś  do 
pcw] M żenia  w  czasach  k iedy  tu  i ó w ­
dzie po d n o sz ą  się g ło sy  w  kw es t i i  o b ­
niżenia  n a p ra w d ę  m inimalnych pensy j 
u rzędn iczych  w  Polsce . P is z m y  w s z y ­
scy ,  k to  jak umie. Niech nas  nie zraża  
b rak  w p r a w y  dziennikarskiej bo szc-ze 
ry  j w  p ro s ty ch  s ło w a c h  w y ra ż o n y  
k rz y k  jes t  bardziej bezpośredn i i w ię­
cej zdz ia łać  może, n iż  nie w iem  jakie 
k u n sz to w n e  i u czons  w y w o d y .  In tere­
su jm y  się naszem i sp -aw am i.  jeżeli

5 tr-amy ta k ą  doskona lą  sposobność  i nie 
obaw ia jm y  się, że nam  m oże k to ś  w y t -  
iin?ć politykę. Unikajmy jej, lecz putnię 
ta jm y, że  w aż n o ść  s p r a w y  urzędniczej 
zos ta ła  uznana  w  P o lsce  po raź  p ie rw ­
szy za  r zą d ó w  M arsza łka  P iłsudsk ie­
go.

P am ię ta jm y  o tern, że n a sz a  sejmu 
kracja , od  z a ra m a  nasze j  niepodległoś­
ci do roku 1927 nic m ogła  zd e cy d o w a ć  
się na w y d a n ie  u s ta w y  o  ubezp iecze­
niu p raco w n ik ó w  u m ysłow ych ,  bo ko ­
lidowała ona  z in te resem  m ożnych  
w p ły w o w y c h .  P o trzeD a było  na  to  aż  
dek re tu  P re z y d e n ta  R. P .

Dzisiaj od  nasze j p ostaw y i za in te­
resow an ia  za lezy,  c z y  będz iem y  nadal 
par iasam i sp o łeczeńs tw a ,  c z y  o d eg ra ­
m y  ta k ą  rolę, jaka  nam  się s łusznie na ­
leży. A rolą  tą  jest w spółdz ia łan ie  w  
sp ra w a c h  p a ń s tw o w y c h ,  kcm unatnych  
i w łasn y ch ,  w  k tó ry ch  d o ty c h cz as  nie 
było nas  z nasze j w łasne j  w in y

Majewski.

K o m .fe t propagandy konsolidacji 
Za w o d o w e g o  Ruchu Pracow niczego.

P rz e d  kilkunastu dniami odbyfó s:ę 
posiedzenie  szeregu  dz ia łaczy  rucnu 
za w o d o w e g o  p raco w n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych ,  sa m o rz ąd o w y c h  i p ry w a tn y c h ,  
n a  k tó rem  p. T ad e u sz  W o y d a t  p rzed ­
s taw ił  po trzebę  dalszej akcji w  sp ra ­
w ie  kom asacji  i konsolidacji ruchu za­
w o d o w eg o  p racow n ików  um ysłow ych ,  
Zebrauie uchwaliło  s tw orzen ie  Komite­
tu P ro p a g a n d y  Konsolidacji Z aw o d o ­
w eg o  R uchu  P racow n iczego .

W  sk ład  komitetu wesz li:  p rz e w o ­
dn iczący  p. T ad e u sz  W o y d a t ,  s e k re ­
ta rz  p. Eugeniusz  K ordasiewicz , o raz  
pp. Zbigniew  A dam owicz,  F ranc iszek  j 

j Rrodacki.  J a ro s ła w  Bułat,  d r .  M arjau  i 
( Fuksa ,  Zygm unt G iegużyński,  Karol 

Hecht, Z ygm unt H orw ath ,  Inż. P r z e ­
m y s ław  K ąkolewski,  Józe i  K w ia tk o w ­
ski, W in c e n ty  Kuliszkiewicz, Aleksan­

der  Kupezyński,  S ta n is ła w  M aciszew - 
sk), Alfred Meissner, Józef Majewski, 
Eug. Rejnicz, W ale r ja  S aba tow ska ,  
Ludw ik  Saling. W ik to :  S o lw an ,  A ugu­
s tyn  Strzeibicki, P rz e m y s ła w  Uziem­
iało, S tan is ław  W oinarow icz ,  APchał 
Afósolowski, J e rz y  Studencki,  dr. J e ­

r z y  Z a izy ck i  i J a ro s ła w  Z aw alk te-  
wicz.

Kumitet w y lo m ł ze sw ego  g rona  Ko­
mitet redakcy jny  . P ra c o w n ik ó w  U m y ­
s łow ych" ,  jako autonomicznej,  ty g o ­
dniow ej t ry b u n y  ruchu: zaw o d o w e g o  
p racow ników  u m y s ło w y c h  w  „S łow ie 
Polskiem ". W  sk ład  Komitetu red a ­
kcyjnego  w esz h  pp.: Eug. Kornasie- 
wicz, S tan is ław  M aciszewski,  P rz e m y ­
s ła w  Uziembło, T ad e u sz  W o y d a t  i dr.  
Kazimierz Z akrzew ski.

= □ =

w
P o jaw ił  się w  W a rs z a w ie  p ie rw szy  

num er  p ism a pod ty m  ty tu łem , b ę d ą ­
cego  w y ra z e m  akcji konsolidacyjnej 
pow szechnego  ruchu za w o d o w e g o  p ra ­
co w n ików  u m y s ło w y c h  p ań s tw o w y c h ,  
p ry w a tn y c h  i sam o rz ąd o w y c h .

Jutro pracyts

W s p ó lp ra c o w m c tw o  w  teru bardzo  
p o w aż n em  piśm ie przy ję ło  grono publi­
cy s tów , o raz  w yb itnych  dz ia łaczy  ru­
chu z a r o d o w e g o  m. inn. sena to r  K. 
M ora-B rzez ińsk ',  poseł dr. F r.  C zern i­
chow ski,  pose ł St. Dabulewicz . dr. M.

A. bK W A k C Z Y N S W

k o  a  i i u e - g e n c / t  w  r u c h y  z a ­

w o d o w y m  s w a t a  p r a c y .

Istnieje p e w n a  r o z o ie z a o ś ć  pomię­
dzy  nadziejami, jakie łą cz y ć  się z w y ­
kło z tak tem  coraz  w iększego  d o jrze­
w ania  inteligencji jako odrębnego 
czynn .ka  spo łecznego , a temi rezu lta ­
tami, jakie  daje d o ty c h c z a so w a  jej ro ­
ki w  p ra k ty c e  życ ia  pubbeznego. P o ­
w ojenne s tosunki w  P o lsce  rozbież­
ność tę  u w y d a tn ia ją  w sposób  sz c z e ­
gólnie j a s k ra w y  — istnieje ona jednak 
rów n ież  i gdzieindziej. P o w o d e m  tego 
jakby ro z c z a ro w a n ia  co do roli inte­
ligencji Jest zby tn ie  u p raszczan ie  z a ­
gadnienia —  i w sk u te k  tego  o cz ek iw a­
nie rezultatów? z b y t  pośp iesznych .

Do taktu  roz ros tu  inteligencji jako 
licznej w a r s tw y  p rzy s tę p u je  się za­
zw y c z a j  ze sc h e m a ty c z n y m  szablonem  
k la sow ego  rozcz łonkow an ia  spo łeczeń­
s tw a , w t ła c z a  się ją w  ten  szab lon  
w y z n a c z a  rolę na już g o to w e j  sz acho ­
w nicy . A ty m c za sem  należy  uw zg lę­
dnić fakt,  że m a m y  na tej sz ac h o w n i­
c y  do czynienia z figura., L fóra inaczej

po niej będzie cnodzić, mź w szy s tk ie  
n g u ry  d o ty chczasow e,  —  co  więcej 
przez  s w e  pojaw ien ie  się, zmieniać 
w inna  s topn iow o p ra w a  sam ej sz acho ­
wnicy .

Pochodzen ie  różnych w a r s tw  społe­
cznych  jeąt. różne i sku tk iem  tego ró­
żna jest w y ra z is to ść  kon tu rów , jakie 
cechu ją  ich tizjcgnomję. Najbardziej 
w y ra z is ty m i są  k o n tu ry  sz lach ty  i 
ch łopa ,  określa  je ich pochodzenie bez 
m a łą  biologiczne. Inaczej ju ż - rz e c z  Sie 
m a  z m ieszczańs tw em  i o roletar jatem . 
Cu do inteligencji s p r a w a  jes t  je szcze 
bardziej skom plikow ana —  i dlatego  
rozm iniem y się z rzeczyw is to śc ią ,  gdy  
zas to su jem y  do niej określenie „klasa 
spo łeczna" ,  określenie s tw o rzo n e  dla 
w a r s tw  p o p rze d n ich , . szczególnie dla 
dw u ostatnich.

Cech jej is to tnych siiSkuć musimy 
nie w  ry sach  w y p ię tn o w a n y ch  na niej 
p rzez  czynniki p rzy rodn icze  lub s to ­
sunki ekonom iczne. lecz w  czynnikach  
bardz ie j  w ew nętrznych -

Inteligencja w y ro s ła  z różnych s ta ­
nów  i klas, jako  zrazu  tfieficzna w a r ­
s tw a  ludzi m a jących  przyw ile j  bar-  

I dziej pogłębionego w y k sz ta łcen ia  -i

talentu. W y s tę p u je  ona publicznie w  
imieniu warstwo z k tó ry ch  w yros ła ,  
b ąd ź  w  imieniu tw o ró w  bardziej ogól­
nych , jak  p a ń s tw o  i naród. W  P olsce  
inteligencja w y s tę p u je  w  imieniu sziach 
ty , m ie sz cza ń s tw a  (Staszic) i ludu (d e ­
m okrac i epoki rom antycznej) .  W  epo­
ce, now szej,  u kolebki m a so w y c h  ru ­
chów  poszczegó lnych  klas s ta ją  inteli­
genci:  u kolebki św iadom ości mie­
szczańskiej — „pozy tyw iśc i" ,  socja­
lizmu —  p ierw si „p ro le ta r ia tcz y cy "  i 
„p e pesow cy" .  rucnu ludow ego  — W y ­
słouchow ie i Karol L ew akow ski-  
W  znacznej p rz e w a d z e  pochodzą  oni 
naw e t  z innej w a r s tw y  społecznej,  są 
po na jw iększej części „ z d ek la so w an y ­
mi sz lachc icam i* . . W  m iarę  sk ry s ta l i ­
zow ania  się p rob lem ów  społecznych  
tw orzą  oni ję zy k  i terminologię ideow ą 
iych>-kias, k tó ry m  s łużą Form ułując 
bardz iej ogolne, me k lasow e p ro g ra ­
my, t łum aczą  te ideje ua język  klaso­
w y ;  n iepodległość w p rogram ie  socja-

| ' i s tycznym , tecr ja ,  t. zw. „o rgan iczne­
go wcielenia"  są  tego przyk ładam i.

j (C. a. ».)

, K. Golde, J. t ioppe ,  sęiiafót 
Lem pke, A. M inkowski. pose ł A. Pa-  
cholczyk, poseł W . Stępiński,  Wf. 
Szczepańsk i i wielu innych A dres re ­
dakcji i adm inistracji :  W a rs z a w a ,  uf, 
D ługa 50.

W p ie rw sz y m  num erze  po jawił się a r­
tyku ł  p ro g ra m o w y  p ióra  Kazimierza 
Goldogo, w k tó ry m  ni. in. c z y ta m y :

Szablonam i m y ś iąc y  m e nerzy  pa i -  
tyj politycznych, k tó rz y  patrzy li  się na 
nasze s ta w an ie  się z początku  z poli­
tow aniem , po tem  niechęcią, a dziś z 
zaniepokojeniem zadają  nam częs to  p y ­
tanie: . .Czy jesteście  socjalistami, czy  
sy n d y k a h s ta m i? "  C zy  uznajecie w a l ­
kę k la s? "  „Jak i jest  w a sz  p ro g ra m ? "

O dpow iadam y  im na to ze spoko­
jem : „Nie je s te sm y  zamknięci w  c ia ­
snej k latce d o k tryny ,  Walki klas nic 
u w a ż a m y  za cel. P ro g r a m  nasz, do­
ty c h cz as  niepisany, p rze czy tać  możni; 
m iędzy w ierszam i naszych  statutów"-.

Tym, k tó rz y  czy  tac  me umieją, od­
pow iem y  s łow am i A dam a S k w a rc z y ń -  
skiego z książki Myśli o nowe: P nlsce :

„ P rzeksz ta łcen ie  pracowunka na je ­
mnego w w y tw ó rc ę " ,  — oto nasze 
wsKazarue na okres  najbliższy. P oza-  
tem rezolucje nasze , uenw alane  na zja­
zdach pos tm aty  zg łaszane  odpow ie­
dnim czynnikom, deklarac ja,  og łoszo­
na p rzy  okazji w y b o ró w  do sejmu i 
senatu  — oto na p rzes trzen i krótkiego 
czasu  cbaotycznem i częs to  rzutami pi­
sano punkty  naszego  p rogram u.

Katechizmu doktrynalnego  nie m a ­
my. Nie w s tydz im y  się tego. bo w a ­
żniejsze są  dla nas  naitazy życ ia  i te ­
go, co  życ ie  nam niesie od zasko rup ia ­
łych dok tryn ,  w  których realizację sa­
nn au to rz y  me w. er z* i ty lko czasem, 
od św ię ta  w y noszą  u roczyście  swoim 
w y z n a w c o m  program , żeby go zaale- 
ka  pokazać, p rzec iw nikow i p rzed  nosen 
zagrozić, a  potem odnieść do lamusa 
żeby  sp o c zy w a ł  do nas tępnej u r o c z y ­
stości.

My na to nie m am y  czasu.
M usimy o rgan  zow ać  naszych  cz łon­

ków. o p ra c o w y w a ć  u s ta w y  z zakresu  
polityki społecznej, tw o -z y ć  w iasne  
p laców ki gospodarcze  na g ruzach , w a -  
lącycn się p laców ek  p ry w a tn e g o  kapi­
tału. b ad a ć  gospodarkę  sa m orządów , 
w g lądać  w  budże t  P a ń s tw a ,  bronić 
cz ło n k ó w  naszych  o rganizacyi przed 
w y z y sk ie m  p rac o d aw có w ,  p rzed  a ta ­
ki rai n a w e t  tych. z  k tó rym i powinni?- 
m y  iść ramię p rzy  taimeniu. t. zn. o r ­
ganizacjam i robotniczemi.

Są to prace  m oże znacznie tnwej e- 
fek tow ne, mż pisanie w  ciszy w y g o ­
dnego gabinetu  punkt pc  punkcie pa­
rag rafów  program u, są jednak konkre- 
tnemi p tacam i,  k tó re  w y k o n a n e  b y ć  
m uszą, bo  z nich się życie sk łada ,  bc 
od ich d eb teg o  w y k o n an ia  za leży  n a ­
sze  Ju tro  P ra c y .

K R O N IK a .
O d redakcji. kem ite :  R edakcy jny

zw raca  się do szerokich rzesz  funkcjo­
nariuszowi p a ń s tw o w y c h  i sa m o rz ąd o ­
wych. jako też  p ry w a tn y c h  p racow n i­
ków  u m ysłow ych ,  a zw ła sz cza  do 
dz ia łaczy  zrzeszeń  z a w o d o w y c h  inte­
ligencji pracującej,  a b y  w  interesie 
w łasnej  idei nadsy ła l i  nam ar tyku ły ,  
o raz  kom un ika ty  w  jak na jsze rszy m  za ­
kresie  zagadnień  zw iązanych  ze  swe- 
iern życ iem  za w odow em , k tó ry ch  u- 
p raw ie ,  o raz  obronie s łu ż y  s tw orzona  
przez  nas  t rybuna,  b ę d ą c a  c a łk o w itą  
w łasnośc ią  ruchu z rzeszo n y ch  p rac o ­
w ników  u m ysłow ych .

W sze lk ie  m a te r ia ły  na leży  nadsy łać  
do  redakcji „S łow a  Fo lsk iego1', L w ó w ,  
ul. Z :m orow icza  15, zaopatru jąc  je d o ­
piskiem : dla redakcji  .P ra c o w n ik ó w  
U m y s ło w y c h 0.
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pou kierownictwem Stanisława Jerzego NJW AKi.

Rok II. Tygodniow y dodatek „Słowa Po.skiego" N r  9.

D R U G I  T U R N I E J  Z i l D l u i l O W Y .

Zwolennikom s y m p a ty c z n y c h  sza­
rad i innych  niemniej m iłych  r o z ry w e k  
polecam y specjalne p isem ko pośw ię­
cone ty m  ro z ry w k o m  p t . : „R ara  avis".  
Dwutygodnitc ten w ychudz i  w  W a r ­
szaw ie  pod redakcja  znanego sz a ra ­
dzisty  p. Cz. K ozłow skiego. Cena — 
1 zł. Adres redakcji:  W a rs z a w a ,  Mio­
dow a 7 — Klub S zaradz is tów .

D Z IA Ł  R O Z R Y W K O W Y

K U P O N  do N r. P,
„stów* poLS.K»*ao“.

15. Dawnie* Dyłam...
(Za  rozw iązan ie  3 punkty) .

D aw nie j  p y ta m  sz a ią  znaną.
Dziś jedyną  pod słońcem.
G d y ż  m ą  g ło ską  p o cz ą tk o w ą
P o łąc zo n o  z K ońcem .

W łodzim ierz K uryłow icz.

16. W szystko na „m a".
(Za rozw iązan ie  3 punkty).

Należy zna leźć  13 w y r a z ó w  5-cioli- 
te ro w y c h  o niżej podanem  znaczeniu, j 
K ażdy  z ty c h  w y r a z ó w  r opoczyna  się 
na  „ m a "  i kończy  się literą „ a “.

O to  ich okreś len ie :  1. J e d n ą  m asz
tylko n a  świecie . 2. T a jn e  s to w a rz y -  
szenie, 3. P ieniądz. 4. P o tw o rn e  obli­
cze. 5. C zęść  ciała np. u polipa. 6. P ó ł ­
p łynna ,  rozpalona m asa  w n ę tr z a  zie­
mi. 7. Kuglars two. 8. Imię żeńskie. 9. 
Rozstro j  n e rw o w y .  10. W y s p a  na mo­
rzu Śródziem nem . 11. Żyje w  lesie. 12. 
Roślina z rodziny  traw ia s ty c h .  13. Imię 
k rasaw icy .

Stan isław a Michale.

17. Logogryf zgłoskow y.
(Za rozw iązan ie  2 punkty) .

Ze zg łosek : clii, der, du, dżu, fa, ho, 
iac, jó, le, la, ła, ma. na, na, naj. ne, ny, 
ny, o, pa, pa, pan, po, pu, rów, spa, 
s ty , sza, śli, ta, tel, tre, w ar ,  zef —  na­
leży u tw o rz y ć  w y r a z y  o nas tępują­
cych  znaczen iach : 1. Dom za jezdny . 2. 
C horoba  epidemiczna. 3. R zeka  w  Po l­
sce. 4. N iezamężna. 5. P a ń s tw o  w  Azji.
6. U tw ó r  K ochanowskiego . 7. B? izen.
S. Imię męskie. 9, S p rz ę t  dom ow y. 10. 
ś r o d e k  kosm e ty c zn y .  11. M iasto w  
Polsce. 12. R zeka  eu ropeiska.  13. P ro ­
dukt g ruczo łow y .  14. M iasto  górno­
śląskie. 15. M iasto  w e  w o jew ódz tw ie  
W ołyńsk iem . 16. U cz ta  pogrzebow a.

L ite ry  ś ro d k o w e  znalezionych  w y r a ­
zó w  cz y ta n e  kolejno od g ó ry  ku do ło­
w i d adzą  rozwiązanie.

W ład ysław  Podgórski.

18. Igraszki słowne.
(Za rozw iązanie  4 punkty) .

1) K tóre ry b y  nic s ą  ry b am i?
2) Które lipy nigdy me k w itn ą ?
3) K tóre ko ty  nie pija m leka?
4) K tóre ptaki nie w y lęga ją  się z jaj?
Z w ra ca m  uw agę ,  że na p y tan ia  po­

w y ższ e  m ożna różnie odpow iadać.  J e ­
dnakże z sensem  i logicznie. T ak  np 
pytanie p ie rw sz e  m a w śró d  innych n a ­
s tępującą odpow iedź :  „G rube ry b y "
M. Bałuckiego.

Eugeniusz M andyczew ski.

19. Krzyżów ka.
(Za rozw iązan ia  3 punkty).

Należy  zna leźć  sze reg  w y ra z ó w  po- sposób, b y  czy tane  w  kierunKu w sk ą -  
ziom ych i p ionow ych  i w p isać  je w  za- ‘ • - 1 - - -
łączona  figurę. Następnie uzupełnić 
brajtu jące  litery na  obw odzie  w  ten

zów ki zegarow ej,  pocz ąw sz y  od gór­
nego poła, tw o r z y ły  Dewne ak tualne  
rozwiązanie.

Znaczenie w y ra z ó w .

p oziomo: ó. W a g a  z ło ta  i drogich k a ­
mieni. 7. P rz y s łó w e k  (wspak).  9. C z a ­
sow nik .  10. P rz y im e k  (wspak).  11. Z a­
imek (w spak).  12. Aljaż. 15 imię m ę­
skie. 17. D o s ta w a  (wspak).  18. A d o ra ­
tor. 20. R zeka  w e  W łoszech .  21. „N a“ 
w  obcym  jęz. 22. L ite ra  tonet. 23. 
W sp ó ln y  stół.

P io n o w o :  L Inicjały jednego z w ie ­

szczów . 2. C zęść  ubrania. 3. P asm o 
' górsk ie  w tu r o p ie .  4. Bożek egipski,  
i 5. Zaim ek (wspak).  8. Uczta u staroż. 

Chrześc jan .  10. O kres  czasu. 13. G óra 
pośw iecona Apollinowi. 14. P rzy im ek  
(wspak). 16. P rzy im ek .  J9. Kraje 
(w spak) .  23. Zaimek. 24. L ite ra  fonet. 
25. Spójnik (w spak).

Helena Górawska.

20. Szarada.
(Za  rozw iązan ie  2 punkty)

G dziekolw iek  spojrzysz, w szęd zie  są cale;
U rządzą,  dziennik, k a ż d a  gazeta ,
F lek try z u je  taka  podn ie ta  
N aw et  g łów eczk i b a rdzo  ospałe.

Chcesz  mieć sz eść -d ru g ie  i trzec ie  tego 
P o p a t r z  na  szpalty ,  ca łe  szeregi 
S ą  tam tych  n azw isk ,  n a z w a  kolegi 
I... koleżanki, jest i obcego.

C ztery-p ięć-trzecie c ią g n ą  jak g racza  
K ar ty  lub w ódka, w ino pijaka,
Albo dz iew czynka  ta  c z y  ow aka ,
Która nam  w iele  ., wiele w y b ac za .

Ciągnie mie za tem  na te  caiości,
Ja k b y  n a rk o ty k  i n 'e m a  pieć-trzy  
Na to nijakiej, choć k u  za ręczy ,
Że dz iew czę  w ięcej  daje radości.

Pól drugie-siódm e tu rn ie je  znane 
S ą  niby szósta-p ierw sza  morfiny 
J a k b y  najczulsze s łó w k a  d z iew czyny  
Na wagę.. .  g ram ó w  tak częs to  brane.

Ju ż  s ły szę  w okó ł n iew ieśc ie  g rom y 
Za treść  s z a r a d y  —  to ty lko  s łow a,
C z y n y  są inne ’ak  czcza w y m o w a  
N iew arta  często i sn o p a  słomy.

Kazimierz D enasiew icz.

U w ag a i, W arunki turniejow e I

W bieżącym  num erze kończy się 
„Drugi turniej zadaniowy".

Dla uczestników  tego konkursu prze­
znaczyliśm y ogółem  40 cennych i pa­
m iątkow ych nagród. M ianowicie: 25 
nagród turniejowych dla zdobj wców  
najw iększej kolejno ilości punktów za 
poprawne rozw iązanie zadań, 10 na­
gród pocieszenia do rozlosow ania po­
m iędzy reszte nienagrodzonych „tur- 
niejow ców " oraz 5 nagród autorskich 
za najładniejsze zadania nadesłane nam 
przez C zytelników , drukowane w  ra­
mach tego turnieju.

Jako nagrody dajemy najnowsze 
i najbardziej cenne utw ory b eletrysty­

czne pisarzy v, spółczesnych  polskich  
i obcych. Np. Manna, Sinclaira, Ban- 
drowskich, P erzyń skiego i innych.

Na nagrody pocieszenia -  bilety do 
dna lub teatru na 2 osoby. (Zobacz 

r. 5 ..Działu").

Rozw iązanie  zadań  z b ieżącego nu­
meru należy  n ad sy łać  w raz z obok 
zam ieszczonym  kuponem pod następują 
cym  ad re sem : „S łow o Polskie, L w ów , 
ul Zim orowicza 15 — Dział rozryw k o­
w y. Najpóźniej do 12 m arca  br. w łą ­
cznie. O bow iązuje  data stem pla  po­
cztow ego.

K 0 2 .V W i(| 2 a il.k : iC U U & n  & 7.
Drugi turniej zadaniow y.

6. Zagadka w achlarzow a. Popielec. 
W y r a z y  pom ocnicze: lam part,  linotyp, 
Leopold, lemiesz, loterja, Leblanc, lite­
rat, lancety.

7. Rozkłaaanka. K arnaw a ł.  W y r a z y  
pom ocnicze: kat-lina, Arab-Karol,  R ey-  
m ont-as ,  n aw a -a ra k ,  albo-m uza, wilk- 
sza, ak t-ro ,  łan-ham.

8. Figielek. Pa-pilot.
9. K rzyżów ka .  Poziom o: Kapibara, o- 

pereta , ra ie ry ,  anoda, anons, Ek (ccM , 
gnu, anyż ,  asauł,  a r ta t  (Tatra) .  P iono­
w o: Kuna, y s a  (asy), pożar,  ip (pi), ut, 
berła, ara ,  reja, Atena, aron, ydo  (ody), 
kg. (kilogram), an (na), na.

10. Zagadka. 1) Nie zos ta ł  ż a ae n  w ró ­
bel, gdyż  re sz ta  p rz e s t ra sz o n a  uciekła.
2) Zosta ły  ty lko t rzy  s c h w y ta n e  p rz tz  
kota.

S tosow nie  aa p o w y ższ y ch  z a d ań  w y ­
jaśniamy, że w y ra z  „o p e re ta "  w  zada-  
iiiu 9-iem jest w p ra w d z ie  nie polski, 
mało u ż y w a n y  — ale istnieje, chociażby 
w  słow niku  M. Arcta. Pozatem ...  pa­
pilot. W łaśc iw ie  figielek ten nie p o trze ­
buje żądny ch wyjaśnień .  K onstrukcja 
jego bow iem  prosta, nieskomplikowaną. 
Mimo to k ilkadziesiąt osób rozw iąza ło  
go fa łsz y w ie :  „w a rk o c ze " ,  „włosKi", 
„loki" —  oto p rz y c z y n a  u tra ty  2 cen­
nych punktów . Niestety.. .  Zadanie 10-t-e 
ma 2 c iekaw e , p raw ie  że paradoksa lne  
rozwiązania. Jednakże  możliwe, nie 
m ożem y tego zaprzeczyć .

Za p o p raw n e  rozw iązan ie  w szys tk ich  
Zadań z Nr. 7-go pc 15 punktów' u z y ­
skali po.:

V Adam, W. Ancuta, J. Androwski, 
A. Antoniczek, W . B achow ski,  T. 
Bedlewicz. 8. Bełier, Biały Kruk", 
Wł. Bieniasz, R. Bilek, W . Błocki, 
M. Lacek , F. C haszczeu  icz, L. Chor-  
tyńska ,  niż. M. C hortyńsk i .  R. Chudzi­
ków ski. I. D aszkiewicz .  K. Denasic- 
wicz, A. Dicker, T . M. Dubik. O. 
Eius, por. K. G oer tz ,W . Goldwmsser,
H. Góraw’ska„ W ł. G rabow sk i,  K. J a ­
n iszew ska ,  A. Je rzyk iew icz ,  R. Klim­
czak, Cz. Kozłowski. H. Krautler, Wł. 
Kuryłowicz , O. Laufersweiller,  I. 
Launer, W. Lisiński M. Litwinow icz. Z. 
Magenheim, A. M a n d y cz ew sk a ,  W  I. 
M ańkow sk i,  M artyn ików na .  W . Matu- 
sińska. M. M azu rk o w a ,  A. Męciński Fr. 
Mismer, H. M okrzycka ,  M. Neuman, N. 
Ochs, L. Rerlberger ,  M. Piątete, dr. Su 
Pilszak, W ł. Podgórsk i ,  M. P rz y b y łć -  
wna, J. Reiss, W . R okossow sk i,  M. 
Rozpund, M. H. R u tkow ska ,  „R yśka" ,  
J. Sereda ,  M. S ereda ,  „S kahna r" ,  J. 
S k rz y n ec k a ,  J. S łabczynska ,  M. Sła- 
wmicki, J. S trass le r ,  T. S zancer ,  A. 
I rn o b r a n s k y ,  inż. E. Varisella, M. W a-  
law ender ,  A. W allach A. W oroniecka ,  
M. W ysock i ,  M. Zubrzycki,  Zb. Żu­
rowski.

P o n ad to  z Nr. 5-go d o da tkow o  do  11 
punktów uzyskali  pp.:

W . U o ldw asser .  J. S łabczynska ,  M. 
S ławtiicki o raz  d w a  rozw iązan ia  bez 
podpisu.

O d p o w ie d z *  R e d a K cjń .
51) W P. W ilhelm G. Rozw iązan ie  

zadań  pop raw ne,  tylko spóźnione. W j  - 
ją tkow o uw zględn iam y.

52) W P. Samuel B. Z z a aa ń  na  razie 
nie sk o rzy s tam y ,  gdyż  m am y  bardz iej 
aktualne. Co do zadań ry su nkow ych ,  
w yk o n u jem y  sami.

53) W P . inż. Edward W . P ro s im y  o 
podanie dokładnego  adresu ,  g d y ż  w y ­
słaną  nagrodę zw rócono  nam z dopi­
skiem (au ‘en tyczuym ): ry tu r ,  n y zn a n y  
taki osoby!
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f i ą c i K  s z a c h o w y .

R ozw iązanie 5 zadania konkursow ego  
z Nr. 7.

1. Kd7— c8! z g roźbą  2. S d 7 + .
...Kd4; 2. Gb6-1- Kc3; 3. S X e 4  mat. 
...e2; 2. Ga6! dow . 3. W c4 mat. 

. ..dow.: 2. S d 7 + ,  Kq4; 3. G X e5  mat. 
.Kc6; 2. Sd7, dow. 3. W a6  mat. 

P r a c a  o w y ra z is te j  idei z m o iy w e m  
s tra teg icznym  po ...e2.

Za p o p raw n e  rozw iązan ie  p o w y ż sz e ­
go zadan ia  po 2 punkty uzyskali  pp.:

T. Babel, S. Beller, L. Dymiński,  Z. 
G aklików na, W . Ju ry s to w sk i ,  L. Ku­
źmiński, H. Kopia, 3. Limbach, M. M an- 
del, dr. St. P ilszek, L. Solarski, Zb 
Stein, Zb. Żurowski.

7. zaaanie konkursow e.
(Za rozw iązanie  3 punkty).

A. F. Janovcik . ja s sy . Rumunja 
(O rygina ł  „S io w a  Polskiego'*).

C z a rn e :  Kh5, W g4 ,  G:b8 c8, Sb5, 
P :c7 ,  e4; (7).

B ia łe :  Kh3, Wf2 Gdl ,  S:d2, fg, 
P:f6; g5, h4; (8)

P o w y ż e j  zam ieszczam y  piękną trój- 
chodów kę, znanego kom pozy to ra  ru ­
muńskiego A. F. J a n o rc ik a  ik*. Jassy ,  
nades łana  specjalnie dia naszego pi­
sma. D obry  w s tę p  i t r z y  ciche s tra te ­
giczne g r y  są ozdobą tej milej pracy.

(S. L.)

R ozw iązan ie  p o w yższego  zadania 
należy n adsy łać  pod ad resem  redakcji 
..Działu** d6 11 bm.

Dla uczes tn ików  tego turnieju szacho­
w ego  p rze zn ac za m y  5 cennych nagród 
tv postaci now ości  be le try s tycznych .  
S zczegó ły  p a t rz  Nr. 2 „Kącika**.

Aby dać C zyte ln ikom  możność na- 
Drama większej w p r a w y  w  ro z w ią z y ­
waniu zadań, p o d a w a ć  będz iem y od 
czasu do czasu trudniejsze zadania  3 
i 4-cnodow e. Poniżej da jem y trójcho- 
dów kę w ybija jącą  się ruchem w s tę p ­
nym. P ra c a  ta nie b ierze  udziału w  n a ­
szym  konkursie  rozw iązan iow ym !

L. I. S. Limbach, Lw ów .
(,.Revista  de S ah“ 1927).

B ia łe :  Kb4, Hf2, P :e4 .  e7, g3; (5).
C z a rn a :  Kd3, Pg4; (2).

Mat w 3 posunięciach.,

P o p ra w k i .  W  6. zadaniu konkurso -  
wem w pozycji d jagram u m a s tać  na 
el bia ły  Hetm an. W  trzecim  w ierszu 
po d jagram ie m a być  Alberto Mari 
(zam ias t  Novi)

* * *

W iadomości.

L w ó w . Z apow iedz iany  p rzy jazd  do 
L w o w a  m is trza  szachow ego  A. R ubin­
steina u s ta lony  zos ta ł p rzez  Polski 
Zw iązek S zac h o w y  w  W a rsz a w ie  na 
środę 4. m arca .  W  ty m  też dniu rozeg ra  
m istrz  w  wielkiej sali K asyna  i Koła li- 
te ra c k o -a r ty s ty c z n e g o  p r z y  ul. A kade­
mickiej, seans  g r y  jednoczesnej (simul- 
tan) na  30 szachów nicach z najsilniej­
szymi g raczam i L w o w a .  M is trz  Rubin­
stein zabaw i w e  L w o w ie  do 7. m arca,  
wrobec czego  zachodzi m ożliw ość roze­
grania t. zw . partji konsultacyjnej z 
10-orna najsilniejszymi g raczam i p rzy  
-rontroli zegarow ej.

Bilety w s tępu  dla n ie s to w arzy szo -  
uych w yda je  sekretariat. L w ow sk iego  
Klubu S zach is tów  (Kaw iarnia  „Seville“ 
róg P iekarsk ie j)  między godziną 19- -22 
oraz WPan Por. Sternak w D . O. K,

(pl. B e rna rdyńsk i)  m iędzy S— 14, dla 
s to w a rz y sz o n y c h  zaś poszczególne klu­
by i sekcje.

P o czą te k  seansu  o goazinio 19.

Rubinstein w  W arszaw ie i Lodzi.
D otych czasow e w’yniki m istrza Ru­

binsteina są nas tępu jące :  w  W a rsz a w ie  
w  seansie  g ry  jednoczesnej z 25 p rz e ­
c iw nikam i 14 partji w y g ra ł ,  7 p rze g ra ł  
i 4 rem isow ał.  W ś ró d  licznej zebranej 
publiczności byli obecni p. Kazimierz 
P iłsudski (b ra t  M arszałka) ,  dy r .  R ogo­
ziński, nacz. P a w ło w sk i  i w. innych.

W  Ł oazi w  I. dniu w y g ra ł  13, p rze ­
g ra ł  4 i 9 rem isow ał.  W  II. dniu gral 
z sześc iom a najlepszym i g raczam i L o ­
dzi (Regedziriski,  Apel, D aszn .szew ski,  
F riedm an , R osenbaum  i Hmszbein) i ka-  
tas tro ia ln ie  p rzeg ra ł!  Z 6 p an j i  uzyska!  
1 w y g ra n ą ,  4 p rz e g ra ł !?  i 1 rem isował.

M is trz  A. Rubinstein g ra  w  dmach 
28 lutego i 1 m a rc a  w  K rakowie, a w e 
L w o w ie  4 m a rc a  br.

DZIAŁ R
Londyn nd

W  w a rsz a w sk im  tygodniku radio­
w y m  „ R a “ ukaza! się n iezwykło inte­
resu jący  a r ty k u ł  o odb.orze s tacy j za ­
g ran icznych  na a p a ra t  de tek to row y .

Ze w zględu na  wielką aktualność o- 
m aw ianych  p roblem ów  p rzy ta cz am y  
poniżej kilka ustępów' z tego ar tyku łu .

„ C o 2! Londyn na „deteron": '  Regu­
la rny  odbiór ce łego  szeregu  stacyj z a ­
g ran icznych  na ap a ra t  de tek to ro w y  
w  W arszaw ie ,  t. j. w  n iezbyt k o rzy ­
s tnych  w arunkach .

Nie to n iemożliwe — pow iedzą nie­
k tó rzy  z Szan. C zy te ln ików ; fantazja 
l im  poprostu  blaga — pow iedzą mm

P rz y z n a m  się szczerze ,  że do n.e- 
d a w n a  jeszcze b y łem  tego sam ego 
zd-inw, czy ta jąc  nieraz w zm ianki f? 
czasopism ach  rad jow ych  o o d b .o iz e n a  
de tek to r  s tacy j  zagran icznych  i, cho­
ciaż s p ra w a  ta  in te resow ała  mnie oar- 
dzo, n ie s te ty  nie mogłem  zająć się mą 
bliżej z pow odu b raku  dosta teczn ie  
dobrej an teny  zew nętrzne j.  Dopiero te­
raz, g d y  rozpo rządzam  bardzo  dobrą, 
jak na nasze  stosunki, anteną,  p o w ró ­
ciłem do tej s p r a w y  raz jeszcze, a re­
zultaty , k tó re  o trzym ałem , sa  tak nad­
zw ycza jne,  że n a p ra w d ę  czuje się w 
obow iązku  podać je do w iadom ości 
Szan. rad ios łuchaczy  - detek to row i-  
czów , chcąc w ten sposób wyjaśnić, 
czego na leży  żądać  już w  c z asach  dzi­
siejszych ud przecię tnego  racjonalnie 
zbudow anego  odbiornika d e te k to ro w e ­
go. P rz y sz ło ś ć  p rze d s taw ia  sie jeszcze 
lepiej w  zw iązku  z tendencją zw iększa 
nia m ocy  poszczególnych  s tacy j  na­
d aw c zy c h ;  i jeżeli już te raz  dość do­
b rz e  m ożna odbierać  na de tek to r  s ta ­
cje o m ocy  25 - 6 0  kw., to me ulega 
w ątpliw ości ,  że ilość s tacy j  odbiera­
nych  i siła odbioru znacznie w zrosną  
g d y  p rzem ów ią  w  e te rze  120-160 kilow a 
to w e  o lb rzym y. Co do s i ły  odbioru, 
p rzy toczę  na w s tęp ie  fakt, że Sz tu t-  
gart ,  szczególnie w  późniejszych go­
dzinach w ieczornych ,  s ły szę  jeszcze ze 
s łuchaw ek, zna jdu jących  się w  odle­
głości ok. pół m e tra  od uszu. Je s t  i; 
oczyw iście , już g ran ica  słyszalność 
i m oż liw e ty lko w tedy , gdy  w  pokoj. 
panuje idealna cisza.

P r z y  norm alnem  zaś słuchaniu od­
biór osiąga silę, jakiej de niaia nieso 
ty  n a w e t  n iek tó rzy  m ieszkańcy  W a 
s z a w y ,  zm uszeni do s łuchania audyt 
stacji lokalnej na kiepską nieraz on1 
nę zastępczą.

„O becnie  z a s ta n ó w m y  się na chwa 
c z y  w ogóle jest możiiwry  odbiór n 
de tek to r  stacji nadaw czej,  znajdujące 
się w tak  znacznej odległości,  jak n. p 
Londyn  i czy  też czasem  odbmru jego 
nie zaw dzięczam  poprostu  promienio­
w aniu  a n a ra tó w  lam pow ych, znajduia 
cych się gdzieś w  pobliżu?**

„A w ięc  m ożliw y czy  też niemożi 
w y  jest odbiór zagran icy  na detek tor '  
Osolńśeie tw ie rdzę ,  że tak, skoro siu 
cham  już przez  kilka dni regularnie

L w ó w . — R o z g ry w k i ligowe.

W yniki !. rundy.
Hełm — P rz y sz ło ś ć  9 do 1.
K adur— W o jsk o w y  KI. Sz. 214 do 714. 
T o w .  Ukr. Szach.— Goniec 10 do 0. 
Lw. Ki. Szach.—R e k o rd  9 do 1.
S okół U.— Zw. Urzędn. P ry w a tn y c h  

5 H  do ’4 H .
T SL. (L e w an d ó w k a)— H etm an  5 do 5. 
Czarni wolni od gry .

W yniki II. rundy.

Sokół II.—T o w . Ukr. Szach. 5/4 do 414. 
P rz y sz ło ś ć — Goniec 8 do 2.
Kadur— T. S. L. 514 do 434.
Lw. KI. Sz.— Wojsk. KI. Sz. 634 do 334. 
Zw. U. P r y  w'.— C zarn i 634 do 334. 
Hełm — H etm an  10 do 0 (w a lkow er) .  
R ekord  w o ln y  od gry .

Stan rozgrj w ek po II. rundzie jest 
następujący:

1. H ełm  — 19 punktów7.
2. L w ow sk i  Klub Szach is tów  1434 p.

„ d ii e f a iT .
audycy j s tacy j zagran icznych  na „de- 
tefon“ ; słucham cierpliwie, aż do k o ń ­
ca w szelk ich  s ły sza lnych  au d y cy j  w o ­
góle, b y  w  ten sposób zebrać  lak naj­
więcej danych  ab y  dać  w yczerpu ją r  
cą odpow iedź na py tan ie :  co  należy u- 
c z y n ć ,  aby  odbierać  s tac je  zag ran icz ­
ne na d e tek to r?

O dpow iedź na to pytanie brzm i: 
t rzeba  mieć instalację odbiorczą odpo­
wiednio do tego p rzy s to so w a n ą ,  t ro ­
chę w p ra w y  i cierpliwości w w y szu -  
k i w'ar i u czutego punktu na k r y s z ta ł ­
ku i... nic więcej.

Oh, ten drugi w aru n ek  ma znaczenie 
nie o wiele mniejsze n r  p ie rw sz y ;  nic 
jeden raz  już s ły sza łem  od znajomych, 
że czasami, po skończonej audycji s ta ­
cji w a rsza w sk ie , ,  s ły szano  ..jakaś s ta ­
cję zagraniczną**, a to  w łaśn ie  dlatego, 
że szczęś liw ym  zbieg‘em okoliczności 
k ry sz ta łe k  by! u s ta w io n y  na jednym  
ze sw y ch  czu łych  punktów . G d y b y  je­
szcze odbiornik; by ł lepiej dos to so w an y  
do odbioru w ogóle  (lepsze dostrojenie 
się do danej stacji, dopasow an ie  o b w o ­
dów  i t. d.), to  nie trudno  s tad  w y w n io  
skow ać , że już m o ż n ab y  odb ie rać  s ta ­
cje zagran iczne z gorszym  lub lenszvm

program
.Niedziela 1 .m r c  i. 

L w ów  (3S1). G odz. 9.20— 10.00: T ran sm i 
sia  z W ilna. C icha m sza. 113 0 — 1240: T  
z te re n u  O lszynki G ro ch o w sk ie j obchodu 
100-tnei ro czn icy  b itw y  pod G rochów  on  
12.40— 12.55: K om unikat m eteo ru ! 12 55. 
P o ran ek  sym f. z F ilharm . w a rsz . W y k o ­
n a w c y : o rk . filh. pod d y r. B r. W o lis ta la  i 
Al. K ag ar (io rt.) . W  p ro g ram ie  u tw ir y  L. 
van  B eeth o v en a . 14.00: „ P ta c e  w iose  n,e 
w  sad z ie" , w y g i. P. E. B laszczy k  14 .20 :
M uzyka. 14.30: „R oboty  w io sen n e  w le- 
sie*‘, w y g i. prof. J. K loska. 14.50: M uzvka. 
15 00• „N aw ożen ie  o b orn ik iem ". w ygi p. 
W . C hm icleck i 15.20: A luzvha. 15.40: P ro  
g ram  dla d z iec i; a) W tn aszek  J a ś  Dpiwie 
..Jak ie  dzikie z w ie rz ą tk a  dzieci w  1’o iscę  
•icbaczy ły* , fc) „ P a w e ł i G aw eł*' w  w yk. 
o. M. M odrakow skiej. 16.10: P ro g ra m o w a  
k rzy n k a  po cz to w a  — k o resp o n d en c ję  b ie 
ic ą  om ów i d y r. J. S. F e try .  16.3G: M uzy 
a z  p ły t g ram o io n o w y ch . 16 40 : Z ig a -  

' n iem e zniżki cen'*, w y g j. prof. Lipiński. 
5.55: P iy ta  g ram o fo n o w a. 17.00: ???
rzy  py tajn ik i p. M. N ow iny. 17.15: ..W ia 
nności p -zy jem n e  i p o ż y te c z n i"  17.30: 
c lję ton  red, Jan a  P io tro w sk ie g o  nt ,Ra 
'.yn się  budzi*. 17.40: K oncert R eu r Ork 
o!. P ań stw , pod d y r. 41. S ie lsk iego . 19.00 
ozm aitości. 19.25: D ialog pt ..S in w  Pi 
.::dello“ w yk. p rz ez  P P  M. jŁ l in ę  i clr. 
/!. Z aw is to w sk ieg o  1P.40- P ro g ra m  na 

Ł ic ń  '.tastępny. 19.45: K om unikat ,Z o rzed  
tu lar,.' iPP.SO: P ły ty  gram ofon , i lw ow sk i 
onninikat sp o rto w y . 20.00: S łuchow isko  

P t .  „Co się  z nim  stało*', ps_ Laoiehebi 
?0.30: K oncert w ieczorny . R eeita i to r tz p .a  

ow y  p. A lfred a  H oehna. 21.10. K w a .l-a rs  
'te ra c k i  p ł . . N ajśw ietm ,ciszv k s -w a H ^ y -  
ta  Napoleon: ‘ frag m en t z d z ie ła  .G ene- 
at I o.salle" n ° ltg o  D u pou ta  H S m a­
ży ł B ole s! W ien iaw a-D łu g o sz iw sk i. 

21.25: K oneeri Supiitom y o rk . P . R. ood 
dyr. J. O zim ińskiego 22.00: P . Z rem n v i:z  
w ygi. fe lieton  pt. „P lo tk i z  Z acno  K ' .

3. T ow . Ukraińskich  Szach. 1434 p.
4. Sokół II. 11. p.
5. W o jsk o w y  KI. Szachistów  11 p,
6. Z w iązek  U rzędn ików  P r y  w . 11 p.
7 T. S. L. (L ew andów ka)  934 p.
8. P rz y sz ło ś ć  9 p.
9. Kadur 8 p.

1C. H etm an  5 p.
11. C zarn i 334 p.
12. G oniec 2 p.
13. R ekord  1 p.

Dziś w  niedzielę 111. runda ro zg ryw ek .  
Sokół II—T ow . Ukt. Szachistów .

K rólew ska Huta. J u r n ie j  klubu szach. 
„Ognisko** przyn iós ł  zw y c ię s tw o  red. 
T. R ybińsk iem u 7 p. p rzed  S tocenem  
6 p. i Chtr ie lśm  5 p. Dalsze miejsca za­
jęli Bonk i Collik 4 i pół p. Sm ółka  4, 
Gembalski,  Hajduk, Ja rzom bek  i T k a ­
czyk  po 3 i poł p.

= = □ =

wyiim.cm, zaiczuiC od lo­
kalnych  miejsca odbioru.

P o w ró ć m y  naraz ie  do w arunku  
p ie rw sz eg o ;  ca ła  instalacja musi b y ć  w  
odpow iednim  porządku, a w ięc :  1) do- 
b ia  antena, 2) dob ry  odbiornik de tek to ­
ro w y ,  3) dobre s łuchaw ki i 4) dob ry  
kryształek**.

„Z aznaczam  rów n ież  w yraźn ie ,  że 
odbiór za leży  ogromnie od dobrania 
w łaśc iw ego  punktu p racy  na k r y ­
sz ta łku ;  nie w y s ta rc z y  do tknąć  go 
drucikiem,, lecz cierpliw ie i s ta rannie  
t rzeba  w y sz u k iw a ć  ten c z u ły  punkt 
p racy ,  p rzyczem  docHsk sp rężynk i g ra  
tu p iew szorzędną  rolę, z b y t  s laby  do­
cisk puwoduje dużą oporność s tyku, 
zby t  duży — silne tłumienie obw o­
du drgań, a w rezultacie m a ły  p rąd  w  
s łuchaw ce, w ę c  i s ła b y  odbiór. T r z e ­
ba zatem  pew nei w p ra w y ,  a b y  us ta­
w ić jednocześnie de tek to r  i w  czułym  
punkcie i z odpow iednim  dociskiem 
sprężynki.  G dy w sz y s tk ie  w ym ienione 
w yże j  w arunki będą  spełnione, k a ż d y  
z Szan. C zyte ln ików , p rzy  odrobinie 
cierpliwości, potrafi p rzekonać  się o- 
sobiście, że oabiór  s tacy j  zagran icz­
nych na de tek to r  to w cale nie fan ta­
zja lub blaga, lecz zupełnie  osiągalna 
rzeczyw is tość .

T y le  o odbiorze na detek tor .
Ze sw ej s t ro n y  z w ra c a m y  się ao 

S zan  C zyte ln ików , a b y  zechcieli nam  
przysy łać ,  sw e  uw ag i  i spostrzeżenia 
w  .zw iązku  z p o w y ż sz y m  ar tyku łem .

r a d i o w y .
22.15: P ie śn i w  w y k . p. M- R uńsklo!. 22.50 
K om unikaty . 23.00—24 00: M uzyka tam e­
c zn a

W a rsz a w a  (1411). G odz. 12.55: P o -an ek  
sym f. z  Filh. w a rsz . 14.20, 1A50 15.20;
M uzyka  z p ły t g ram . 17.40: K o n cert ' t k .  
P . R 19.25: Dialog pr „ S h a w  i P i-an d  i- 
lo“. 21.25: K o n cert pupn larny . 23 00: Mu 
z y k a  lekka,

P o n ied z ia łek , 2 m arca.
L w ó w  (381). G odz. 11.55 • R eF& nsm lsja 

s j  gna lu  czasu  z  O b serw ato riu m  Astroh. 
w  W a rsz a w ie , heinalu  z w ie ż y  M a riac ­
kiej w  K rakow ie- 12.10: K oncert z p ły t 
gt am o tonow ych , 13.1C: K om unikat m e te o ­
ro log iczny . N astęp n ie  d. c, „o n ce rtu  z  p ły t 
g ram ofonow ych . 13.25— 15.00: P rz e rw a .
j5 .00: K om unikat g o sp o d a rcz y . 15.20: P rz e  
g iąd  kom unikacy jny . 15.50: L e k c n  języka  
francusk iego . 16.15: P ro g ram  dtó dzieci
t t a r s z j c h :  F e lie to n  p rof. S t. Sum ińskiego 
.Już się  z ac zy n a  wiosna*'. Dansrrus.-a 

z W ilna. O p o w iad an ie  cioci H al' „N ar 
c ia rsk a  pnzygoda Oli'* 1F45: KcCicerJ
z p ły t gram . 17.15: „O T ad e u sz u  Z ieliń­
skim — w ie lk im  helleniście**, w ygł, d. 1. 
W ien ięw sk i. 17.40: M uzvka  lekka t  „G a­
s tronom ii" , o rk . pod d y r  J. Z ucka i F  
P e w z n e ra . 18.45: R o zm aitości. 19.10
S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza —  - o re s o c r  
dencję  b ieżącą  om ów i inż. W . T ark o w sk i. 
G ie łda  ro ln icza. 19.20: M uzy k a  z p łv f g ra ­
m ofonow ych . 19.35: P ro g ra m  n a  zień  na 
s tęp n y . 19.40: P ra so w y  D ziennik Raojo- 
w y . 19.55: P ły ta  g ram ofonow a. 20.00:

Z jazd Z w iązku  L eg jo n istek  ooiskich" wy­
głosi P- W . Kiedrzym ska 20 15: Pogadan- 

*ka m uzyczna . 20.30: K oncert | ipulariiyr. 
W y k o n a w c y : O rk ie s tra  P  R, pod dyr. 1. 
O zim ińskiego, H. L ipow ska (sop: w .  Ja
k ub czy k  (klanneit) i L. Uostelp 'akom p.). 
22.00: P . C e z a ry ' Je llen ta  w y g i. ' felieton 
pt. „ P a sa ż e r  z książką**. 2 2 1 5 : „O m uzy­
ce  Podhala** w y g ł. prof. U. J. K. p. 4do'i 
C hybińskL  22.50: ^ m u m k a ty .  23.00-24.00' 
M uzy k a  taneczna.
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W  ś w i e c i e  m - o d y .
E s le ty K a  nowoczesnego m ieszkania.

W s z y s c y  z a u w a ż y ć  m o ż em y  o g ro m ­
ny p r z e w r ó t  w  z a p a t ry w a n ia c h  na e- 
st  e tyczne  u rządzen ie  m ieszkania . Od 
kilku lat co raz  w ięce j  zw o lenn ików  
znaiduje te ndenc ja  og a łac an .a  naszycii 
pokoi ze  w szy s tk ich  mebli i w  ogóle 
przedm iotów  k tó re  m e  sa  odzow nie  
po trze o n e  i s tw a rz a n ie  w  ten  sposób 
m ieszkań jasnych , p rze w iew n y ch ,  po ­
siadających  o  w iele  w ięce j  m iejsca na 
poruszanie  się m ieszkańców . P o g lą ­
dom ty m  n a 'e ż y  n a  całej linji p r z y  kla­
snąć. W łaśc iw ie  m ebli i p rzedm io tów  
kom ecznie do życ ia  p o trze b n y ch  jest 
ba rd z o  niewiele, a  p cc ó ż  zap y ch a ć  so­
bie m ieszkan ia  p rzedm iotam i,  m oże 
skąd inąd  n a w e t  ladnemi, a le  zab ie ra -  
jącemi m iejsce i za trzym ującem i na  so­
bie m oc kurzu,  co  ty lko  p rz y sp a rz a  
n iepotrzebnej p r a c y  pani domu i s łuż­
bie, te ra z  co raz  mniej licznej.  Apostoł 
tak iego  in te n sy w n e g o  „o c zy szcz an ia11 
m ieszkania ,  spo tka  .się m oże  z za rzu ­
tem, że w  m ieszkaniu  pozbaw ionem  
aron iazgow . m akat,  f iranek, w  mieszka 
niu skąpo  um eblow anem  b ęd z ie m y  się 
czuć niesw ojo , ogarn ie  n a s  jak b y  jakiś

dolnej z w y k le  g ładsze j  i górnej,  obficie 
zdobionej. T ę  g ó rn ą  zdejmujemy, do l­
na w y s ta rc z y  nam  w  zupełności n a  p o ­
m ieszczenie  p o rc e la n y  i szk ła  i n a  niej 
u s ta w ia m y  s re b rn e  z a s ta w y ,  k r y s z ta ­
ły  i t . p . ,  k tó re  w y g lą d a ją  te ra z  le­
piej niż p rzy t łoczone  g ó rn a  szafką. 
Obicie k rz e se ł  z  w y c isk an e j  skó ry ,  
s ta ło  się już n iem oJnem , zastąp im y je 
po łs trow an iem , o k ry te m  b a r w n y m  k re  
tonom. S to łu  n ie b ęd z ie m y  już n a k r y ­
w ali  k a p ą  p luszow ą, czy  b ro k a to w ą  w 
desenie, i je szcze w  środku  jakiem ś 
„milieu de ta b le“ , ty lko  s e rw e tą  jasną, 
g ładką .  Na ś ro d k u  sto łu  u s ta w im y  ła d ­
ne, m ajo likow e cz y  k ry s z ta ło w e  n aczy  
nie na  kw ia ty ,  k tó re  na+uralme nie po­
w in n o  s ta ć  puste .

Z  mebli w pokoju  syp ia lnym  należy 
pozd e jm o w a ć  w sze lk ie  n asad y ,  usunąć 
zb y tec zn y  kram . Najmniej te ra z  p o ­
trzebne są  te nasze  s ta re  m onum enta l­
ne łóżka, lepiej je za s tą p ić  tapczanam i,  
k tórem i m ogą  b y ć  p o w y jm o w a n e  z łó ­
ż e k  m a te ra c e  sp ręż y n o w e ,  a  k tó re  bę ­
d ą  rów n ie  w y g o d n e  do spania  w  nocy,?

ścią, p r a w d z iw ą  po trze b ą  i u z y w a ^ o -  
' śc ią  każ d eg o  przedm iotu .

I lustracja n a sz a  unaoczni jak  w  p ra ­
k tyce  m ożna  p rze p ro w ad z ić  w y g ło ­
szone p o w y ż e j  t e o n e .1 ': i ł.

GARDEROBA DZIECINNA NA SEZON  
PRZEJŚCIOW Y

W  czasie  p rze d w io sen n y m  trudniej 
jest niż k iedyko lw iek  dob rze  ubrać 
dziecko, tak Dy się zbytn io  nie zg rz a ­
ło p rz y  ocieplonej te m p era tu rz e ,  a  tak 
b y  nie groziło  mu fata lne w  skutkach  
zaziębienie. W sze lk ie  w ą tp l iw o śc i  pod 
tym  w zg lędem  ro z s trz y g n iem y  najle­
piej w y b ie ra ją c  odzież t ry k o to w ą ,  cie­
płą, a 'ek k ą  i p o ro w a tą  w ięc  d o z w a ­

la jącą p rzy s tę p u  powietrza. N ajnow sze 
sukienki t ry k o to w e  s ą  b a rd z o  ładne i 
zg rabne ,  tak  całe, koszu lkow e, '  jak \ 
dw udzie lne  kasak i z m ajteczkam i,  jako 
ubran ie  do z a b aw y .  K ażdy  z ty c h  ro- 
dzai m a  k o łn ie rzyk  puiIoverow;y i jest 
d w u k o lo ro w y .  P ięk n o ść  i rozmai ość 
deseni z a w d z ię c z a m y  technice „in tar-  
sji“ t ry k o to w ej .  Szkic nasz  podaje kil­
ka  n a jnow szych  w z o ró w  dziecinnych 
sukienek  t ry k o to w y c h .

ŻUR H ALE, WZORY 
MANEKINY, KROJE

I I .  L l i D A C  934
LWÓW, CZARNECKIEK9 3.

m

cnlód m oram y. Z ap a try w a n ie  tak ie  me 
jest s łusznem , bo w iem  k aż d a  epoka 
ludzicości s tw a r z a  sobie takie w a ru n k i  
w  k tó ry ch  będz ie  danem u pokoleniu 
d obrze ,  a  jeżeli do tego w aru n k i  te  od­
p o w iad a ją  w ym agan iom  h y g je n y  i eko 
nom ji .- to  tern lepiej.

Je d n am  s ło w e m  m usim y się p oże­
gnać z meblam i zdooionemi suto  rzeź ­
bą (k tó ra  zw yk le  nie m ia ła  nic w spó l­
nego ze sz tuką,  ani n a w e t  z p rz e m y ­
s łem  a r ty s ty c z n y m ) ,  z licznemi szafe- 
czkam i, s toliczkami, pó łeczkam i za g ra  
ca jącem i k ą fy, z nakryc iam i,  za w ie s z ­
kam i, m akatkam i,  w sz y s tk ie m  suiem, 
„c iep łem 11, „p rz y tu ln em 11 z tern co na­
zy w a n o  daw nie j  k o m fo r te m  a  c o  nim 
by ło  ty lko  na.  oko i p rze jść  do u rządzę  
nia g ładkiego , odpow iada jącego  istot­
n y m  n a s z y m  potrzebom . Pokolen ie  dzi 
s iejsze, t r z e ź w e ,  w y sp o r to w a n e  i, 
p rz y z n a ć  t rzeba ,  m ające w ięce j  poczu 
cia e s te ty k i  niż d w a  pokolenia p o p rze ­
dnie, będ z ie  sie  w  niem czuć  d o b rze  i 
zd row o.

N ;e ty lko  jednak  s tw a rz a ją c  n o w e  
w n ę t rz a  na leży  t r z y m a ć  się p o w y ż ­
szych  zasad ,  w s z a k  u m y s ły  s ta rs z y c h  
pokoleń także  p o w in n y  s ta ra ć  się. na­
d ą ż y ć  m ło d y m  i iść z p rądem  czasu, 
a  z e w n ę trz n e  otoczenie cz łow ieka  nie 
s łychan ie  w p ły w a  na kształtowanie* 
się pojęć w ięc  i s tars i niech się s ta ra ia  
zm o d ern izo w a ć  sw e  wnętrza,^ czy  to 
p o z b y w a ją c  s ;ę c iężącego  im n ad m ia­
ru mebli, czy  p rze rab ia jąc  jc w e d łu g  
n o w y ch  zasad.

O t n a p rz y k ła d  p o s iadam y  u rz ą d z e ­
nie pokoju jada lnego : k redens ,  duiż'r
s k ła d a ją c y  sie z d w ó ch  części, szalk i

jak  do s iedzen ia  w  dzień. P r z y  obec­
nej ciasnocie miejskich m ieszkań , je s t  
rze c z ą  n ad e r  w s k a z a n ą  mi,pć  z  pokoju 
sypia lnego  z a raze m  salonik. N a  to nie­
koniecznie t rz e b a  się zupełn ie  z domu 
p o z b y w a ć  ram  łóżkow ych .  M o ż n a  je 
dob rze  o p akow ane ,  w y n ie ś ć  n a  s trych .  
C h c ąc  rrńeć w  m ieszkaniu  je szcze  do­
d a tk o w e  legowisko, można, się zaopa­
t r z y ć  w  fotel d c  rozk ładania ,  dobrego 
sys tem u , p ra k ty c z n ie jsz y  niż sofki i 
k an apy ,  bc zajm uje mniei miejsca. S to ­
liczki ozy szafki n ocne  zos ta ły  także  
w y gnane ,  zam ias t  nich w y s tę p u je  ni­
ski, odpow iednio  d o  ta p cz an ó w ,  blacik 
n a  cz t re o h  nóżkach, którymi m a n e w ru ­
je m y  odpow iednio  do chęci i potrzeby,

Z b y t  ozdobne  j a m y  do o b raz ó w  u- 
s tap i ły  m ie jsca  g ładk iem u d rz e w u  po -  
l i iu row anenm  ■ lub poz łacanem u. W  ta - ł 
kich r? nach każde  dzieło  sz tuk i ozy, 
ty lko  talentu, w y g lą d a  o w ie le  lepiej .i  
u w ag a  w idza  ty lko na n iem  się kon­
cen tru je  Tę zmianę też  n ie trudno  p rze  
p row adz ić .

M oże najw ięcej ucierpią  lam py-ik ro  
rych  t r z e b a  się będz ie  pozbyć , bu  ich 
nie m ożna p rze rob ić  Zam ias t  w ie io ra -  
m iennych  'św iec zn ik ó w ,  w y g in an y c h  
i w ydziw ianych ,  w y s tą p i ły  g ładkie i 
sz lachetne  w  l in jkkule lu t  półkule, n a ­
w e t  oszczędn ie jsze  w  zużyciu  prądu, 
choć b a rdzo  jasne,

Zaś p rz e d e w sz y s tk ie m  p o z b y w a m y  
sie „k iczów “ k tó re m  to  m ianem  m ożna 
ochrzcić n ie ty lko  nieudałe w  pom yśle 
i w y k o n an iu  ob razy ,  ale wsze lk ie  
szm atki,  figurynki, p u d e łec zk a ;  kieruj­
m y  oię w  urzł V en iu  is to tną  r ze czo w o ­

SZYKOW NY KOŁNIERZYK ‘
■ w p ły w a  n ie raz  b a rd z o  na ogóhiy 

w y g lą d  sukni,  i podnosi jej ca łość ,  do­
zw a la jąc  n ie ra z  „donosić11 do końca  
sezonu sukienkę,  k tó ta  p rz e s ta ła  już-, 
b y ć  m o d n ą  i św ieżą .  K ołn ierzyki takie 
sp o rządzam y  z rozm aitych  m a te r ia ­
łó w  a  g łów n ie  z g e o rg e t te y ^ .  c repe-  
de-ch ine‘y, je d w abnego  rypsu , piki 
etc.

P o d a je m y  dziś m odele  na jnow szego  
ksz ta ł tu .  W  p ie rw sz y m  m edahon ie  m a 
m y  szykowmie d ra p o w a n ą  lis tew kę

przeciągnię tą  p rze z  a g ra fk ę . ' .n a s tę p n y  
,vzór to k rezka  p ie r ro ta  w y c in a n a  w  

zeby, ozdobiona s tebnow anie in  koio-o 
went,  b iegnącem  w z d łu ż  b iz eg u .  Dalej 
idzie ko łn ie rzyk  z piki z k o k a r d k ą  z 
tegoż  m ater ia łu ,  um ieszczoną z boku. 
Szkic osta tn i  p rz e d s ta w ia  sz a io w y  
kołn ie rz  z G e o r g e t ty ^ y ,  p rze ch o d zą cy  
u doiu w  „fichu11, p rz y t r z y m a n a  mod­
ną p r z e p i n k ą  (klipsem) u w y c ie c a .

S to m a to lo a -d en ly s ta

U  Id . II. ie ilr ils ii
o r d y n u j e  oc? 9 - 1 ,  3 - 6 .  131

Lwów, A S N Y K A  3, p a r t e r .
L a b o ra to riu m  te ch n iczn o -d e n tystyczn e .

Ze świala.
'4- K<jb'ety giną Z Sek-wany w y ło­

wiono znów  jioćw iar tow ane  zw łok i ko 
b ie ty .  W  zw iązku  z tern og ła sza  p r e ­
fek tu ra  policji parysk ie j,  że w  ciągu 
o s ta tn ieog  roku  zniknęło  w  P a r y ż u  i 
okolicy k ilkase t  kobiet, po k tó rych  
w sze lk i  ślad zaginął.

+  C iekaw y eksperym ent teatralny: 
W a g n e r  „bez muzyki". W  najbliższym 
czas ie  m a  b y ć  d o k o n an y  w  W iedni u 
n iezw y k le  c ie k a w y  e k s p e ry m e m  od­
tw orzen ia  dzie ł  W a g n e ra ,  jako • z w y ­
k ły c h  d ram a tó w ,  b ez  m uzyk i.  M y śl  t ę  
p o w z ią ł  F r a n z  H erte r ich ,  b y ły  d y r e k ­
to r  B urg tea tru .  Na p ie rw s z y  ogień m a  

" i ś ć . . .Tristan  i Izolda", jako sz tuka ,  w  
w y k o n a n iu  p ie rw sz o rz ę d n y c h  a r ty s ­
tó w , g łów n ie  B u rg te a łru .  P rz ed s ta w d e  
nie m a  - trw ać — p r z y  niewielk ich  sk ró  
tach  tekstu , jedynie w  sc en a ch  m iłos­
n ych  drugiej części —  od V45 do  2 go­
dzin. M o ty w e m  za sa d n icz y m  tego  ni? 
p r a k ty k o w a n e g o  idotychczas e k s p e r y ­
m en tu  je s t  cheć za p re z e n to w a n ia  W a ­
gnera ,  jako poety  i d ra m a tu rg a :  w ię ­
k s z a  część  publiczności o perow ej  nie 
zdaje, sobie w c a le  s p r a w y  z  w ysok ie j  
w ar to śc i  poe tyck ie j  języka „T ris tana  i 
I zo ldy11, ani też  z  w ielk iej w a r to śc i  a r ­
ty s ty c z n e j  Samego te k s tu  u tw o r u . 'T y l ­
ko kilka poszczegó lnych  u s tę p ó w  b ę ­
dzie i lu s trow anych  m u z y k ą ,  n a  forte­
pianie, bez  o rk ies t ry .  P ie r w s z e  p r z e d ­
staw ien ie  tej w sp an ia łe j  o p e ry  W a g n e ­
ra' „bez m uzyk i"  ma "sic  odbyć  w  
m arcu.

D 4.I GROSZ NA CELE 
T O W A R Z . SZKOŁY LUDOW EJ.

Każdy num er ao w ed o w y  liczy się 
25 groszy.

\ KUp NO I SPRZED AŻ 
\2  g ro szy  za w y ra z

Fcrtrapian k ró c iu tk i — p ty ta  p a n ce rn a , b a r ­
d zo  dob ry , o k az ja  z a  1800 zł. sp rzęd am . 
K o o e rn ik a  26 S k le n ia tski. 9T0

Kupę fortep ian  lub  p ia n in o  z a  dolary P o ­
dać  c e n ę  i m arkę.  A d m in is ira c ja  Siowa 
p o i  „C zekam ". 969

F orteciar t  lub  p ian in o  w sze lk ie g o  r n d Ła u 
k u p ie  — p łacą  p e łn ą  w a rto ść . Z p ro w in ­
cji t ra n s p o r t o p łac am . K u p e rm k a  26 Sivie- 
n n rsk i . _______ _________ " 8

K n u ry , lo szk i '„ ie lk ie j, an g ie lsk ie j _ rasy , 
p sz e n ic ę  ja ra  H ild e m a n d a  sp rz ed a  T reter 
u ro c h o w c e . P rz e m y ś l 983

Kupię o k a zy jn ie  p ian in o , dub re j m ark i i w 
do b ry m  stan ie . Z g ło s z e n ia :  A dm ini tra -

słou  a -'innino". 98Ccia

M e b le  n a  ruty
c t a z  za g o tó w k ę  p o le c a  najtaniej  Magazyn 
Mebli J|gjj j Lwów, K ąźm ier?"-

832 w s k a  28. Tel 6113

W ysy łam  p o c z tą  ta n ie  BAROMETR. Y 
w  rotiz? u pocztów ek n o w y  w y n a lazek , 
z am ias t Iro g ie  b a ro m e try  na  ta n ie  cena  b a ­
ro m e tru  1 Zf A dres A n n a  P o d p ó r Bi ku w  

„ V ir ib u s “ . 1021

Bardzo lukrytyw ny

P A T E N T  B U D O W L A N Y
z  d z ie d z in y  ro b ó t że lb e to w ych

z ap ro w a d z o n y  w e w szy s tk ic h  k ra ja ch  
eu ro p e jsk ich , je s t  n a  p o szczeg ó ln e  
o k r ę t .  w P o lsc e , d sp rz ed a n ia  — 
P o trz e b n y  k a p ita ł  30 0 fJ0 — 50 1100 zł* 
a m o rty z u ją c y  s ię  w c iąg u  p W  ro k u , 

R e flek tu jące  f iim y  b u d o w la n e  i w « -  
śc ic .e le  w y tw ó rn i b e to n o w y c h  -e c h c ą  
s ię  z g ło s ić . p o d  „ K n n s tru k c ia  ż e lb e ­
to w a  129 3 J' do  B iu ra  o g ł o s z e n i .  

S ta tte r , K raków , R ynek  8



D L A C Z E / G O  w ł a ś n i e

GMASÓWKE pod WIOSENNE ZASIEWY
b  o

TO M  A S Ó W K A  jest n aj trwał ej działającym i dlatego najtańszym nawozem fosforowym.
T O M A S Ó W flA  zawiera *atwc przez rośliny przyswajalny i natychmiast działający kwas fosforowy. 
T O M A 5 Ó W R A  zawiera również 50% skutecznego wapna, które odkwasza role.
TO  M A S Ó W K A  wzmaga zawartość kwasu fosforowego i wapna w paszy, które wpływa na jakość i wy­

dajność mleka u krów.
TO M  A S O  W R Ę  można stosować tak przed, jak i po zas;ewach, nawet pogłównie, z pełnym skutkiem.
T O M A S Ó W  K A  jest nawet na wiosnę niedoścignioną w swej działalności przy koniczynie na łskach i pa­

stwiskach.
T O  M A S Ó W K A  nie zostaje wypłukana z roli nawet przez ulewne deszcze i przeciwdziała wylęganiu zoóż. 
W skazów ek dotyczących n a i e ż y l e g o  u ż y c i a  w s z e l k i c h  n a w o z ó w ,  o raz pouczających b r o s z u r  u d ze la  bezpłatnie

b  uro Rolne „ T 0 M A 5 0 W K A “  P O Z N A M , ulica M arynarska 5.
Włi 18W, k*’

r  1
nowe: K ra jo w e  ■ za g ra n i*  
c z n e  o-i  z ł ,  2. 10& na d o g o  
d n e  spraty  M ow acui i - - ta  
u i. P i łs u d s k ie  -io 17. (031

„ R - d ,O fcE -E ltza“  pKCmampKOwy oub ior- 
. akom m atoram i sprzedam . K olesza ,

Sv->stusk3 10. 1C2

Z e g a r y  z e g a r k i  n a i le p ie -  n a n r a w ia  
ta n io  s  ' z e l a j e  M a rjtn  D a je w s k  — 
L w ó w , A k a d e m ic k a  20. 1011

UIJ S 7 K W U  SK ! P P Y  t O K A H  

!() u r o c z y  r ó  w y r a z

M ieszkania  s io n e e m e  3 i 4 p o k o jo w e  n rz ” 
tram w a ju , n ied a lek o  śró Jm ieśc ia ._  z  p e ł­
nym  k o m fo rte m , d o  \vvnaiecia  Z g tc s z e -  
m a S zy m o n o w  czó w  18, w ła śc ic ie lk a  11 p

 962

i okoj z u trz v m 3 rie m  z a ra  a o  w ynam cia  
Z ach ariew icza  5, p a r te r  911

Pokoj u m eb lo w  nv so  idm e czvst* , ś w i e ż o  
m alo w an y  K o m f o r t o w y ,  n iek rę n u ją c y  od 
1 m arca  c o  w -n a ję c ia . O g ia d ać  o d  1—4 
i od  6 —9 w ieczór K o c h an o w sk ieg o  15, 
1 n drzwi 5. __________

W y n a  m ę  p ięk n y  p o k ó j fro n to w y , n ie k rę -  
puipLe w e iśc ie  ś ró d m ieśc ie  D o m ag a liczó w  
4 a r t  r B o c z na O c h r o n e k .________ 1032

P o k ó j  u m eo lu w an v  o d n a  m ę  św  Ł c tj1 5. 
d rzw i 14 m ieazv  11 tik___________ ______

P c s z j k u  ę  2 - 3  p o k o jo w e g o  m ie sz k an ia  
z  pe łn y m  k om  o rte m  w p rzed w o jen n y m  
d o m u  w I d z ie ln icy  Z g ło sze n ia  c a to w n e  
d o  a -.m in istrd cn  „ S ło w a  P o lsk ie g o ' n o d  
. J asny". _________________________ K'27

P o k ó j  um eb lo w an y , o so b n e  w e iśc ie  w y­
najm ę z a r a z 1 L elew ela  10, p a r te r  praw y, 

~  10.2

M ie s z k a n ie  Doczna P o to c k ie g o , s ło n e ­
c zn e , 3  p o k o je  z  k u ch n ią , c p e in y m  kom* 
lo n e -n  d o  w v n a ,ęc ,a . C zy n sz  u m ia rk o ­
w an e. Z g ło sz e n ia : U r. B ra u n e r  t^odlew - 
s  iogo 9 le k  2 1 —73. 991

NAUKA i WYCHOWANIE 
10 g r o s z y  z a  w y r a z . j

Kur.* tańców  ro z o o cz y n am y  3, d o  św .ą t w y­
uczym y n a jd o k la d n ie i. N ow iccy. P iłsu d s ­
k ieg o  16 956

R o dow ita  an g ie lk a  z d y p lo m em  ud z ie la
te<cre /.g ło sz e n ia  do  A d m m istrac ii 'Od 
.A rijo n * . P75

Bez nauczycie la  n a u k a  l .ie ro tu ry  p o lsk ie j, 
mc iiv. h is to r i", geo g rafji, m at. m otyki, ię- 
zvków  ob c  ch . m uzyk i e tc . S zczeg ó ło w y  
k a .a io g  \vysvfa g ra tis  w y d aw n ic tw o  „ P o ­
m oc s z k o ln a '' i łe jn e r a  W arszaw a. 3 ’e 
tan sk a  5,'43. JO08

I Z G U B I O N O  S Z N A L E Z IO N O  I  

  10 groszy  za w yraz. |

U n iew ażn iam  skradzione św iad ec tw o  kwa  
lifikacy jne  M aria z W arm sk ich  S o ch an i-  
IJBwu. ' 97S

P O S  A U v  P D S Z I  k i w a n e  
ń g r o s z y  z a  \v v r a t

RADA NADZORCZA AKCYJNEGO BANKU H I P O T E C Z N E G O
w myśl §§. 54. 56 i 57 statutu zawiadam ia, ze

63. Z W Y C Z A J N I :  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  A K C J O N A R J U S Z Y

odbędzie się we Lw ow ie

w  sobotę 21 mat ca 1931 r. o godzinie 10*tej rano
Przedmioty obrad

1. Sprawozdanie z obrotów  banku za rok 1930.
2 . Spraw ozdanie Kady Nadzorczej o  zam knięciu rachunków i p ow zięcie  

dotyczącej uchwały.
3. W >bór do Rady N adzorczej §  36).
T. rnnn zgłoszeń  akcyi ceiem  w z.ęeia  udziału w tein zgrom adzeń u upły­

w a ó  marca ly p l .  1023
W e Lwowie, dnia 2 t lutego 1931.

NAUA NAu41#nC2A.

59 WALNE ZGROMADZENIE
Członków Polskiego Banku Spółdzielczego w  Przemyślanach 

spółdz z ogr. odpowiedz.
• ’ « 

odbędzie się
dnia 18-go marca 1931 o godzinie 3-ciej po południu w i*Kaiu ółdziałnf 

P o t - z ą d « ; X  d ż i e n n y ;
1) Zacajenifc,
2) W ybór przew odniczącego Zgromadzenia,
3 ) O dczytanie protokołu z ostatn iego W alnego Zgromadzania,
4) O dczytanie s rawozdania z rewizji przeprowadzonej przez Zw iązek  

Stow arzyszeń Z aiob. i gospodaiczyCh w e  L w ow ie dnia 5 i 6  .łst. 930.
5) Spraw ozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1930,
6) Spraw ozdanie Komisji kontrolującej za rok 193C z  w nioskiem  na udzie­

lenie Dyrekcji absolutorium z czynności i rachunków za rok 1930
7) W niosek na rozdział czystego zysku za rok 1930,
8j O znaczenie najw yższej sumy zobow iązań Spółdzielni i najwyższej sumy 

kreaytu członków  na rok 1931.
W yuór 3 -ch  członków  Rady nadzorczej w  m ie s c e  ustępujących w e ­

dług tum usu i wybór uzupełniający jednego członka Rady Nadzorczej.
10) W nioski i interpelacje czion ków .
W razie braku komp'etu nasłępne W . hie Zgromadzenie odbędzie się  o go­

dzinie 4-tej po połudrj.u tenoż dnia z tym samym porządkiem dziennym, na 
którem każdy komplet w ystarczy do pow zięcia  w ażnych uchwał.

Przemyślany, dnia iG -go lutego !9 3 i .  10 9

Rada Nadzorcza Polsk iego  Banku Spółdzielczego w  Przem yśiznach  
spółdzie  nl z ogr. odpow  etizl .Inofr ą.

r ^ k r e ta r z :  P e z e s :
Kazim ierz Pękalski m. p. Stanisław W ybranow skl m. p-

M a s a ż y s t k a  po  Lu sir . Ul. Ł y czak o w sk a  
41 M o su ro w ?    939

Biuro MachniewskfeJ Kopernika
Z 2. le le to n  44o, yo iecu  n au czy cie .n i-w y - 
cb o w aw czy m e, bo n y , p ie lęg n ia rk i n iem o ­
w ląt, k lu czn ice , g o sp o d y n ie , k u ch arza  
o g ro d n ik ó w , rząd có w , ek o n o m ó w , le ­
śn iczych , Dersnm i rtA*tluracvnv. 765

I W O I.N F  P O S A D Y  I
10 groszy za  w y ra z . |

K o n k u r s . L p o łd z ie ;m a  tk a c z y  w L u d w k ń -  
w ce ad  B ursz tyn , p o sz u k u je  k ie ro w n ik a  
z K am tałem  d o  p ro w a d z e n ia  n rz e d s if ' 
b io rstw a  tk ack ieg o . O b ją ć  m o żn a  z a r a , .  
Z g ło sze n ia  c rzy im u je  P, W ładysław  Wo 
akowski,' S ta s io w a  W ola. p o cz  B ursz ty n . 

W aru n k i ad m in is trac ji w e d łu g  um ow y 
B ud y n ek , w a rsz ta ty  rę c z n e  1 fa ch o w y  ró - 
bo rn ik  na m e i-c u  do  dvspozvc  i ’ . 1(136

P O M O C  L E K A R S K A

S A N A T O R J J M  „ V jT A  '
L w ó w , ui. L is to  ada 22. Te ł, 71-33 i 
77-37 o d d z ia ły  n o ło ż m c z o n in e k o lo - 
llc z n y , c i.rui g iczny i o g o ln y , u rz ą ­
d zony  w ed le  n sm o w szy ch  w y m o g ó w  hv 

feny k o m io n u  — W e  w ła s n y m  
3 -p ią tro w y m  gm a cn u . —  D y le sa le  
o o s ra c t in e ,  sa ls  p o ro d o w a , s ta c i; dla 
u em ow lat. P o k o ie  s ło n e c z n e , 2 łó ż k o ­

we o d  16 f i ,  o d a z ie ln e  od  18 zł., 1 ca  
tem  w  k w in tn em  u trzy m an iem  i usługa 

|nv w v v fir teVrr*a rrn yn u ta cn n n

Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicznych zawledamia, 
Ze są do sprzedania z wolnej ręki 4 używane samochody 
osobowe i 9 samochodOw ciężarowych.

Bliższych informacji można zasięgać w  K ierownictw ie W arsztatów  i Garażu 
D rekcji Robót Publicznych w e L w ow ie, ul. N iem cew icza L, 48 telefon Nr. 96  
gd zie też należy składać ew entualnie p isem ne oferty. 1022

K lu c z n ic a  g o sp o d y n i z  a o b r tm i  ś ^ ia d e -  
ctw am i c o -z u -tu .e  p o sa d y  z a ra z  d o  dw o- 
iu  luo na p io b o ,t iv o  Z g ło s z e n ia :  A dm i 
n 'a ir a r ia -S .o y .3  P o .sk ie ^ o  „M u czn ica" .

957

S am o tna o so b a , la t 40 sy m p a ty czn a , w y ­
k sz ta łc o n a  przyj i le z a raz  jak ak o lw iek  
p racę  n a  b sk ro m , w aru n k ac h  (Jez . po l­
sk i, n iem ,, s z ,c ie ,  g o sp o aa rs t* . 3) K oncert, 
g ra  na  c y trze . O ferty ; „ u o b r o ć “ d o  Adm 
' 884

N w n 4 *  i  szyciem poszukuje posadv do 
dzicef. „Inteligentna d o  Adn,.

Le śn ik , k a p ita n  re z e iw y  e  ro d z in y  żicm iari- 
sk ie i. w y k sz ta łc en ie  śred n ie , d łu g o le tn ia  
w sz e c h s tro n n a  p ra k ty k a , eg zam in  p a ń ­
stw ow y, o b in a jo m :o,)y z m an lp u lac ią  l e ­
śn a , d o b rv  h n d o w ca . m yśliw y R e te ren c ie  
p ie rw s /o rz i d n e . św iadectw a z dużych  
o b  eM Ó w  be. w zględn ie  uczciw y, po szu  
k u .e  naraz  01 au r, z a r /ą u u  łasow  ew en  
tu a ln ie  re w .ru . c  i ło s z e n ia  a d m u u itre c ja  
S ło w a  po t,: .M yśliw y". 979

S p e c .a lis tk a  cnuróti skórnych  . w e n e ryczn ycii
b. Sekund. P a ń s tw  S zp d a ia  P o w szech n eg o

D r. Fk\%iH S A W  C K A
Ordtrnjre dla kobiet od 2 uo 6, u l .  fco- 
z i t t s K i e g o  9 .  (naorzermr Kawiarń ' 

K-e-l t e l  » V P S  19'Ki

B O / N t i  D O  Ih& fbw I.A  
0 groszy za wyraz

O s u b o m  m a (ącvm  wo v\w  1 / n a  om  śc 
od d am y  z a s tę p s tw o  n aszej w y tw ó rn i na 
Lw ów  a lb o  na po iedyricze  w ięk sze  m ia­
s ta  1 o lsk i Prz* m łen zy w n e  pn -cy  za- 
g w aran  u,em y z a ro b e k  d o  tnirtim u o fiOf) 
7-.. m ie s itc z m e  O ie r ty  pod „Ł atw y  zwsk 
-io dm ir. i s t r a c i ' .   904

P o z j w , ę  poszuKuie pow ażna firma, /.n- 
D ezp.ecze n e  n a d e e r - e .  Adres Aomi .1-
stracja poa P o ży c .k a  solidna. 818

„ . .e g u  ar" K rajuw k w f tw e m u  s to r  uo  o- 
k ien  p rz e n ie s io n a  z  ul. K n tow s 'ie g o  o

1 i P iłsu d sk ie g o  2  na  u l. D łu g o s z a  2 1 .
2bzie o b e cn ie  n rzy jm u  e  S*'ze!«W  zam ó

' w e n  sc y
i N a d z w y c z a jn e  iV'a!iie Zgrom adrer, = c P n -  

kow  ou ótd zie ln i przem ysłów ei budown 
zych z  ogr odp w e  L w ow ie odb ęd zie  

się  w m ea zie lę  dnia 8 marca 1931 g o Jz
11 tej rano w Izoie przem ysł, hand.. we 

i L w M \ p r z y  ul Akadem ickiej 1 17
W razie brak" kom pletu  następne Z gro­
m adzenie odbędzie  się  w tvm  sam -m  
dniu o  godz. 12 te w połudn.e. z  :i 
sam ym  porządkiem  dziennym , a u c h v r !y 
tego  Zgrom adzenia będą 'w a żn e . Ra-,1., 
N adzorcza._________________________  1025

K c s t ju m y ,  1 Jas cfce n a je leg an isze  dla nai- 
w r b r . d m e  Si ch Pań w>Nonuje po ni- 

1 sk ich  cen a ch  k raw iec  t s m s k ;  N beli?!'.,
j Ł y c z a k o w sk ą  J9
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D E T E K T O R A

K o m p l e t  t y l k o  Z ł .  38.—

•  d b i o r n ik ,  d e U ic to r ,  tłuchaw ld, 

w tyczki i 50 m etrów linki antenowe).

W  ciągu 2 la t  Powicie Z akłady M ar-, 
coni zaliczają całą  w artość odluor* 
nika detektorow ego przy zamianie 
na  lam pow y M a r c o n ie g o .

d  un i cho lem u, i  lbrzym iej łU c ji M arconiego 
w R aszynie a p ara t detektorom y  zapew ni* wyraźny 

i czysty  odbiór w cale) Polsce. '

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S A.
D vrekcja i Fabryka: W arszaw a, N arbutta  29.
U udziały: W arszaw a, M arszałkow ska 142.

Łódź, P iotrkow ska 84.
Lwów. A k a d e m i c k a  14.

Do nabycia we wszysUcicb drm acu  rrtUpMtfc rfnięznyęhi

<$> ^  
ł  Cennik na żą d a n ie ! Cennik na żą d a n ie ! <$>

$<&■$>•$•$>•$><$><*><$><$>$ 
150

t e e z e l e s i ę  u i s m
SPECYFIKAMI Z Z lO t. *  
LECZNICĄ 'CH =

© * B A » A

K j «

I

ZADAJCIE W E 
WSZYSTKICH APTE­
KACH i SKt«t/ ACH

TECZK . ; LUB hl i 
W BIURZE SPRZEt 
DAZY O S K A R A  
WOJNOWSKI iO 
W A R S Z A W A  
MARSZAŁKOWSKA
U -  TEL631-05 —  — *

1ROSZURKI INFORMACY 
b c t - iI L  w  - BEZPŁATNIE 
 B i . i k O  S E R i c r > A .3

877

E

F R A N C U S K I E  G O S P O D A R S T W A  R O L N E I
z zabudow aniam i i inw entarzam i żywymi 
i m artw ym i m ogą tan io  nabyw ać sub wy- 

dzlerżaw iać polscy em igranci w

Bezpłatne informacje po polsku:

J. PflGUfi 5, knn ue de Nayenne MGHTłiiiBAH

gotow e I na zam ów ienie  uraz p rzyjm u je  
w szelkie r o .o ty  ta ifcersko-dekoracyine 

tak w  miejscu fak I na p row lncj’

P R A C O W N I A  T A P I C E R S K A

W Ł  P R O a OPEK
Lwów, ul. Zimorowicza L •.

t e l e f o n  4 8 -2 5 . 551

2 B n n d ro w s k i J. Syn Dniepru, 
i  Pow ieść.
E B artoszew icz J. Zagadnienia  
P polityKi polskiej 
: B iliń ski J . O m aw ianie obrazów  
E w szk o le
E B ła że jo w s k i A . Korytarz pod- 
j ziem nv ,,B “. P ow ieść  
i  — Z em sta  G rzegorza Burowa  
i  B o ro w y  W . Od K ochanow skie- 
l  go do Staffa. Antol liryki 
: poi
i Burdecki F . Tajemnice Marsa 
: iBibij. I s k )
l Dell E. M. Jei wasai P o w ieść  
: — O dzyskane k ró ies .w o  
; G a w a le w ic - M. b lu szcz  
i H e m in g w a y  E. P ożegnan ie  z 
j z bronią. Pow.
I M atusiak K . Walka o  Z iem ię  
j C ieszyńską w lat. 1914— 192U 

J  M ussclini B . P am iętnik z  cza- 
e  só w  w ojny z  19 ilusti 
5  N ie m lro w sk a  I. Dawid Goider.
— P o w ieść
| j  Passos J . 3 żo łn ierzy  P ow  
s; Ptister O. P sychoanaliza  na 
s  usługach wychow ania  
§j P o liszew ski M. Sp ołeczna a- 
1  keja o św ia ic 1" w ychów . 
j§ P o p ła w s k i W  I. Tancerka, 
jg Pow ieść

R o dziew icz M. Lato leśnych  
g  luazi. Pow . N o w e w ydanie  
g  Sandem ose A. Widmo m órz. 
g  P o w ieść
g  S zu m sk i S t. W walkacń i w ię- 
s  zien .ach . Pam. z lat 1812 do 
j§ 1848 z 17 llustr. 
g  Voeipel R. N aok oło  św iata t 1.
— — R ow erem  przez Europ<
=  Zahh E, M iłość Sew eryn a Im bo- 
3  dena P o w ie-ć  
3  Z u b rzyck i J . K ro f. D w a zam ki 
S  polskie z  Malborgu. z 40 rys. 
s  Zw e ig  S. Fouclte, '‘ów.
i  posiada na sk ład zie: £

!  Ks^garnia Io w . Szkolą Lud. |
—  L w ó w , oatorego dz.
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PODAJĘ 00 WIA00M0ŚIIP.T. PUBLICZNOŚCI,
że  w  w torek  t. j, unia 3 matca b. r. o t w i e r a m  s K ł a a n i c « j  p r z y  u l .  H a - -
l i c H i e j  1 — i l y n e K  2 2  (naprzeciw  Katedry) dia detajlicznej sprzeaaży  
M Y D Ł A  i  Ś W I E C  ze znakiem  ochronnym  „N asze O czko" po cenach

hurtow nych.
W dniu otwarcia bezp łatne rozdaw anie m ydła najlep szego  gatunku.

A . B R U C K -jN S ' E l* ’
iabryka m ydlą Lwów, ul. P an ień sk o  27. 

1033 T e le fo n y : Pabryka 14-17, Sklaunica 94-95.

bai di osz na tele Tow. Szkoły Ludowej,

Urząd Wo ewodzki Tarnopolski —  Dyrekcja Robćt Publicznych.

Do L DRP/IV— 455/1 ex 1931.
Tarnopol, dnia 25 lutego 1931 r.

O g ł o s z e n i e  p r z e t a r g u .
Dyrekcja Robót Publicznych w  Tarnopolu zw iaca  uwagę na przetaig pu­

bliczny ogioszony w M onitorze Polskim i Dzienniku W ojewódzkim  Tarnopul- 
s cim na budow ę mostu na Gnieźnie w  Zbarażu w ciągu drogi państwowej 
Nr. 7 /5  Barbaiaszka-Tarnopoi.

Projektowany m ost jest mostem żelbetow ym  t  klasy ramowym ze  wspor­
nikami o rozpiętość, w św ietle  20 .00 ni., fundacja na pilotach.

Ponadto przewiduje projekt wykonanie drogi dojazdowej do długości 
około  luO m.

Przetarg odbędzie się w Dyrekcji w Tarnopolu dnia 11 marca Ł931 r, 
o god z. 11‘30.

Za W ojewodę:
Dyrektoi :

986 ( — )  I n ż .  B t s r g i e l a K i .

41)

T rzy  siostry
r o m a n s  H. C o u rth s  - M a h ler .

A u t o r y z o w a n y  o r z e k ła d  

K s a w e r y  P a łę c k ie j .

(C ia Ł  d a ls z y .)

— G d y b y ś  ciotkę tak znalu, jak ja —  
nie lęka łabyś  się jej. Z najdu jem y się tu 
w  otoczeniu  ludzi, k tó rz y  c o ś  innego 
m ów ią  a o ozem innem m yślą. C iotka 
Jest osobą sz c z e rą  i m a dla nas w ięcej  
uczucia, niż nam  to okazuje. Kto wie, 
ile ona cierpiała w  życiu  i czy  nie z te ­
go pow odu  b y w a  n ieraz  z b y t  ostrą .  W  
każdym  razie o są d za  sam ą si bie naj­
ostrzej. W ca le  się nie lęk ani p rz e b y w a  
nia w  jej to w a rz y s tw ie .  P ragnę ,  by 
cio tka w iedz ia ła  o tern, i e  ją kocham  
i tak  ją cenię , że chc ia łabym  się na niej 
w z o ro w a ć .  S ta ran iem  rnojem będzie ją 
zadow olić ,  n a u c z y ć  sie czegoś ,  b y  móc 
w a m  b y ć  uży teczną .  G dy w ró c ę  od 
ciotki, za jm ę się g o sp o d a rs tw e m , za ­
p ro w a d z ę  ład w  domu, co jest obecnie 
celem mego życia.

— T o  m yśi chw a lebna  — rze k ła  Zu­
zia z w estchn ien iem  —  ży czę  ci, Lud- 
ko, b y ś  dopięła celu. Je s ie ś  r ze czy w iś ­
cie podziw ien ia  godną. Będziesz  m na

k a ż d y m  k roku  b rak o w ać ,  bo z Zosią 
nie z a w sz e  m o ż n a  ż y ć  w  zgodzie.

Klara d ysza ła  najdokładniej ich roz­
m o w ę .  P r o o o w a la  kilka r a z y  odejść, 
ale obaw ia ła  się  m s z y ć  k rzes łem . W r e ­
szcie, gdy  za po r t ie rą  u s ły s z a ła  posu­
w anie  szafy, K lara p o w s ta ła  i w y m ­
kn ę ła  się z pokoju. Nie chciała, b y  sio­
s trzen ice  w iedzia ły ,  że p rzys łuch iw ała  
się ich rozm ow ie

Obecnie n ab ra ła  pew nośc i,  że L ud­
w ika  kochała  R om ana  i że  z pow odu 
obrażonej du m y  u k r y w a ła  tę miłość na 
dnie serca .  Że Zofja, podobna z usposo­
bienia do m ajora ,  b y ła  kokie tką ,  o tent 
w iedz ia ła  Klara. L udw ika  zaś  b y ła  naj 
sz lachetn ie jszą  i na jpow ażn ie j  m y ś lą ­
cą z sióstr.  C ieszyło  to Klarę, że b ę ­
dzie, m ogła  w sp ie rać  ją rad a  i p rzy c zy  
nić się do rozw oju  jej zdolności. U w a ­
gi Zuzi w y w o ła ły  pobiaż,liwry uśmiech 
na ustach Klary. B y ła  p rzekonana  o jej 
dobrem  se rduszku  i p rzypuszcza ła ,  że 
rozwinię się na rozsądną  kobietę, trze -  
b a b y  jeno w ykorzen ić  złe naw yczk i.

Klara pos tanow iła  —  g d y  Ludwika 
nabędzie p rak ty czn eg o  dośw iadczen ia  
— pok ie row ać  Zuzią,

K lara  w ró c iw sz y  do sw eg o  pokoju 
nam yśla ła  się, jak postąp ić  z Ludwiką, 
po tern, co się o niej dow iedzia ła .  B ę ­
dąc p e w n a ,  Ż3 kocha R o tm ana  bez w za 
jemności. odczuła jej ból, postanow iła

w ięc ulżyć jej cierpieniu. W  takich 
w arunkach  p ra c a  jest jedynem  lekar­
s tw em , nie leczy ona w p ra w d z ie  za­
danej ran y ,  ale p rzynosi  p e w n ą  ulgę. O 
tern p rzekona ło  Klarę w łasne  lośw iad- 
czenis.

W y c h o d z ą c  z pokoju, za s ta ła  Zuzię 
siodząca na  ziemi przed o tw a r tą  szafą. 
Na kolanach t r z y m a ła  rozmaite d r o b i®  
gi, k tó re  .iedne po drugich p o d aw a ła  
Ludw ice ,  ta  zaś  uk łada ła  je w  szafie.

K lara  zaśm iała  się se rdecznie  na 
ten  widok.

— Zuziu, w yg lądasz ,  jak  k ra m a rz  uli 
czny, gdy  w y c h w a la  swój to w a r  — z a ­
w o ła ła  Klara.

Zuzia podniosła g łów kę.
— Cioteczko, tak  ci ładnie, gdy  sie 

śmiejesz, pow innaś  zaw sze  b y ć  uśm ie­
chniętą

— S kądże to p rzypuszczenie ,  Zuziu. 
S ta re  panny  m ają  p raw o  b y ć  b rzydk ie  
i p rzy k re ,  w sz a k  u w aża  sit je p r z e w a ­
żnie za nieznośne.

Zuzia p a t rz y ła  ze zdziw ieniem na 
ciotkę. P o cze m  rzuc iw szy  ca ły  s\vój  
kr a m na podłogę skoczy ła  na  rów ne  
nogi.

— I ja tak  m yślałam , c io teczko. Ale 
om yliłam  się. I s ta re  panny  m og ą  Ko­
rzystn ie  w yglądać ,  jak ty  w tej chwili.

Klara objęła ją ramieniem a uca łow a 
w sz y  serdecznie, rzekła.

— Nie w y d a w a j  jeszcze o s ta teczne­
go sądu  o s ta ry c h  pannach, bo możesz 
go jeszcze zmienić.

Zuzia spo jrza ła  na cio tkę zak łopo ta ­
na.

_  C z y  to ci sp raw ia  p rzyk rość ,  gdy  
cię Ktoś s ta rą  panną  n a z y w a ?  — z a p y ­
tała Zuzia ze zdziwieniem.

Klara odpar ła  z uśm iechem :
- -  Nie biorę tego nikomu za  złe. gdyż 

jestem  w  istocie s ta rą  panną, za rów no 
jak ty  jes teś  młodą. W s z a k  tego  nie 
uw azasz  za ob raz ę?

 No, — nie, ale to  p rzec ież  coś in­
nego.

— C zy  sądzisz, .że to nazw an ie  jest 
pogard l iw e?

Zuzia skinęła  potakująco
— T a k  — n ie raz  szydziłam  ze s ta ­

rych  panien, ale to n iesłuszne — tak  
rui się dopiero  dziś w yda je .

— Zapew ne, Zuziu, że to niesłuszne 
rzek ła  Klara. _  Ale mnie to n igdy  nie 
gnębiło i nadal gnębić nie będzie.

Nie dopuszczę do tego, b y  ze mnie 
szydzono  lub mnie k toś  le k c e w a ż y ł ,  
dlatego, że jestem  s ta rą  panną.

Zuzia spo irza ła  po raz  w tó ry  zdzi­
w ionym  w zrok iem  na ciotkę, ta  pog ła­
d z iw szy  ją, zw róciła  się ku L u d w ice  z 
zapytan iem .

— Co robisz L udw iko?
(C. d n.)
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